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Najtrwalszy ślad!
. , Wiedeń, 13 październflca.

Kamieoma płyta, położona na Ziemi między ko­
stkami bruku, zdaje się, wszakże jakaś wyższa i 
jaśniejsza od innych!

Nie stąpi nikt na nią brutalną stopą, jak gdyby 
była grobowcem lub poświęcaną...

Od czasu do czasu rzuci ktoś na nią wiązkę 
k wiecia lub zieleni choinowej gałęzią fą otoczy sta­
rannie. Czasem zapalone lampki świecą na niej i 
jak ogniki blade wabią przechodniów, by zbliżali 
się do niej... Szyny tramwaju usunęły się przed 
nią... oddały jej pokłoni należny. Nie przejedzie przez 
ia żaden dorożkarz, nie ustawia przy mię} nikt ża­
dnego kramu z barwiłem. — leży nisko, a przecież 
jest jakaś wyższa nad wszystkich kamienic po­
wierzchnię.

Nie dziw!
Od świętego i uroczj stego aktu przysięgi, 

przejęło i ono miejsce, na którem Bohater w  Suk­
manie a Naczelnik Wojsk Polskich przysięgał Oj­
czyźnie i Narodowi, powagę i istotne namaszczenie!

Miasto ucichło w  mroku wieczoru. Ulicą leje 
się blask świetlany zachodzącego słońca, rumieni 
szczyty Maryackiej wieży, wciska się pod arkady 
Sukiennic...

Ubogi robotnik, wracający z pracy, osypany 
czerwonym kurzem cegły, zatrzymuje się nad ka­
mienną płytą i patrzy na rzucone kwiaty...

Ciężkie westchnienia uleciały raz i drugi z 
piersi biedaka... niejedna krzywda życia stanęła 
mu przed oczyma...

— Hej! Hej! Mocny Boże!... nie tak ja ci sta­
wał tutaj, kiedym po raz pierwszy ze wsi do Kra­
kowa przyszedł-. A no.., za robotą szedłem, my­
ślałem, że Kraków, jak Ojciec... teraz nędza jeno 
i głód... Tak Cd' i wtedy kwiaty tu ktoś ostawił... 
tak ci i teraz są... ale już ja nie płaczę z uciechy, 
jak tedy, kiedym raz pierwszy tu przyszedł. Cze. 
maź roboczy lud do dziś nie ma szczęścia w  Oj­
czyźnie? Czemuż Kościuszko nie dokonał zamie­
rzonego dzieła?...

Zauważył, żc z ramion jego posypała się czer­
wona kurzawa pyłu ceglanego i jakby slkargą nie­
doli biednego robotnika skrwawiła kamienną płytę. 
Schylił się szybko, zmiótł czapką pył i poszedł da­
lej blady i zmęczony.

Na kamiennej płycie leżały 'kwiaty, rzucone nie­
znaną ręką, woniała gałąź choiny zielonej; pomię­
dzy literami napisu czerwienił się pył z utrudzo­
nych ramion biednego robotnika.

A może właśnie skromne te kwiaty, ta zieleń 
i ów pył, jako proste oznaki pamięci i hołdu dla 
Bohatera Narodu, więcej mają wartości i znacze­
nia, mtż potoki szumnydji i pustych frazesów, co 
popłyną urzędowo w  setną rocznicę śmierci Ko­
ściuszki z ust z im n y c h , niż wiązanki g ło ­
ś n y ch  ofiar, składanych nie na ołtanzu, gdzie 
pienie czysty nieskalany ogień mdłości Polski, gdzie 
.się przechownj-e czara krwi Jeii najlepszych l naj­
tęższych Synów, lecz na piedestale, wykutym z 
pychy stanowej i miłości własne*}, a przysłonionym 
wstydiliwłe białą Sukmaną Naczelnika, we krwi 
pod Maciejówkami skąpaną?

A z wieży MaryackieJ płynie pieśń cicha i co­
raz cichsza, echem dawnych lat szepcąc słowa o- 

ej przysięgi, na rynku krakowskim przez Naczel­
nika złożonej.

Dwie one mówią tu do serc naszych, dwie one 
'-zykiuwają nas i ducha z codziennej wyrywają 
■ :arośd...

Kah^entta płyta., na ziemi wśród bruku leżąca 
pieśń każdą godzinę żegnająca serdecznem łka­

niem. Obie one każą liczyć wielkie godziny życia 
i rzucać ich tchnienie w owo Jutro przyszłości, któ­
re ma dźwignąć kamienną płytę niewoli 1 zadzwo­
nić hejnałem sławy Ojczyzny Kościuszki.

Pieśń — z pod szczytów MaryackSej wieżycy 
jest zegarem, oznaczającym ruch dni i godzin.
Kamienna płyta, kornie pod stopy przechod­

niów rzucona, zapisała jedną wielką godzinę dzie­
jową i już jej nie powtarza,.. Raiz i od en uderzyła 
ona w Polsce, raz jeden na starym rynku Krako­

wa ozwał się ów potężny głos Hetman* ludu, któ­
ry insurekcyę ogłosił i do walki z ciemięzcami po­
wołał...

„GAZETĄ WIECZORNA” , sobota. T3. paTdtłern,

Po 130 latach ożywiła się kunfeana płyta... 
Na ślad Jej natrafiły orły, co się wzbiły z  laickich 
gniazd i porwały się do obrony obecnego pokole­
nia od nawały wschodniej.

A nad nimi grzmiał -potężny głos Kościuszków. 
sklej przysięgi, co od rynku azedf hem — daleko — 
na krakowskie błonia!..,

A  nad nimi szedł zew:
„Polski Indu rotny,

„Widzisz Moskwą — to niewola —  błj. a liijilti i
[wolny!

Puszczać kosy na te chwasty, co nam pola głuszą, 
Kochać Polską nią połową, ale całą duszą!"

Bił — łeoz nie sam — bił z innymi Legionista 
Polski Moskwę i doczekał się pożądanej chwili, iż 
ujrzał Polskę oczyszczoną z owego chwastu... a- 
wolnłoną, przebudzoną i budzącą się do życic po 
wiefkowej niemocy, gotową zająć poczestne wśród 
narodów europejstkicn miejsce, byle jej nie brakło 
silnych ramion Jej syrnów, ni serc ofiarnych, ni uz­
mysłów szlachetnych, ni mądrych rozumów.

Teraz tylko pieśń gra i tylko ciche szeptów 
siłowa modlitwą, skargą lub spowiedzią padają ża­
łosną na płytę kamienną, co choć nisko, zdaje się 
wyższa i choć szara, zdaje się jaśniejsza od In­
nych!...

Najtrwalszy i najuroczystszy ślad czynów 
Wielkiego Bohatera dziś po studwudziestu latach 
uwieńczony pomnikiem! Ślady nie gfoą!

Biskup Władysław BandurskL

\ '
JEDEN CEL. JEDEN INTERES WSZY­

STKICH NAS ZAJMUJE. WOJSKO, ZIEMIANIE 
PODNOSZĄ BRON NAPRZECIW PRZEMOCY; 
JEDEN WIEC DRUGIEMU ANI PRZESZKADZAĆ 
ANI PRZECIWIC SIE NIE POWINIEN I CZYNIŁ- 
BY PRZECIW CNOCIE OBYWATELSKIEJ, 
KTOBY CHCIAŁ BYĆ SAM TYLKO ZBAWIENIE 
OJCZYZNY' NA SW Ą SIŁĘ BIORĄCYM.

ZALECAM PRZETO WOJSKU, ABY TYM. 
KTÓRZY MILICYE REKRUTUJĄ, W  NICZEM 
PRZESZKODĄ NIE BYLI; ZALECAM OFICE­
ROM POD ODPOWIEDZIĄ, A ŻOŁNIERZOM 
POD SUROWĄ KARĄ. fe-

Da tum w Krakowie d. 26 marca 1794 r._
Kościuszko.

!YK ZBIERZCHOWSKI.

Wódz Niezłomny.
Wodzu Niezłomny!
Rycerzu Chrobry!
Królu nad kmiotkami!!
W dzisiejszym dniu 
Powstałeś z snu 
1 -zjawiasz się przed nami, 
Obliczem dobry,
Sukmanę skromny,
Lecz duchem tak ogromny, 
Jakby swojemi skrzydłami 
Polskę osłaniający,
Lecz sercem tak gorący 
A wielki tak czynami,
Bo kraj swój miłujący 
Do ostatniego tchu -  
Wodzu Niezłomny 
Rycerzu Chrobry 
Królu nad kmiotkami.

Nr. 3801.

Wolność Ojczyzny
To był twój sen.
Który cię wiódł 
Jak złoty cud 
Przez krew i blizny 
To był twój sen,

Miłość Ojczyzny 
To ogień ten,
Co trawił twoje serce 
W chłopięcych dniacn,
Kiedyś nL łąkach Litwy 
Przebiegał traw kobierce;
W młodzieńczych snach 
W galasach bitwy,
W wędrówkach, w poniewierce 
Za ocean hen,
W smutnych dniach siwizny 
Miłość ojczyzny 
To c ysty ogień ten,
Co trawił twoje serce.

Wodzu w białej sukmanie 
Zwycięzco i. pod Racławic,
Gdzie Polsce wrócon kmieć 
Duchem nam naczelniku]!
Z serc naszych zbroje wykuj 
Kosy wciśnij do prawic,
Naród swój znowu wiedź 
W sławę i zmartwychwstanie 
Wodzu w białej sukmanie 
Zwycięzco z pod Racławic!

Jak wielkim polski świat 
Od Karpat skalnych twierdz 
Aż do zimnego morza 
Od chat do chat,
Od serc do serc,
Polami, lasem, borem,
Szczytami nas ych gór.
Miedzą, łąką, ugorem,
Gdzie tylko polska gleba,
Gdzie tylko polska mowa 
Jeden się niesie chór,
Jedna moalitwa echowa 
Nabrzmieniem serc potężna 
Wzniosła i n ebosiężna:
, Patrz Kościuszko na nas z nieba ł"

„NIE MOŻE BYĆ ŻADEN NARÓD SKŁON­
NIE JSZYM DO UCZYNIENIA DOBRZE KAŻDE­
MU, JAK NARÓD POLSKI KIEDY TYLKO SAM 
SWOJĄ WOLE UCZYNIĆ MOŻE“ (1799).

Naczelnik z ducha!
Lwów, 13 października.

.O s ich  wieków pracowaliśmy 
.na nasza zgubę, tysiąc pomyśl- 
,nyeh opuściliśmy okoliczności, 
.które nasz naród uwiecznić mo- 
agły. OJ iakai epoka jeszcze bę- 
.azte, która nas na nowo wróci 
al stworzy!“
(Patryocf polscy w Paryżu 1797).

Nieskończonym szeregiem szli przez dzieje 
lat tysiąca —  kró e, hetmany, rycerze... A jed­
nak On pozostał Jedynym. Niema przykładu na 
całym obszarze historyi, by w podobny sposób 
uczcił naród kogo ze swych Wielkich. W baśnio­
wych świtach, u kolebki państwa, wzniosły się 
niegdyś dwa mityczne kurhany, w cześć Króla 
i Dziewicy, pierwotnym obyczeiem usypane rę­
kami ludu —  pomniki złotej legendy przeszłości. 
Lecz nikomu odtąd z Piastów, ani z Jagiellonów, 
Czy owym Królom-Duchom z bożej łaski ostat­
nim, niekoronowanym władcom narodu, nie było 
danem mieć za życia rzucone u stóp serc milio­
na,* a po zgonie takiego monumentu grobowego, 
jaki ma wśród nas — Tadeusz Kościuszko.

Kimże był, aby na to zasłużyć? Szary szla­
chcic z litewskiego dworu, nieszczęśliwy wódz 
rozgromionej armii, ubogi wygnaniec, co na ob-
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cej ziem! złożył dc snu wiecznego skołatany gło­
wę, —  jakież to czyny i jakie tytufy wyniosły go 
ponad całą tę świetną plejade ? Kto zecnce na 
to odpowiedzieć, temu suche fakta hiatoryi nie 
starcz?. Trzeba wryć się w jej se.xe, wziąć 
w oiers echa tego bólu jaki nurtował patryotów 
ni widok gasnącej gwiazdy państwa, uczuć na 
czole rumieniec wstydu a w żyłach krew wrażą 
ogniem zemsty — w dobie walenia się Rzeczy­
pospolitej, któr“ i upadek druzgotał umysły t serc?.

Dopiero na tern tle wystąpi przed nami wi- 
domie wielkość postaci Kościuszki i na hory-' 
zoncie zasnutym czarną noc;, niewoli rysuje dya- 
rnentowemi zgłoskami prawdziwe imię Jego: Oj­
ciec Ojczyzny.

Zaiste, On jest ojcem tej młodej, nowożyt­
nej Polski, która z popiołów się poczęła, pod 
popiołami przechowała święta iskrę życiu... i dzi­
siaj ona się odradza —  w krwł i świetle 1

Przeminął czas symboli —  wszystko, co gro­
źne i cc cudowne, w oczach naszych wciela się 
I realizuje. Ale tern głębszym językiem symbolu 
przemawia do nas już ukojona, już w zastygłym 
swym kształcie harmonijna przeszłość. Kiedy pa­
trzymy na syntetyczną w swej prostocii sylwetę 
Kopca Kościuszki, ciemniejąca mgfawo na pło­
mienistej tarczy zapadającego słońca —  ulega 
dusza dziwnemu wzruszeniu. Lecz gdy na tę mo­
giłę spujrzymy „pod kątem wieczności, stanie 
nam się widną linia życia wielkiego, jak wznosi 
się zgodnie z jej zarysem, coraz to wyżej,. aby 
osiągnąwszy szczyt i apogeum w momentach 
najczystszego natężenia ducha, załamać się w ze­
wnętrznej klęsce i odtąd osuwać ku pochyłości, 
wśród cierpień i przelotnych błysków, powolnego 
osłabięnia ciała i ducha, aż ku wiecznemu spo­
czynkowi, ku któremu dąży wszystko „liść róży 
i list laurowy-  • ••

W indywidualności Kościuszki na wstępie 
uderza istnienie szczególnej psychiczne! siły, 
moce której, młody jeszcze i nieznany, jedna so­
bie zaufanie powszechne, a to daje mu możność 
coraz szerszych czynów. Wzruszającą jest miłość 
i wiara, która otacza go jak glorya, pozornie bez 
dostatecznego jeszcze usprawiedliwienia na zew- 
pątrz. Przyszłość okaże, żc ufności nie zawiódł, 
lecz sam fakt Świadczy o tajemnicy wielkości, 
ukrytej w piersiach wybrańców przeznaczenia, 
i Oddziałujące, z siłą magnetyczną na swoich 
1 obcych. Jest to talizman, w którym się rodzi 
geniusz czynu.

Po okresie bojów toczonych za wolność 
Ameryki, w stooniu generała brygady, wraca 
młody, waleczny Polak na ziemię ojc-rystą gdzie 
na wsłępie z rąr króla otrzymuje dyplom na ge­
nerała armł’ narodowej. Staje się to w chwili, 
gdy naprzeciw ledwie rodzącej się zorzy Ustawy 
majowej, wstaje czarna chmura —  Targowicy. 
W szybkiem tempie toczą się wypadki, przepeł­
niające ogół stopniowo zdumieniem, wstydem, 
rozpaczą, wściekłością. Zaprzedawany naród zry­
wa się do obrony, — Kościuszko zwycięża pod 
Dumenkf — za jego sprawą rosną serca, rośnie 
wiara- w ocalenie... wojsko wzywą swego króla, 
by stanął na czele i powiódł do ostatecznego 
tryumfu. Król staje —  na czele Targowicy. Ko­
ściuszko spiorunowany nadmiarem hańby naro­
dowej, podaje się do dymisyi i ubogi, jak przy­
był, uchodź* za granicę, ao Lipska. Tu spotyka 
go nowy, rzadki zaszczyt: Zgromadzenie Naro­
dowe w Paryżu mianuje go obywatelem Francyi. 
Lecz umysł i serce samotnika zajmuje wyiącznie 
Wielka Sprawa. W ciągu roku dojrzewa tajna 
myśl .ocalenia Ojczyzny. Przezorność nakazuje 
wyczekać sposobną chwilę, by ją ujarzmić jak 
rumaka w biegu.

W kraju deprawowanym i niszczonym roz­
grywają się orgie obcego dyspotyżmu, w stolicy 
wszystko szybkim kroidem zmierza 1 u katastro­
fie. Jak iskra na prochy pada żądanie IgelstrSma 
zwinięcia p-zeważnej części wojska Dolskiego 
i wcielenia do armii rosyjskiej. Madaliński, ge­
nerał brygady konnicy narodowej, udając się 
z Pułtuska do Warszawy dla odebrania zaległego, 
żołau, dowiaduje się prawdy w drodze — i... 
„zamysł jego odrazu był przedsięwzięty a pocho­
dnia rewolucyi zapaloną została".

Godzina Wybiła. Kościuszko, pierwszy żoł­
nierz uciśnionej, najjaśniejszej Rzeczypospolitej, 
staje do apelu. W nocy z dnia 23 na 24 marca 
1794 r. wjeżdża w bramy Krakowa, Noc to 
wielki, i dziwna. Goreje nad nią różana łuna,
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Iskrzą się Światła niezliczone, płonę pochodnie 
w rękach rozentuzjazmowanych tłumów, witają­
cych w nim zbawcę Ojczyzny. Kościuszko w po­
dróżnym stroju, pyfem okryty, udaje się na ra­
tusz, a senat mianuje go z miejsca najwyższym 
Naczelnikiem całej siły zbrojnej polskiej, oddając 
zarazem w jego ręce ustanowienie najwyższej 
Rady narodowej.

Tryumf Cezara niczem jest wohec tego „vo- 
tum ufności" nieszczęśliwych. Naród składał mu 
w dłonie życie i śmięrć, czynił go depczytaryu- 
szem i strażnikiem najwyższych i najświętszy* h 
■karbów narodu, jego honoru, jego wiary i na­
dziei. Kimże być trzeba, aby się pod tern nie 
ugiąć?

Nieograniczona władza dyktatorska nadaną 
została Naczelnikowi przez akt insurekcyjny, 
wręczony mu nazajutrz, a pokryty tysiącami pod­
pisów mieszkańców Krakowa, imion szarego tłu- 
rnu, pospolitych i nieznanych, którym ten .pod­
pis otawał za indygenat nowego szlachectwa. To 
■tan trzeci budził się do życia i świadomości 
narodowej, a już nadchodziła chwila, w której 
Kościuszko stanie się tym, co pierwszy podsjmie 
myśl i trud Batorego i powoła do czynu stor 
czwarty, lud, leżący dotąd martwo He tonie zie­
mi, jak czarna, senna, nieruchoma bryła; Albo­
wiem w tej świętej walce o wolność „rozbudzić 
potrzeba miłość kraju w tych, którzy dotąd nie 
wiedzieli nawet, źe Ojczyznę mają..."

W akcie insurekcyjnym znajdujemy wroty 
o harcie spartańskim, o czystości spiżowego 
dzwonu, dźwiękiem swym mogącej skruszyć serca 
najtwardsze: „Obowiązujemy Najwyższego Na­
czelnika siły zbrojnej i Najwyższą Radę Naro­
dową, aoy przez publiczne obwieszczenie uwia­
domiony był cały naród o prawdziwym stanie 
obecnego położenia Ojczyzny, nie zamilczając, 
ani zmnieiszając nieprzyjemnych nawet wypad-

i • Compagnie 
tcuip,

K O Ś C I U S Z K O
GENERAL DE L ’ARMEE REVOLUTIONNAiRE 

POLONA1SE EN 1792.

ków, które ją trafiły. Rozpacz bowiem .nasza naj­
wyższego stopnia doszła, miłość nasza ku Oj­
czyźnie jest bez granic —  i ani nieszczęśliwe 
wypadki, ani przeszkody jakiegokolwiek rodzaju, 
nie są w stanie osłabić odwagi i cnoty obywa­
telskiej. —  Przyrzekamy sobie nawzajem i całe­
mu polskiemu narodowi, że statecznie trwać bę­
dziemy w naszem przedsięwzięciu, niezłomną za­
chowując wierność i posłuszeństwo dla Władz, 
przez akt niniejszy ustanowionych. Zaklinamy 
Najwyższego Naczelnika siły zbrojnej, jak i naj­
wyższą Radę, aby przez miłość ku Ojczyźnie 
użyte były wszelkie środki do uwolnienia narodu 
z pod jarzma i przywrócenia całości krajowi.. 
Składając w ich ręce władzę użycia sił i możno­
ści naszych, pragniemy, aby w tej walce wolno­
ści z despotyzmem, słuszności z niesprawiedli 
wością i niepodległości z tyranią, ciągle tę wiel­

ką prawdę przed oczyma mieli, że debro narodu 
jest prawem najwyższem".

Taki to materyał miał powierzony sobie 
Wódz najwyższy, — z takiego to kruszcu prze­
dziwnej szlachetności — stopionych w jedność 
serc —  On, twórca Jutra, wykuć miał tarcze 
i oręż polskiego Achilesc.

Jakakolwiek rzewność podniosła się w piersi 
rycerza, opanował ją i stanął na wysokości chwi­
li. Na ślubowanie narodu odpowiada przysięgą 
wodza naczelnego, złożoną publicznie, na rynku 
krakowskim 24. marca 1794 r. Treść jej zwięzła, 
żołnierska, lśni jak błysk klingi rycerskiej, doby­
tej nawpół podczas czytania Ewangelii. „Ja, Ta­
deusz Kościuszko, przysięgam w obliczu Boga, 
całemu Narodowi Dolskiemu, iż powierzonej mi; 
władzy na niczyj prywatny ucisk nie użyje, lecz 
jedynie dla obrony całości granic, odzyskania 
samowładności narodu i ugruntowania powszech­
nej wolności użj»wać będę. Tak mi Panie Boże 
dopomóż i niewinna męka Syna Jego".

Słuchały tych słów starożytne mury Krako­
wa, słuchali towarzysze broni, słuchały tiumy 
tysięczne. ■— A ciszo była... W duszach ważyła 
sic Wielka Rzecz.

„Pierwszy krok do ; rzucenia niewoli, jest 
odważyć się być wolnym, pierwszy krok. dozwy. 
cięstwa, uznać swą własną siłę*. Słowa Naczel­
nika z ówczesnej proklamacyi do Narodu — jak­
że nam znanem, jak bliskiem dźwięczą echem... 
Kto je wyrzekł? Czy Kościuszko, co „petrzy na 
nas z nieba", —  czy ten, co powstał miedzy 
nami — „późny wnuk"?

Czwarty kwietnia: Racławice! Osiemnaście
tysięcy regularnego wojska rosyjskiego przeciwko 
czterem tysiącom, z któ-ego część, to luźne gro­
mady, bez mundurów, w chłopskich sukmanacn, 
z kosami na sztorc nabitemi za całą broń. Wśród 
nich naczelnik na koniu, odziany jak oni. Tylko 
na ręce wodza kamea w pierścieniu z grecką 
boginią zwycięstwa. Nike, prowadź! To nie bez­
myślna maskarada, tc zamiana munduru gene­
rała na chłopską sukmanę. Przywdzianą została 
nie dla taniego efektu, lecz ze szczerego porywu 
serca i głębokiej znajomości. psychologii mas, 
„dla podźwigniecia i uzacnienia ej w F o szeże 
zbyt upodlonej klasy ludu i dla wzniecenia u Ifa f! 
narodowości ducha, do którego dotąd, w niewól- 
niczym zostając, stanie, pri wie niezdolna była". 
I oto jesteśmy, świadkami cudu, w którym jest 
coś pierwotnego, jak ta twarda, krzepka wiara, 
co go wywołała W chwili, gdy chwieją się losy 
bitwy i przechylają ku klęsce, na wezwanie uko­
chanego Naczelnika z przerażającym krzykiem" 
ruszają ławą chłopi na armaty moskiewskie z ko­
sami i gołem; pięściami. Wprzód, nim się oba  ̂
czono wobec furyi tego elementarnego zjawiska, 
kanonierzy zostali wycięci na armatach, baterye 
opanowane, — dziki popłoch Rosyan —  zwycię­
stwo ciśnięte u stóp Naczelnika.

 ̂ I oto stoimy u szczytu. U szczytu podnie­
sienia ducha do ekstazy i u szczytu nowożytnej 
myśli politycznej. W dniach przysięgi i Racławic 
Kościuszko dorósł siebie. Duch jego wypełnił 
swą miarę, jak rozpalony bronz wynełnia formę 
posągu. Można rzec, o nim worczes: „On i Na­
ród —  to jedno !"—  Był Natchnionym, nie zna­
jącym wahania ani sprzeczności, jeno ową górną 
spoKojność momentu przysięgi* kiedy podniósłszy 
oczy w niebo, a nagi miecz cisnąc oburącz do 
serca — jaśniał w sobie cały, jak ów słup ogni­
sty, mający poprowadzić swój naród do Ziemi 
Obiecanej.

Przed nim było jeszcze życie, było paumo 
czynów ofiarnych i rycerskich, świetnych bły­
sków i ciężkich zawodów. Wszak sprawę insu- 
jekcyi zaledwie zdała się Wszczętą wieści z pod 
Racławic jak zapalone nici obiegły całą ziemię 
polską. W dniach Wielkiego Tygodnia, podwójnie 
wielkiego, wybucha niemal równocześnie rewolu- 
cya w Warszawie i w Wilnie, płomień powstania 
szerzy się po całym niemal obszarze dawnej 
Rzeczypospolitej i sięga aż dalekiej Kurlandyi. 
W rzeczywistości jest to wszystko już osuwaniem 
się ku klęsce. Zbyt słabe siły, zbyt szeroki te­
ren, przemoc wroga i zdrada swoich kopały grób 
nadziejom. Wypadki warszawskie, upadek Krako­
wa, przegrana pod Szczekocinąm. — to etapy 
nadciągającej trogedyf. W bohaterskiej obronie 
Warszawy wódz rozwija nadludzkie siły, zmusza 
nieprzyjaciela do odwrotu, lecz sam uchyla się 
od tryumfu. „Bóg zwyciężył przez nasze ręce",

lecz nie czas na radość beztroską. Doświadczony 
żołnierz nie łudzi się, dobry syn Polski cierpi. 
Niebezpieczeństwa rosną, nie maleją, stają się 
nonad siły człowieka, ponad siły narodu. Kościu­
szko to czuje i postanawia bohatersko wyjść 
przeciw nieszczęściu. Z dwudziestu tysiącami 
żołnierza dnia 10. października 1797 wyrusza pod 
Maciejowice, własną piersią zasłonić stolice przed 
nawałą wroga. Lecz nurtuje w nim złe przeczu­
cie i wierny sumieniu cnotliwego obywatela 
oświadcza żołnierzom gotowość zwolnienia z sze­
regów każdego, ktoby się wahał wybrać śmierć 
lub zwycięstwo. Nie cofnął się nikt, lecz w ser­
cu żołnierzy przed bitwą zasiane zostało ziarno 
■zwątpienia. Był to pierwszy błąd wodza, wyka- 
zujiący całą szlachetność człowieka. I takim po­
zostanie już Kościuszko do końca. Rycerzem bez 
skazy, czystym, bezinteresownym, ukochanym 
Naczelnikiem, ku któremu długie lata cała Pol­
ski zwracać będzie oczy, pełne wdzięcznego 
uwielbienia, jak na prawowitego wodza, gdy On, 
-łamany cierpieniami, coraz to więcej stawał się 
już tylko relikwią, już tylko imieniem, podartym 
na nichrach sztandarem...

Wódz narodu padł w nim na polach Macie- 
jowickich a garść przesiąkłej krwią ziemi z po­
bojowiska, co stanowi fundament Kopca, jest za­
prawdę —  Jego śmiertelnym prochem.

Lecz proch ten dzisiaj zmartwychwstaje. 
Obrońca św. Graala wznosi w światło drogocen­
ną misę opalową, pełną krwi niewinnej, patron 
Ojczyzny dźwig? się ze swej mogiły, co itała się 
ołtarzem polowym, na którym w naszych niego­
dnych oczach 'dokonać się ma Wielkie Przemie­
nienie męki i hańby narodu — w tryumf wie­
kuisty.

Poprzez pryzmaty leź, z blasku bijącego 
z Kopca Kościuszki, wiesza się nad Wawelem — 
rajska tęcza nadziei!

Ewa Łuskina.

ARTUR SCHROEDER.

F r z e d b i t w ą
(Do obrazu J. Gnełmofiskiegoj,

Na Racławicką w mgle nadrannej ziemię, 
naa która świtu skrzydła już się ważą, 
z kornie schydomą, rozmodloną twarzą 
dziwnie upadic krain polskich plemię;

Szary na orzodzie habit zakonnika, ■ 
góralski? gunie ! rabatów lóze. 
pośrodm sukman krasych łany auze — 
a w  blaiskii'zorzy pc*«ta< NdczeMkai,

•f .
C.chó...

Szept słychać goTąee> móidli"wy.« | 
Za chwilę padną rozkazów odgłosy —• 
Ostre, pachirrg.ee ®ianem jeszcze kosy 
ruszą się wichrem.. Dc < zdkanej bitwy 
raną zwycięstwa pierwsze orńoipsHe gbńęe 
krwi hymnem sławiąc powstająci słonic.
* * > » *'• ‘f - r . 1 • '»*' r* v ; ♦
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Kościuszko 
i Mickiewicz*
Lwów, 13 października.

Dziwna, prawie tajemnicza nić wiąże obydwie 
postaci najmiększej czea i najgłębszej miłości na* 
rodu.

Tadeusz Kościuszko i Adam Mickiewicz wyszli 
z tej samej części Polski, z kraju, w którym od 
wieków spotykali się i łączyli Litwini, Polacy i 
Rustn-i. gdzie najszczytniejsza idea dziejów naszych 
Unia, „sprzęgła Ich sercem i myślami** Kościuszko 
pochodził z rodu Białoruskiego a pieczętował się 
herbem polskim „Roch trzeci**. Mickiewicze uży­
wali przydomku lWewsflciego „Ryimwid** i herbu 
polskiego „Poraj".

Nadzwyczajna prostota obyczajów odznacza­
ła te ,,okolice litewskie; życie spływało w ciasnem 
kołe spraw potocznych, ale było w niem dosyć 
miejsca na głębokie pojęcie Ojczyzny i cnót oby­
watelskich. Z tej bogatej skarbnicy zaczerpnęli o 
baj obfocte.

W  roku 1817, w którym Kościuszko żyć prze­
stał, poczyna się działalność Mickiewicza. Mąż 
wielkiego czynu, wymownego jak słowo, i mąż 
wielkiego słowa Jak czyn mocnego — luzują się, 
rzec można, na swych posterunkach. Bez odrodze­
nia narodowego, którego najwyższym przedstawi­
cielem jest Naczelnik Narodu, nie mogła powstać 
natchniona miłością Ojczyzny poezya, której naj­
doskonalszym wyrazem jest gendiusiz wielkiego 
poety, Wspaniały rozkwit myśli polskiej, rozmach 
jej i polot są wynikiem tego przewrotu duchowe­
go, którego widomymi znakami były: Konstytucya 
3 Maja i zbrojna Insurekcya Kościuszkowska. Mo­
że to nie jest dziełem ślepego przypadku, te tadea 
z twórczych umysłów epok! Mickiewiczowskiej 
nie ujrzał światła przed temi doniosłemi zdarze­
niami dziejów naszych. Z mog ły Kościuszki w y­
rastają niejako pierwsze owocne gałęzie potężnego 
podniesienia ducha narodowego na wyżyny: rodzi 
się pieśń Mickiewicza i rozbrzmiewa szeroko po 
całej Polsce. Kościuszko i Mickiewicz są ogniwa­
mi, spajającemi łańcuch stuletnich dążeń narodu.

W  głoszonych zasadach i w całem działaniu 
obu tych opatrznościowych mężów jest uderzająca 
zgodność. Wielkich podobieństw nie trzeba dowo­
dzić, o'ne jtaucają się same w oczy. Obu odżnatazała 
pewna w obcowaniu wyniosłość, którą łagodziła 
nieopisana słodycz charakteru. Czarem swych o- 
sofoSsftych zalet zyskiwali „rząd dusz" prawie bez­
wiednie. Nie udawali nic, nie szukał! sławy, — 
„znaleźli ją, bo leżała na drodze ich obowiązku**. 
Jedność słowa i  czynem, „słowo krótkie a czyn 
rozległy** —  oto ich zasady. Odezwy Kościuszki 
i pisma polityczne Mickiewicza wykazują liczne 
analogie. Gorąca miłość dla ludu, w którym drze 
mią siły narodu i myśl dźwignięcia go przez o- 
światę i  wolność są im wspólne. Obaj miewafą w 
życiu chwilfe zwątpienia. W  pismach wydają się 
czasem doktrynerami, ponieważ nie bacząc na 
kłótnie stronnictw politycznych, wypowiadają swe

razu pewnego znalazł się w  silnym ogniiu. I był 
om już zdaje się w  iMtóbezpjeazeńsowje żyda, gdy 
praypadikikim zijawił się na tanim Kościuszki a 
chcąjc uratować artystę, dla którego mwal wiele 
przyjaźni, wymyśl! cźem prędzej ważmy rawkarz 
i wysiał go naitydumfesit do miasta' z większym od­
działem ludzi. Czy ostatni portret Kościuszki, ma­
lowany przez Grasslego, tak pięknie i sztaichetoie 
.bohaterski, nie był rzewnym wyrazem wdzięczno­
ści artysty dla przyjaznego mu taik bardzo do­
wódcy?

Portret Kościuszki z r. 1793. któremu zanzuao- 
t]o Triandlerę a w  części i nieprawd*, .jest raeczywi- 
ścDe modą epoki nieco fenite&tyczmei, ale nóc mrnSej 
pnzielz to ważny i charakterystyczny. Jest to rtiie- 
zawodjntą portret 'horotouirący KoścSuszkę, a sądzić 
woima, zważywszy datę, że stoi w  ziwląizlku naj­
bliższym aa słynną bitwą pod1 Dubienką 18 Kipoa 
tegoż noku i z następną dymisyą generała wobec 
przystąpienia Stanisława Augusta do tanfadtetracyi 
Targowickłe^ Wymalowramy był z pewnością z 
prawriżfwem uczuciem pddizśwu i zapału dfia dżBd- 
oego generalat, a Chcąc beretem jego zaznaczyć, ar­
tysto ubrał go w faintetsiSyczitwt zforowę, jakiej Ko­
ściuszko nigdy wie nowi 1 płożył mu w  rękę sza­
blę, którą bohater obdera btełą chustą z ociekają­
cej ówieżo krw i A  jak fantastycznym jest ubraoaa

V«ki«, Gerda National da Varsuvi« ultb da Lemerloar

L E  F A U C H E R  P O L O N A I S
(KOSSYNIER).

JERZY MYCIELSKI.

IKo 10 irafia Kościuszki.
Kraków, 13 października.

Badania naukowe nad' Skonografią T a d e u ­
s z a  K o ś c iu s z k i  posunięte zostały w ostatnich 
łatach w©aie zmactarre. Stwierdziły omie przede- 
wszysfficaem, te aż po rok 1790 portretów Kościu­
szki w  wieku młodym i dojrzałym ntema wcale. 
N icw  fem dziwnego, żenienia, bo gdy był w szkole 
kalJetów w Warszawie, a Tta'aitępi.uą po smdyach 
Odbytych we Firamcyi, w roku 1774 przez krótki 
tylko aząs w  Polsce barwił, mJodly workowy zby 
byt iśbogim, by mieć środki na wykopanie portre­
tu przeć B&cdlarellego a bodaa .nawet przez Mirysa 
łub Fterscha. Z okresu pobytu w  Ameryce rów 
meż żaden portret Kośsrios^d ynraanyłn nic jest. Po 
powrotcie ze Statnów Zjednocztomych w  r. 1784 a? 
to  prfc 1792 dche życie wpjtefcowe prrypnłegp Na­
czelnika na szerszą widownię się wysuwa. Dopiero 

AkfiiMnu.ju-', t. i stuse się głoSutetezem krnę dziel­
nego ganmuła i z tą chwilą rozpoczyna się napra­
wcie cały nieżmtenrie liczny szereg portretów ma- 
towanyicb, Husftnowamych, milniiajtdr l rycfc Ko-

— — r . . . . . . r r  i i i  - ” r i n r i i i w M r m n f

ściuszki.
Najiwczesniiajszy a nich a zarazem artystycznie 

.najpiękniejszy wymalował w  rolku 1792 J ó z e f  
G r a s s i  (1757— 1838). Ten portret chociaż antoicmo 
wyidleaitoowfeiny i bardizo odmłodzony, a może i 
modą epolki zmanierowany, jest stanowczo z 
wszystkich doitąd zinainych naJjpil̂ knieSsizy a zara­
zem bardzo sympatyczny. Ale nie jest to jedyny 
■t-wim Kościuszki, maloway pnzez Graissiego; i- 
sinieją późniejsze, chociaż ztoarte są dbtąd li itylllkio 
z rycin. Bliskie bowiem stosunki zapanowały żuła- 
je się od r. 1792 między artysitą a generałem. W  r. 
1794 w  peM już poiwistamia stosunki te zda 4  ||c 
■być nadbiitsze. Wtedy maluje Grassi aJrweśIwS^ 
,;ortreiti Kościuszki w mundurze i w  czapce na gło- 
oiie, znainy stajm niestety dbitąd tylko z ryciny Po- 

■JobitediStwo jesib na nim z  pewnością większe, pra- 
wda rysów o wiele stn*e| wydobyta', niż w  intecc 
•'anttastyiczniym porereoe dwa lata. pierwej wyma­
lowanym, praiwdtoliwiie zaś biohflltersfki wynatz oczu, 
mezmfcnnite pięknie ząstloisoiwamy dlo Chwili powsta- 
nte portretwi A czasy to także, kiedy Grassi 
i^wyższą wdajączność dla Kosiciuiszki odczuwać 
musiał. Artysta bawił w  Wa rszawie w chwih oblę­
żenia stolicy ipwsę® Rrtsaków. Powołany zotsteł te­
dy do gwardyi mtelfakiej im fał w  n#ej stopiteń ipcd 
oficera, stojącego fla czele 10 MzLDorvV’odząc nłinS,
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myśli od nicłi niezależnie — zapatrzeni w dal dzie­
jową. Każde stronnictwo doszuka się w nich łatwo 
uzasadnienia swych dążeń, ale znajdzie także, jeśli 
szozerze zechce, zaprzeczenie swych poglądów je­
dnostronnych. Nadużywamy ich Imienia, ciągnąc 
do jednego obozu. Oni stoją wysoko ponad oboza­
mi, należą do całego narodu a wskazania ich da­
dzą się streścić chyba w tych kilku wyrazach: 
„aby Ojczyzna wielką i pofeżną była“ .

Mickiewicz sam nazwał Koścltjszkę przedsta­
wicielem, niejako ojcem duchowym odrodzonej 
Plolski. Można powiedzieć więcej: On pierwszy 
■trafnie zrozumiał i prawdziwie określił olbrzymie 
znaczenie Kościuszki u nasgym rozwoju dziejo­
wym. W wykładach, które miał w ..College de 
France” porównywa powołanie Kościuszki na Na­
czelnika narodu z powołaniem Piasta na tron Pol- 
sfki. „Kiedy łtrzy potęgi ifdierzą na Ptoiaików — po­
wiada — bezbronnych, bynajmniej nieprzygom- 

wiamych do wodny król dotychczas zgodnie dzia - 
łający z Sejmem, przerażony niebezpieczeństwem 
kraju, opuszcza to zgromadzenie, przyjmuje wa­
runki, podane przez Rosyę. Teraz dopiero naród, 
zrzekając się wszystkich teoryi i systemów, rzuca 
się (tylko za popędem szlachetnych uczuć i szuka 
ratunku w powstaniu .którego reprezentantem był 
Kościuszko” .

Zwracając się zaś do dziejów Polski najdaw­
niejszych Mickiewicz pyta: „Dlaczego Kościuszko 
w  tak uderzający sposób przypomina Piasta? — 
Naród jednym razem wzrusza się. otacza go i daje 
mu władzę nieograniczoną. A jest to człowiek w  
sukmanie chłopskiej', żyjący wśród ludu a tak peł­
ny prostoty, że będąc dyktatorem odmawia je­
szcze sobie szklanki wiina... I kiedy naród 
wołał o Piasta' na tron, kiedy brał so­
bie za Wodza Kościuszkę, można powiedzieć, że 
wykonywał słowa Pisma św., które mówi: „weź­
cie ciało z ciała mojego, kość Z kości mojej” .

„ZbudzW się naród za Kościuszfoh pisał w  ar­
tykule p. t. „O dążeniu ludów” (1833) — ileż tu 
przykładów poświęcenia się!..." W  tern „poświę­
ceniu się” zawarło się właśnie wajistotmieijistze zna­
mię następnych, ofiarnych i bohaterskich pokoleń, 
.✓Kiedy Kościuszko stanął na czele narodu — po­
wiada poeta — kiedy Warszawę oswobodzono, 
Stanisław August przyjmując deputacyę insurek- 
cyjną rzeki na pół z płaczem: „To jest wszystko 
piękne! ,.C‘est sublime!" Ale Mości Dobrodzieje, 
czyż to rozsądne? Co z tego będzie?”  — Kościu­
szko umarł na wygnaniu, ale zwłoki jego złożył 
naród w grobach królów naszych, Stanisław Au­
gust rozsądny pochowany był z honorami królew­
skimi w  Petersburgu” . Cóż to za wymowne pTze- 
ciwstajwioflte dwóch epok i dwóch pokoleń w tern 
prost/fm’1źes t awieniu ostatniego króla upadającej i 
PieiWszego Naczelnika odrodzonej Polski!

*' Jaką mdłością, jaką czcią otaczał Imię Kościu­
szki Mickiewicz, z kim go stawia! na równi, tek ro­
zumiał pamiętną i wiekeimi niepożytą dla następ-' 
ców naukę, temu dał wyraz w „ModJjtWte Piel­
grzyma” . w której woła: „Boże Jagiellonów, Boże 
Sobieskich! Boże Kościuszków! zlituj się nad Oj­
czyzną naszą f nad nami. Pozwól nam modlić się 
znowu do Ciab-e obyczajem pnziodków, na polu

Kościuszki tak santerT  twarz, mamo wyraźnego 
poKtoWeńsfwa tardip .wyideafeowatna i odmłodzo­
na. Nfty w  jaikiiejś'fe&i-oKznęrsiolauicc stoi Kościu­
szko nHdirry d‘o koiłam, z głową nieco ma wprost 
zwróconą. Na skale po lewej stronie leży beton z 
zatnfłcnięffią wizyeirą, ubrany wieńcem z wawrzynu. 
Cała postać zakuta w  sf&tewą iśniiącą zbroję, koło 
aigyi tyBIko widać biały miękki kotorórzyik i czarną 
feuJwaJmą krawatikę. Z pod niej zwisa m  wstędze 
cawpwonfei mełer Ô facym&lta. Pracz ramię biegnie 
szarfa z błękitnego jedwabiu, w  puszyste sute fal- 

związana net lewym boku. W  lewem ręku trzy* 
ma Kościuszko' SzalWę. którą dociera białą, jedwa­
bną chustą- 0bte ręce miękkie, białe, cuidmie niode- 
towamie, jak u jakiego wy ■ o rn ego  nv!odegot1&"rd'a 
ma portrecie Vam Dycka ałl>o Tomasza Gainstoo- 
ńough. Bardzo pięknie inaloWaima głowa odfci-na się 
ma tte nieba. Ciemmei, bujnć włosy spadają w mięk­
kich kosmykach m  czoło i Nźyję. Znamy dobrze, za­
darty nas Kościuszki mocb© i îętkrniony, oczy łago­
dnie a ttóeco smętrwe, niemal senitymettaLnie spoglą­
dają w  prawą Stronę. Piękny to, dwiudtzfes tokdku- 
teHhj, poetyczny rycerz z powieści, a nile żołnierz 
dzfełnyi, ipć generał 46 lat riazący z pod Dubienki.

z bębnów i dział, pod baldachimem, zrobionym z
orłów i chorągwi naszych; a rodzimie naszej po- 
zwó! modlić się w kościołach miast naszych, a 
dzieciom na grobach naszych...”

Ludwik Flnkel.

..DO CELU JEDNEGO W S7YSC ' POWIN­
NIŚMY SIE JEDNOCZYĆ. WYDOBYĆ OJCZY­
ZN!,' NASZĄ Z POD PRZEMOCY OBCYCH, 
L UPODLENIA I ZNISZCZENIA NAWET NA­
ZWY POLAKÓW... OD NAS SAMYCH ZALEŻY 
POPRAWA RZĄDU, OD OBVCZAIOW NA­
SZYCH. A GDY PODLI BĘDZIEMY, CHCIWI, 
INTERESOWANI, NIEDBAJĄCY O KRAJ 
SWOJ, SŁUSZNIE, ABYŚMY POTEM MIELI 
KAJDANY NA SZYJACH I TEGO WARCI BĘ­
DZIEMY.”

(Do Zaleskiego, 1790).

Naczelnik
jako organizator.

Warszawa, w październiku.
I.

Akt powstania cbywatclów. mieszkańców
województwa krakowskiego z 24. marca i.794 po­
wołujący cały naród do „uwolnienia Polski od ob­
cego ■Mierzą, przy pocenia i zabezpieczenia 
cafoścnlHraajiF, wytępienia wszelkiej przemocy 
i uzurpacn tak obcci, jak i domowej, ugruntowa­
nia wohjpiM "narodowej ( niepodległości Rzeczy­
pospolitej” , obierali nSdeuszą Kościuszkę za Naj­
wyższego i jedynego Naczelnika i rządcę całego 
zbrojnego Powstania i powierza! mu w tym celu 
złożenie Najwyższej Rady Narodowej, tudzież u- 
rządzemie s:ły zbrojnej Narodowej.

Na mocy tego aktu otrzymywał Kościuszko 
mietyłko władzę, tak obszerną, jakiej dotąd w Pol­
sce nię Posiadał żaden król — ale i co ważniejsza,

Ale to wszystko nie przeszkadzał, że portret ten pod 
względem historycznym i artystycznym ma pier­
wszorzędne znaczenie, a jesit1 przy tein talk bardzo 
wymownym wyrazem ducha i uczuć chwili. P r - ’ 
pisa i w  -tysta w dole na/lewo: , J Grassi x. 
A. 1792* utwór też musiał się cieszyć wielką „ 
słuszną współcześnie popular wością. Sam Grassi 
raz go powtórzył w  popiersiu, a oryginalna ta, re­
plika przez artystę bardzo pięknie pomyślana jest 
dziś własnością hr. Włodzilmterzoweij Dziediuszy- 
Ckiej w»e Lwowie. Istnieje również kilka k epi i z 
^Pretiu. a nadto prześliczna kopiowana zeń minta- 
tirra. arcydzieło Wincentego Lesseure z zbiorów 
hr. Tarnowskich w Dzikowie. Oryginał jest jedyuim 
z kfejnortćw gaieryi Iks. Witolda Czartoryskiego w 
zamku w- Goluchowie w W. ks. Poznatiskrem.

brał na swe barid ciężar kolosalny zorganizowa­
nia całego narodu —w dwu zwłaszcza kierunkach
— cywilnym i wojskowym.

Urządzenie władz cywilnych, aczkolwiek nar 
stręczająee pewne trudności — głównie oo do wyw 
boru osób przecież przv pomocy Ignacego Poto­
ckiego, Kołłątaja i innych poszło wcale gładko. 
Wojewódzkie koir.lsye porządkowe — urządzone 
na wzór amerykański w województwach uolnieł- 
szych od nieprzyjaciela działały w miarę okolicz­
ności sprawnie i wywiązywały się ze swego za­
dania, jako jednostki aditr/ldstracyjnej, jeżeli się 
weźmie pod uwagę całą trudność warunków, 
wśród jakich przyszło im pracować , na r.góf cał­
kiem poprawnie. To da się w  jeszcze wyższym 
stopniu powied-zieć ł o utworzone? przez Kościu­
szkę 10. maja w obozie pod Połańcem instytueyi 
Naczelnej o Radzie Najwyższej Narwlowej 1 o 
Deputacyi Centralnej Wielkiego Księstwa Litew­
skiego.

Ale wobec tego, że wszak Kościuszko powo- 
•łał cały naród do powstania — i że cały jego wy­
siłek był skierowany do wypędzenia wojsk rosyj­
skich z kraju — na pierwszy plan wysuwała się 
organizacya militarna narodu. Tu musiał Naczel­
nik rozwinąć działalność również w dwu kierun­
kach. Przedewszystkiem skupó około siebie i nie 
dopuścić do rozbicia i zagarnięcia przez wroga 
istniejących dotąd resztek dawnej armii Rzeczy­
pospolitej i powfcóre podnieść ją o ile możności do 
jaknajwiększej siły przez powołanie jak najzna­
czniejszej ilości ludzi pod broń.

Wymarsz z Krakowa, początkowe zaraz ru­
chy zmierzają do osiągnięcia pierwszego celu. Po­
wołanie pod broń naprzód w województwie kra­
kowskim. a potem w innych wolnych od najazdu 
częściach kraju rekruta dyniowego (jednego pie­
chura z 5 dymów i jednego konnego z 50 dymów), 
młlicyi i pospolitego ruszenia miały przypioka­
dzić do skutku drugi zamiar.

W  swych rozkazach Kościuszko głosił prze­
dewszystkiem postawienie armii według etatu 
stutysięcznego, uchwalonego przea sejm cztero- 
letni — lecz w swych zwierzeniach poufnych od­
stępował od tej zasady tworzenia stutysięcznej 
armii liniowej z powodu rozlicznych trudności — 
natomiast pragnął, mając przed oczyma sw e do- 
$vrtaticaania z bojów amerykańskich i będąc pod 
wrażeniem niedawnych czynów „leveę en masse*
— w walczącej o swą wolność Francyi — posta­
wić do boju masę 300.000-ną.

Tymczasem i jedno i drugie okazało się u nas 
w praktyce rzeczą niezmiernie trudną. Kościusz­
ko musiał rozwinąć niesłychane wprost wysiłki, 
by ten ogrom rozmaitych przeciwieństw przezwy­
ciężyć — by mód?, armię swoją bodaj jako tako 
dostroć do warunków najniezbędniejszych i by 
módz na jej czele nietylko stawić nieprzyjacielowi 
czoło, ale go parokrotnie nawet pobić. Jedno tyl­
ko było pomocą Naczelnikowi w tern jego zmaga­
niu się z przeciwnościami — to ogólny zapal —* 
i ochoczość bojowa całego narodu — reszta przed­
stawiała się bardzo mizernie.

Przedewszystkiem brakło broni, rekwizytów. 
Kościuszko powołując masy, liczył się z tym nie­
dostatkiem i polecał uzbrajać je kosam! i pikami, 
a pozostawić broń palną puikom regularnym. 
Tymczasem 1 te ograniczeńa okazały się niewy­
starczające, gdyż i pułki regularne nie obfitowały 
V  broń. Braki zaś te datowały s ię  jeszcze n ie co  
i  dawniejszych czasów — jak to widzimy w X pp. 
walecznych Działytiszczyków — mianowicie od 
kampanii 1792, podczas której poniszczonej brbni 
i rekwizytów do insurekcyi nie naprawiono, po­
nadto zaś wiele broni zabrał z komór pułkowych 
lud warszawski w czasie wybuchu rewolucyl i 
potem jej nie zwrócił Zapasy arsenału warszaw­
skiego były bardzo szczupłe. D w e krajowe fa­
bryki broni w Kozienicach i Końskich były prawie 
nieczynne, g.dyt je wojska rosyjskie poniszczyły, 
w następstwie czego rzemieślników kozienickich 
przeniesiono w czerwcu do Warszawy, gdzie w 
koszarach gwardyi pieszej koronnej mieli warszta­
ty głównie tyBko naprawy broni, a dopiero z koń­
cem października przyjechało również do Warsza­
wy 21 majstrów z Końskich. Ponadto była fabryka 
broni w domu Tepera przy ul. Długiej Znany ar­
chitekt Aigmer urządził dwie ludwisarnie Przy ul. 
Smolnej, był czynny młyn prochowy. Lecz te 
fabryki niezbyt składnic funkcyonowaly, webec



Kr. 3801. „OAZETA WIECZORNA", sobota, lii, pg.żdzlem- Str. 7.

u  w  U  K W
PAW ILO N , W  KTÓRYM  ZNAJDUJE SIĘ POKÓJ KOŚCIUSZKI 

) J  STRONY OGRODU

S O S N O W I C Y
POKÓJ KOSCIUSZKL

roaBcmydh przeszkód i braków materyafów 
-r+ uwłaszcza saietry, starki, żelaza, i ołowiu — co 
spowodowało, że dla uzyskania metalu nawet da­
chy % kościołów i pałaców poczęto usuwać, podo­
bnie Jalk <i zabierano dzwony kościelne.

Wprawdzie już poprzednio złożyli związkowi 
Kapnstas, Szadd, Dahlen, Zukrzewski l Cichookl 
w  AmsierdanYe ot bankiera Manglera 1000 kara­
binów, a w  Lieee od roku było gotowych 2000 
k&irttbhów i znaczna Pość zamków — lecz spro­
wadzania ich i dalszych transportów z Szwecyl 1 
Anglii z powodu trudności transportowych, trze­
ba sie było niemal r »e łm e  wyrzec.

Dr B iwM aw  Pawłowski 
poupor.

KAZIMIERZ BUKOWSKI.

Sonata jesienna.
0  desemu Jesiennym — 3c6z*e borem, tasem 
Sawy tolnterz, pieśń smutną pośpłewulą, czasem, 
9w«t doił bofcśoe} 1 trudów niepóinray,
1 taralbfei w zmaraiiłsued zaciskając dłoni

Jalkb stal nfeurcięty, Jak granit n^rztonmy
Idzie raprzóć — prąc wroga w śmierretoei pogoni 
Drogą chwały, zwycięstwa sianiem niendtniwmyfti 

O deszczu fesianmym

0 dteszdziu iesiieranym — na wilgotne} /letni 
Szary źotajnz znużony Kncdiam diz eonem.
śpi i marzy — JaJk przyjdzie iem dlzień upragniony, 
Ody filę zaraldą. z raadroższą w  r^dztnnTim koścWt, 
Ody radośni® spiżowe dzwonić oędą dzwony,
Na te gody miłości, na szczęsno weisele,
1 ziemię Świętą darzy cj.luwkśeim płomiennym

O def^cizii jUiilinnym.

0  deszczu fes-ileairmym -  w  pó' siniycfi bewdrożi 
Na miękkim, aksaimfltmem p zżółkiłych Mci łożu. 
Szary żołnierz w  męczarniach przóbolesnych kona, 
Krwawiąc rwą szeroką z ptersl rozszarparted...
1 cDchym szeptem dbngiie wymawia tertioru 
Ojca, matki i słodkite Imię rkacłumej
Aż go śm uerć ku atcIJaufotr irowi®xizre bezdennym 

O dezzeau jesilennytn. ,
Lwówi, VJ paiżKMemflcai 1917,

„W  POGARDZIE ŚMIERCI JEDYNIE JEST 
NADZIEJA POLEPSiZEJNIA LOSJ NASZEOO I 
PRZYSZŁYCH POKOLEŃ. PIERWSZY KROK 
DO ZRZUCENIA NIEWOLI JEST ODWAŻYĆ SIE 
BYĆ WOLNYM. PIERWSZY KROK DO ZW Y­
CIĘSTWA JEST POZNAĆ SIE NA WŁASNEJ 
SILE!"

Skąd wyrósł
Kościuszko?
Lwów, 13 październiku

*

iest <b zagadnienie w  dziefech naszych Jedno 
z nai,cbomćloiśleSSzych i naawnęce* spornych, czy rot® 
prlzesitrzemienie Polski na wsctoódi przyniosło jej w  
ostatecznym ruzultade korzyść, czy szkodę Judrti 
$ idiza w brairerAlłem ziącżienliu rotz^agłych obsza­
rów Littwy i Rusi Włelkoóć Potoki, inni tu wtesnfa 
upatruj zarodek lej uparikri. Rzecz Jest sporne, by* 
ta sooma i nie łatwo też i prędMt zostanie rozatrzy- 
'gniętai, gdyż zawsze Jeszcze Jest ona żywotna. Ja 
msóKiściie skłaniałbym się do przypuszczenia, iż ter* 
popęd na wschód Jest niezaWSs^mt od woli pań" 
stowai. czy nairaJO, i ż  jest or rmtilakt ponedsm przy­
rodzonym w  pewnym więiioszyirr okresie dziejów 
naszych. Spotykamy go I u inmycn narodów. -

Jeiełibyórny się prsenSieiSJi w wiek XIII I i  b» 
Jdlegoś wzmissie^ła ogarnę!' równiny p&lskie, rjrzie. 
JRbyśmy wszystkie dragi z żacłiodlii na wschód pro- 
wit-dzące, wprost zatłoczone przez szereg, kijku wic 
ków falarrf emfrrramftów, ludu misjtsktagoy wiejskie-* 
go i nrtwet sa#achty. I ,004 to gnało łe tłumy da 
wschód? Gayiż w  ich ojczyżnlte było już fen wszy- 
StMm (tek źae, tak efemo * płodrto a nowa- ołozyznu, 
ozemw Ich nęcić megtor Czy niebem orowterismi 
pó- kt&ram ntoko przewalały rtę gę»re (żumury bo­
rami otfwileczlniyml1. pełniytmi dteiMego zwiierzIL toto- 
ire trariba było znoWe Ikterorawać? Czy może (Jakże 
onteprzebytetmi) bagnami f MajamL które n aldiało o- 
suszać? Ciężka to był? zaprawdę, nad wwrasj 
w s k h ^ pmoai, hutą ofmpłf musie* ci prz^byslzb
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wtększia, ntó w  dawnym krato swobodę. Przyczyna 
«fa je  CT9 niewystarczająca, alby wprawić mogła w 
nwh te masy ludiu. By} jeszctae _ jaikby Jakiś ptaid 
podiziatmrtyy który pędlził niespokojne społeczeń­
stwo średniowieczne na wschóid Może Ho była żj- 
daa przygód! podTastaJacytóh (kul tura hi te społe-
craeńsittw młodocianych, moiże przyniesione przez 
taiayttowioów echac głosząca sławę zaczarowanych 
kmin wschodu. Być mo®ev wreszcie, te dwa' świa- 
tła cyiwtffitoacyjn©, Zapałam© m  firmamencie dzfc- 
fflw, dożyły w ten sposób milmio wszystkie prze- 
szfkodly, dfo wzatfenureizo zełlaniętia się i zespolenia.

I Piołsika Jaia swofi'cii osadników na wschód. 
Sztt di ktoSkwrilśct ze wszystkich ziem koronnych, z  
WMkopcflskil, iMMiopdŁstó i Mazowsza, uprawiali 
szerokie tany! litewskie i ruski)* przynosili z soba 
kulftwę B&chodnia. nowa wiarę i prawa lepsze, o 
którym aalmi LStwŁm mów® («ż so „wolne, dobre i 
icirwśdjańsikite". Na tem podlJożli dwóch prądów 
cywilizacyjnych, zachodniego ? wschodniego,dwóoh 
względWc trzech naród© wości, polskiej, nusklcj i li- 
tewskSeti, wyrósł kwiat 'bujny 8 piękny. Tadeusz Ko 
tefiusizika W  ie®o nadzMie jeszeffle do połowy w. 
XVH jftlnw było Kosibów, Feidarów 1 Hrefoarych, 
ktÓrmy trzykrotnie żegna® się znakiem krzyża* po 
rusku pisali swe naMwiskiai i takfim też językiem 
mów#'. A potem przekształcili się w  Ambrożych, 
Ludwików i Tadeuszów, wiernych wyznawców ko- 
Śctote toartofkSŁfego \ najlepszych PoWków. A sam 
KjołŚdUstzba nte umiał łutż cddlzMić narodowościowo 
L&łwtaa od Rodaka, sam nazywał siebie Utwmem 
— wfiścte «#o ceaaraa AletosamdlrB I z r. 1815 — i 
w tymże samym iście kochanych swych braci Lir 
twtnów Pofekfflmi raJantewaff, ZdOwaćby się mogło, 
żfe te Lfftw«! czy BHaifarulś, jakby cdwdzięcziyć się 
pragnąc swej starszefl siotstrzyay Koronie, flż ja w 
rowroAi knrłtirrabrrm wsiwmosila, wydala na świat 
wgo bobotanai aby jej pomódz w  chwili asteteoz- 
neg potrzeby.

Urodtzflł 'Się Kolśdtosztoo w  skromnym rłwiotrku 
sztedhedrilm. pochodził zatem z te* warstwy <?rofl>- 
ttsJ seUachty, kitóna tytm zsaptomlych mężów pnzy- 
sporayte cjczyiźnle, a łdtóra na1 Litwie zarówno za 
czasów nSepołdległeij pzecz-spospofitej, jak zwłasz­
cza po rozfotarach naJsłWeśszg. byta ostoja kultury 
zOdrddited, katolicyzmu i paffsfcoścL Wiedikka dzieło 
zjedboczenite' Polski z LWwo nte było tak łatwe, a 
włetootpamuiy akt unffi MreteMef poprzedzony był 
dtatemn wiekom^ wytężonej w  tym ktenirJnr pracy, 
ł tete, Wtóra powotywateu do żyictta pofftycznego sze­
rokie. dotychczas pódl tym względem bezsilne war­
stwy teterów, a łamała przewagę feudaffiiych pa­
nów Litewskich, była oczywiście gprąoo popierana 
pnzez pierwszych, a zwalczana prze® drugich. Jak 
wtedOmo, nhe brakło nawet) na sejmie Mbelskirn 
scen oporu modnych fl/tewskiicfo o wysoor. drama- 

Wtycanem napięciu. Nie Jest te może zatem wynk 
Wetn czystego tylko przypadku, becz objawom pe­
wna# prawidllowośoi; w  rozwoju dziejowym. Jż wła­
śnie ta warstwa narodu lftewskćego, której unia 
nsfwłęoej pnzyoloste fcarzyśot, da>te Poisoe Kościu­
szkę.

Przemysław Dobkowski.

„JAK MAŁO PRAWDZIWYCH OBYWATE­
LOWI... ZMIŁUJCIE SIE, OŚWIECAJCIE DRU- 
01CH“ ...

Kościuszko w liierotoTze powszeiej.
Wiedeń, 13 października.

I.
.Bohater dwóch światów", generał amery­

kański i Naczelnik polskich sił zbrojnych, hono*
* )  T or. równie* Karola Wojdy: Ver»uch einer Ge-

•chichte der letzten poi. Rerclution. Zurich 1796.

rowy obywatel Francy! — a przedewszystkiem 
najwybitniejszy przedstawiciel idei republikań­
skiej nie mógł doczekać się lepszej charaktery­
styki od tej, którą na zgromadzeniu paryskiem 
podał Laffayette, mówiąc, że .imię jego należy 
do całego cywilizowanego świata, a jegó cnoty 
są własnością całej ludzkości*.

Hołdy, jakie mu składano, gdy z Petersbur­
ga udawał się w drugą podrół do zamorskiej 
ojczyzny, te powitania generalicyi i entuzyazm 
tłumów, wyprzągających konie z pojazdu, którym 
od portu miał udać się Kościuszko do swego 
amerykańskiego mieszkania —  wszystke to mó­
wiło dowodnie o wielkiej jego popularności 
w ówczesnym świecie, okazywało jak narody po­
stronne umiały chylić czoło przed bohaterem 
wolności. Ale nietylko przemijające oznaki czci 
i zaszczytów miały być udziałem Naczelnika. 
Literatura tak polska jak i obca przechowała 
trwalszy ślad uwielbień dla tego niezwykłego 
człowieka, a obok żołnierzy i polityków, stają 
w szeregach wielbicieli Tadeusza Kościuszki pu­
blicyści, poeci i literaci. I ten właśnie wyraz ich 
życzliwości dis wodza zajmuje nas obecnie. 
Chcemy wskazać na tę bogatą literaturę zagra­
niczną, która jest niejako dopełnieniem znanych 
strof polskich, wyszłych z pod pióra Felińskiego, 
Niemcewicza, Woronicza, Czajkowskiego, E. Lu­
bomirskiego, J. W. Łańcuckiego, Majeranowskie- 
go, Wybranowskiego, Hoszowskiego, Lenartowi­
cza, Ujejskiego i tylu bezimiennych. Wyraz to 
bowiem ciekawy nie tylko ze względu na same­
go Kościuszkę, ale także i na nasze stanowisko, 
jakie ongiś zajmowaliśmy wśród innych narodów. 
Jesl on liczebnie i jakościowo związany z tłem 
politycznem i nastrojów niekiedy przemijających, 
odzwierciedla jednakowoż wartość naszych .ak- 
cyi“ , jak one rosły i malały w kołach dyploma­
tów i sympatyi ogólnych.

Mimo iż okazały się już z końcem XVIII w. 
amerykańskie opracowania dziejów walk o nie­
podległość, gdzie powinno się było znaleźć miej­
sce dla tyle zasłużonego generała —  przecie 
wskutek przeoczenia historyka W. Raynala udało 
się niemieckiej literaturze być pierwszą w szere­
gu piśmiennictw zagranicznych, które zwróciły 
uwagę, ną „hetmana w sukmanie". Nie zasługa 
to żadna, ani szczęśliwy przypadek, ale wynik 
konieczny stosunków, jakie wywiązały się między 
państwem uczestnicźącem w rozbiorach a Pol­
ską, zrywającą się w powstaniu Kościuszki do 
ostatniej obrony. Te stosunki też sprawiły, że 
pierwsze glosy, szczególniej prasy nie były zbyt 
życzliwe. Pomijając już jednak sam ton ich, nie 
można nie zauważyć, że gazeciarscy politycy nie 
zdawali sobie sprawy dokładnej ze stosunku Ko­
ściuszki do narodu. Takie bowiem „Berlinische 
Nachrichten von Staats und gelehrten Sachen" 
(1794) zapewniały swoich czytelników, iż wódz 
polski „dąży do despotyzmu". He ufano tym e- 
nuncyacyom w sferach czytelniczych —  tego 
dziś sprawdzić nie można; to natomiast jest pe­
wne, że cenzura dała się przekonać o roli Ko­
ściuszki jako uzurpatora władzy i na podstawie 
tego skonfiskowała całe wydawnictwo Bisteia pt.: 
„Historisch-genealogischer Kalenaer* na r. 1796, 
jako że tam była podobizna .niebezpiecznego 
rewolucyonisty*. Poważniejsze atoli prace histo­
ryczne stały po stronie Kościuszki i powstania, 
choćbyśmy się tylko odwołali na zdanie Ernesta 
Ludwika Posselta z „Europejskich annałów*, lub 
kapitana Jana Wilhelma Archenholza z „Miner- 
wy“ (1794). Życzliwe wzmianki spotykamy też 
o Naczelniku u A. G. J. Rebmanna (»Der poli- 
tische Thierkreis) Oraz u Alojzego W. Schreibe- 
ra *). Skoro dalej rozejrzymy się wśród wyda­
wnictw ówczesnych, traktujących o sprawach Pol­
ski, spostrzeżemy, że i u autorów oraz ludzi na- 
ogół nieprzychylnie nam usposobionych, przecie 
dla Kościuszki znajdzie się wyjątkowe uznanie. 
Dość przeczytać Hermanna „Geschichte des 
russ. Staates", by dowiedzieć się, jak się o ge­
nerale naszym wyrażał poseł pruski w Warsza­
wie, Luccheslni, dość zaglądnąć do wspomnień 
gen. marszałka polnego i organizatora armii pru­
skiej, Hermana von Boyen, wystarczy wreszcie 
posłuchać wynurzeń J. Gottfrieda Seume’go, cy­
towanych u Hempla (Einige Nachricnten...) aby

zobaczyć z jakiem uwielbieniem jest ten oficef
dla powstańczego wodza, którego nazywa .pol­
skim Focyonem*.

Stanisław Lam.

.PONIEWAŻ IDZIE RZECZ O LOS CAŁEGO' 
NARODU, O USZCZĘŚLIWIENIE WSZYSTKICH 
TEJ ZIEMI MIESZKAŃCÓW, PRZETO POŁĄ­
CZENIE JAK NAJŚCIŚLEJSZE, JEDNOŚĆ, DO. 
BRĄ HARMONIE, ŁAGODNOŚĆ WZAJEMNĄ 
MIEDZY WOJSKOWYMI I OBYWATELAMI ZA­
LECAM.

JAN P1ETRZYCKT.

Testament wodza.

A to wam mówię w te] godzinie zgonu,
Że słyszę z Polski głos, by echo dzwonu — 
Dzwonu, co gra mi spiżowymi tony,
I i  lud mój będzie kiedyś wywiedziony ' ■
Z domu nfewoH i na życie nowe 
Bóg mu zapali krzaki Mojżeszowe...

Przeto po nocy, krwi, łzach 1 rozterce,
Gdy mej ojczyźnie oddacie me serce.
To niechaj stanie ono tam na straży 
U narodowych waszych relikwiarzy 
I niechaj z wami miłującą chwałą 
Wita z krwawego świtu Zmartwychwstałą]

NADESŁANE.

Kinoteatr 4P0LL0
w sali koncertowej Tow arz. Muzycznego

u l .  C h o r ą i c S ^ z n y  7.

Od soboty 13. do środy 17. b. m.
N O W O iii NOWOŚĆ!
Dramat o niebywałem napręieniu 1 

Najlepszy flint ze słynnej zarył
„ S t u a r t  W © L > Ł > S “

O B Ł Ą K A N A
4  a k ty

oprócz doborowego uzupełnienia programu.

Z naszej nowej monopolowej seryi 
zdjęć wojennych!

Bitwa na morzu Bałfyckiem
(Z  walK niemieckiej flotyll poszukiwa­

czy min).
W  szyku bojowym. —  Wybuch miny. —  Rosyjskie 
statki na horyzoncie. —  Łodzie niemiecka w ogniu 
walk. —  Parowiec rosyjski tonie. —  Uratowartle roz­
bitków. —  Przesłuchania jeńców na pokładzie. —  
Flotyla zbiera się po bitwie. —  Powrót do portu.

Zawiadomienie! O d czwartku 18. października: 
„ P i e ś ń  ż y c i a *  przecudna nowość > A lw in em  

^ flN eu ssem . * 3767•4
Dl. FLORA MIRA 60SKEH-PAHH0WA

Specyalista chorób kobiecych i wewn. powróciła 
i ordynuje od 3— 4 popoł. S e n a t o r s k a  5 .  3429

Z A K Ł A D  D E N T Y S T Y C Z N Y

Dr. i. URICHA I FR. URICHA
L w ó w ,  u l i c a  K o p e r n i k a  1 . 1 2 .  

Otwarty od godziny 9— 4 l od 3— ®. 3514



Nr. 3801. J3AZTTA ^TSCSORNA*. erfcott, 13. Paźdzletb- Str. 9 .— .i—

ł A b iA ij m ł1(a«t<u«iAi> *  A i— r  f » w
j »*  4* H u t w u  y-

d H / m b f f f i

jł*

][* ł4ArUr i ^  iwkA^-

. W . . . » Am  ^ ^  ^

»r1*Ć 0 At**fr/**f49

^ l l ^ C A U  t H^py^v

C^tfdi4h| rtti<f«tKn htAr** » AhrrfpMy Jhi Ąu*/j 

,rłn a. «k rtt*

»»• ^W«n̂ A»/tf!v -////<»/

*
9fla/u<llv%4»6if«

iZ C ^

^ ł l ’ dłUfrti #/*/&. /2Ź* </ /'o- /?
</wy»y

• ~sr/!r+r*

i/c^OH(łt ł *M» łt i
^♦vv/' ̂  /rtv> â »
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Chwale narodowej.
Lwów, 13 października.

I.
Rada miejska uchwaliła postawić Kościuszce 

pomnik w ogrodzie poje-zwidc-m. Uchwałę tę po­
wzięta pierwotnie w r. 1894 ponowiła w r. 1908. Co 
więcej, uohwaliiła rówuocT-rŚTrte wystawienie dwu 
dalszych pomników', wyznaczając im już z góry 
płace. Słowackiemu przed1 teatrem itd.) Podniosę 
tu dobre. i piękna Stronę tych uchwał. Jest nią szczo 
dirość wprost w spaniałomyślna, szczodrość mierzą­
ca siły na zamiary, by czcić i utrwalić pamięć ©o- 
ninożycieli naszego bytu narodowego, bytu du­
chowego i politycznego.

A stają się w istocie takie pomAiiki widomymi 
nąjbardzlej wykładmijkamfi zarazem sil duchowych 
I realnych grodu 1 narodu, tłumaczami ich raajbai- 
dziiej wjmownym'il, zrozumhiłcnf wszystkim, bo 
mówią mowę ogólno-śwlatową.

f streścić szlachetne pobudki takidi uchwał 1 im- 
j, a co ważniejsza i zawartość duchową da­

ne} postaci w takim pomniku, skrystalizować tę

O}--- 1
WQV <vt *

1 Oitonto arte A - ■«*?»* «  SaLmia .
| i,» JtrCikiU. «ua ■

ftc Ia 3Tl<nitagntf ftc fvo*iinatk(J.

k * - 9JT*mj tu  *u *  . f  m iu<^

wofę qfółu, te świadome i podświadome ucnrcft i 
wole tysięcy wyrażone w tarkich uchwałach, dro­
gą najbardziej własnej, najbardziej osobistej, od­
rębnej twórczości — oto zadanie ciążące na rze­
źbiarzu wobec społeczeństwa', powiedzmy lepiiej: 
wiobec .narodu cal go

Zważmy dobrze jaiki tę ogromny 'bontrast! 
-Staja, naprzeciw siebie: wda nieprzebranych ty­
sięcy —  niby IMia złożona z nieskończenie lic * 
py^h drobniutkich pialkCÓć^w, a twórczość jedna 

jedyna, nfpy paniki nad tą linią nieskończenie 
utlw&t. Kontrast jest zasadniczy i ogromny.

Jak się dziwić, że z niego rodzą się liiezne nie­
porozumienia? ; y

A jednak dałyby się one uniknąć, przez odgra­
niczenie... kompeteniuyi.

W sprawach pomników, jak i w nieiedinej spra­
wie decydującej dla estetyczni go oblicza danego 
miasta, rozstrzygana meraa czynniki) ze sztuką zu­
pełnie nieobezname, z niilą nie żyjące, zatsm i « e  
zżyte, cnymukł, dla których sam fakt, że p-aminik 
stanął, jeAt nieskończenie ważniejszy ojdl rodzą ju 
postawionego pomnika- stawiające zatakn stronę o- 
gólnie społeczną ponad mement sztuki. To są ize- 
czy (bardzo mało pocieszne, -bardzo przykre do o- 
■mówienia, a znane, tak ogólnie znane. A tyczą się 
te uwag umarłych i żywych.

Zbytnio czczę pamięć pierwszych, 'zbyt srtcze- 
rym  jest mój szecunek dla drugich zbyt ugruuto- 
wainym cieszą się imiona ich rozgłosem na polu 
właściwej im dz;ela.nosci, bym się nad tern chciał 
i mógł dłużej rozwodzić.

Ale ptimnikJ stąją, mówią głośnym „wyrzutem! 
Stoją i1 wieki stać będą te pomnik o dziwacznych 
pomysłach, o fałszywych pozacn, o trywialnycn 
gestach, a nie dość jeszcze na tam. Dalekim po­
koleniom obok tej niewesołej spuścizny zostawia­
my jeszcze najfałszywsze pojęcie o naszymi pozio­
mie. artystycznym około r. 1900, ten. falszy wsze, 
ze widz pierwszej lepszej wystawy o -kilkaset 
kroków od tych ,,ozdób miasta" odległej na szczę­
ście zdoła przekonać się o niezwykłej, żywei pra­
wie bujnej i wysoce wybitnej twórczości artysty­
cznej, pomnikom tym współczesnej.

Wszystfco to ze strony w krytyce nader 
kompetentnej zostało jasno, wyraźnie, nader t*a- 
fn:e i dobitnie osądzeniem dni temu kilka — na o- 
słatniem posiedzenin komitetu zwokuńęjgo w  spra­
wie pomnika Kościuszki — jako przestroga na 
przyszłość. Oby poskutkowała!

Dzięki setnej rocznicy zgonu Naczelnika 
stała się sprawa jego pomnika teraz bezpośrednio 
aktualną.

Z uznaniem podnoszę, źe w  Tej sprawie — Je- 
śłi się nie mylę, po ruz pierwszy —  wybrano dno

łłłanl&uadĆMO -W

gę fdflynfe właściwą, posten-owiono najpleirw w y­
brać stosowe miejsoe.

Nie wiem tylko, czy komtey? miała jid w-omy 
wybór. Były zdania podzielone. Większość zde­
cydowała, że pi przedmie obie uchy aty rady miej­
skiej są wiążące-. Załmu wyboru właściwie j t i  tąlę 
było.

Stanic wjęc -pomnilk Kościuiszla w  ogrodzie 
pojezuidkjm — naprzeciw gmachu sejmowego!

Tdk postanowiono i gło-som — zdaurtm mołeni. 
— ,bardzo uprawnionym zastrzeżenie tego mlełsca 
pr "tikowi konstytacyi majowej posłuchu nie darni

Położenie kamienia' węgiełnego pod! ten potn. 
mik ot? stanoyic jedet z głównij-ch punktów Jubi­
leuszowego obchodu

Ale ma to być aktem do pewnego stopma 
symbolicznym tylko; nunlrt w  'którym uiroczy- 
stość załeżenid kamień^ wcgiibnego ma się odbyć 
nie będzie jeszcze dla ‘ orzysztośc' absonuitr.% obo 
wiązując?"n

Czybj uroczyste posiedzenie w  'atusau, w  
obecności byłej rady miejskiej in corbore i p” zed- 
stawiciełi wszyrtki-ch artystycznych, naukowy d i 
kulturailno-społec7Tiyicih towarzy-sw, 'posiedzieniic z 
uchwałą -ponowną wianiiesionir tego pomnika i zna­
cznego dńtku miasta nić spełniło celiu nierównie 
lepiej niż to położenie icamienia „cum bettefick 
plac firaiukdiits" ?

Ale mogę się w tern mylić, możliwe, żc zna­
czenia społecznego taki,ego uroczystego aktu do. 
statecznie nie doceniam.

Zatem uchwała zapadła.
Wybrania punktu , matematycznego", w  któ­

rym pomtłilk ma stanąć mi dopiero dokonać przy­
szło ść.

Womo zatam zastanowić feilę nad tern, w któ­
rym punkcie ogr odu ,,Kościuszkowski ego" pomnik 
ten rrić-ał i mógłby zmal-eść swe na-jv'łaściwi9Zt;
m-refece.

Tej kwestyi radbym słow kilka poświęcić.
* * *

-Najpierw pytanie!
Czy zdano sobie sprawę z w g 5' tej uchwały, 

z jei konseikwencyj, wrzynalących sie głębuko w 
cały ład i skia-d -ogrodu?

Pomnik ten1 nie może stanąć na tym płaskim 
placyku tuż naprzeciwko gmc ćhru sejmo\'egc, niby 
konfitura na środku tortu. Cieszę się, że na to byłe 
zgoda ogólna

Z natury rzeczy musi tan pomnik posiaiąć 
się nieoc w góirę. Gzy zdano sobie z tego sprawę, 
żeby uzyskać dh«Sbv i trzy do ẑteronnetiiio- 
wa eiewacyę, terenu, musi się odstąpić o jakie 
250 metrów od gmachu — comjmruej?

I co zatem idzie, że pomniik ten cVóby jnż c 
powodu tego oddalenia od pmakru omryemego mu. 
si mieć wymiary bardzo ukarało, przekraczałąc 
znacznie wielkość naturalna?
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Głos serca
z HENNA PORTEN w gf. roli.
Hildo sita M n Nalmnieiszy pantofelek

nad nim nigdy oko archiltełtfte. ogrodowego nie byfo 
spoczęło!

Nie dyletant ziatem, me „czforoek spoteczeń-

A dóilszem tego następstwem, że nieodzowne 
Bupełni© jest w związku z tym pomnikiem ujęcie 
Całego ogrodu i objęcie iich razem ogólnym i no­
wym projektem ogrodnitezo-arcłńtektiottiteanym?

Czy się nad tern' wszystlriem zastanowiono 
fcłuoć chwilę, lub rozważono dhoćby (najogólniej? 
i Nieco wątpię!

Wprawdzie zapewniano nas, że 
$ilę sftaUo, że wspomniane uchwały z r. 1894 i 1908 
zostały powzięte na podstawie poprzednich szcze­
gółowych badań i sprawozdań. Jeśli tak, to uchwa­
ły te należałoby nam było przedłożyć, a raczę: ,po­
przednio rozesłać..

Ale te wyniki owych poprzednio':, badań 
fcaidmą miarą dla nas (nic mogą być wiążące i 
domagają się stanowczo rewizyi.

Nie, jakobym przeciwko osobom nie wymie­
nionych nam zresztą ekspertów i wynikowi, ich 
ekspertyzy mógł mieć jakiekolwiek wątpliwości. 
Bynajtiplej!

Ale chodzi o coś o wiele bardzie] zasadni­
czego.

Między rokiem 1894 a rokiem 1917 leży „jak 
obszył" lat trzydzieści trzy, jedno całe pokolenie.

Uchwały z r. 1894 nie mogą być wiążące dziś, 
bo w ciągu życia tego pokolenia, które minęło 
zmieniły się z gruntu i wymogi; miasta i wymogi 
sztuki.

Lwów dąży ku wielkiemu miastu, jest w  prze­
dedniu ogromnego rozwoju — po wojnie życie za- 
kipi. Opadły już szranki potworne — żeśmy Je też 
lak długo znosić mogli!—Lwów  stanie się punktem 
węzłowym wielkiej linii Warszawai—Lwów—Bu* 
idapesizt—Adiryatyk ~  jednam z głównych miast 
na giranicy Europy środkowej i wschodniej, je- 
dinym z głównych punktów- ferzyżujących się ltnlj 
północ—południe i wschód-zachód.

Rzeczą naszą Wędzie, by to oentwm w  miarę 
rozrostu ekonomicznego potężniało w  równej mie­
rze i narodowo i kulturalnie.

W  tym Lwowie obecnymi, dziś już tak okaza­
łym a mającym w sobie warunki wspaniałego roz­
rostu w niedalekiej przyszłośd, nie może naród po­
stawić Naczelnikowi swemu nikłego pomuliczka. 
Nie pozwala na to już choćby zewnętrzna logika, 
czy konsekwemeya estetyczna.

Wezmę przykład a oontrario z ponmfci So­
bieskiego. Nie wchodząc w wartość artystyczną, 
zgodzi się każdy, że dziś już taki pommczek, po­
stawiony światowej sławy bohaterowi z pod W ie­
dnia już choćby -z punktu rozmiarów byłby — nie­
możliwy...

To dobre dla dzlfcdzlńca w  Olesku, lub dla 
Złoczowa, dokąd może prędzej łub później się do­
stanie.

Nous awons des beaultes (? ) S perdire.
Ale w  ciągu tych lat przeszło trzydziestu, w 

których Lwów tak silnie się rozrósł, przeobraziła 
się z gruntu i szituka, a z nią i sztuka pomnikowa. 
iMoźwa tę sztukę sądzić rozmaicie. Można zacie­
trzewić się w  wierze w tzw. sztukę jedną ozy-wie­
czną, po wsze czasy, uważać sztukę odrodzenia 
n. p. za miarę absolutną, do której horyzontu póżnii?] 
eze faizy jedynie się zbliżyć alę przewyższyć go nie 
mogą. Można znów stanąć na stanowisku wręcz 
przędwnem 1 widzieć w sztuce objaw rozwoju we­
wnętrznego, przyrodniczo konfiecznego, nSe jako 
Odruch dyktowany prawem fizyologeznem, wie­
rzyć zatem, że sztuka tej doby dzisiejszej z jej za­
sadniczo odimiennym, bo przyrodniczym światopo­
glądem t z jej kolosalnym ruchem ma® 1 narodów 
żadną miarą formami renesansu obstać nie może i 
ż i ona odmiennych form doszukiwać stę musi.

Można mleć jedno zapatrywanie lub drugie —

Ja mami 'to drugie — ale jednej wieflkiej zasługi
sztuce ostatnich łat 50 odmówić nie podobna, tej 
mianowicie, że zdąża ku pewnej wyżstoj jednoli­
tości form i stosunków ważnych dla wszystkich 
jęj trzech gałęzi, że snaljle się nrapowrót tern, czem 
dawniej była, a oziem na początku wileku XIX być

tywiczneim oddaleniu złoży się w  całość, złączy się 
w  Jednolitość i zesumruje się w  stylu.

Zwłaszoza w  stosunku rzeźby do architektury 
zaszła przemijana zasadnicza.

Dztś pomniku bez architektury pomyśłeć sobie 
nic sposób. Bez niej Jest pomnik w  maszem obe- 
cm«m porodu okrętem 'bez kotwicy. W  nowożyt­
nym' pomniku ma sfiię architektura do postara por­
tretowanej, jak uwertura do muzycznego dramatu, 
postać zda isię być raczej -tyliko wyjawieniem ozy 
cfojutwieutam miar l stosunkówt, Mci A zamiar#* u- 
tajonych w  abstrakcyjnych formach ancWtektury.

Oo więcej! Ta architektura stopiona z rzeźbą 
w  wyższą jedność dostosowuje -się z pewną semizy- 
tywnością prawie dio otaczających ją .budów, ltczsi 
sdę z rozmiarem danego placu, z oddaleniem i w y ­
sokością najbliższych domów.

Pomnik Kościuszki, stający w  ogrodzie perje- 
zutekim, a potfęty w duchu nowożytnym, mu­
snąłby w  sposób niezmiernie delikatny być 'kombi­
nowany z wysokością otaczających go drzew ? 
'udfcgłoścTą oibu ubc flankujący eh ten ogród a prze 
dewsźySflkfem z wielką bryłą, z „masywem" gma­
chu sejmowego.

Tlej masiie gmachu -sejmowego musi przeciw­
stawić sdę pomnik Kościuszki, muslwraz z okal a- 
jąoem go bazpoŚTedtnio starodraewiem stanowić jej 
estetyczną przeciwwagę.

Bv> ten cel osiągnąć, musiałby się sunąć zna­
cznie w  górę, stanąć na wyniosłem, szkarpewem 
podmrurowanto, oskrzydłonem schodami i musiałby 
oprzeć się o tło architektoniczne.

Nlę wiemMozy też to wszystko rozważono, 
a to tak z punktu 'estety azmego, Jak i z  punktu jja- 
kładli tał: znacznego a koniecznego, niedająefcgo 
się dziś wiobec zagadki przyszłych #oen maeryaln 
i pracy nawiet w  przybliżeniu ototilczyć.

Postawianie tak ważnego, a jaidoyrr. nie wąt­
pili, i pięknego architektonicznego objektu w  tynr 
ogrodzie Wymagałoby wreszcie — rzecz naturalna 
— njęcte miłego ogrodtu poję^uickiego w  jedier, 
wielki wspólny pian.

Taflete kbnsekweucye podąża za sebą ta u- 
■chwała. Choćby oma nawie* była przygotowani? i 
powziętą na podisitiawite szczegółowych situdyów- na 
miejscu — falk -nas zapewniano — to z punktu sztuki 
dzisiejszej wymagają te situdiya grunitowtmej i za­
sadnicze} rewizyi pnziez ’ totfzf kompetentnych.

Kto Jest tu kompetentnym; kompetentnym je 
śll może nie zupełni3 wyłącznie, to w każdym razie 
w  pierwszym rzędzie, tak, że tego głosu przede- 
wszys Akiom należałoby było wysłuchać?

Odpowiedź bardzo prosta i ładrwa. Kcmpetient- 
nym jest, może tu być wobec charakteru i momen­
tu architektonicznego takiego pomnika w pier­
wszym rzędzie tyfliko a r c h i t e k t

Otóż, (Zdaniem mojem, panom architektom na­
leżałoby wszechstronne Zbadanie te] spraiwy po­
wierzyć. Oni- raizem z miejskim urzędom budowni­
czym, w  'którym pracują siły wybitne, przedłoży­
liby nam pHan szkicowy idealny, tak zwaną „pianita 
finlta" części architektoniczne] tego pomnika wraz 
z ujęciem archłtektio!n*cizn«m całego ogrodu poje- 
zuidriego, który dzAś ze swą jedną śtieżeczką, bie­
gnącą jedhym bok§m (!), robi wrażenie, jak gdyby*

sffewa" -jako taki, nie większość nieraz dość amMina 
Hub przypadkowa może o" tych rzeczach stanowić, 
ona nroże i powinna dać impuls, pomysł, sam w  so­
bie nader cenny i pełłem zasługi I wynaizić ż y c z e ­
n ie  swoje; uchwałę decydującą ostatecznie może 
i powinno powziąć takie cla'ło ddpiero po wysłu­
chaniu zdania ludzi powołanych, fachowych, grun­
townych znawców i badaczy.

A tymi mogą być jedynie artyściTarchlfiekCi 
z ich wzrokiem zżytym 1 obytym otl łat z  bryłą, 
z przestrzenią i wizajemniem ich ustosuntoowament 
i oddziaływaniem na siebie.

Takiemu gronu należało też było, zdaniem 
mojem, sprawę pomnika w ogrodzie pojezuidkim 
pozostawić dio badania i wstępnego rozstrzygnię­
cia.

Zaproponowałem ta, ale -wniosek mó} upadł...
W  kiOSca dni- później muraaitis mUtamdlk ta sama 

■kwestya również wyboru miejsca pod pomnik Ko­
ściuszki, — tym razem już istniien'ąc$' — wyłoniła 
się w  Krakowie.

„Społeczeństwo" dómaga się postawilenKa ttgp 
pomnika na Rynku — koło konserwatorów, znaw­
ców, ludzi1 kiompetentnych naijsitamtofwazaj tema się 
sprzeolwialfc — czemu tyllMo przyklasnąć wypada'.

A  falko z pewnością J.afeupełnle! .kompetentni 
zabrali! w  tej sprawie głos i izaięfii stanowtslko naj- 
bndlzdej zdecydowane — arohSteiKcI kraikowscy 
zrzeszeni w  .JCoło" pod prz3wfc’dln.'iicrtlwem archiite- 
kta p. p. Pokutyńskiego, a więc hidate tego właśnie 
Izawodu, którym we Lwowie pozpaimzieuw, zbada­
nie I zaopiniowanie tej -całej spraiwy mym wnio­
skiem pragnąłem poruszyć! — •

„ Żyazę Im życzę nomniikowii Kościuszki i- Rym - 
kotwi kr-alkowiskiiernu, ternu Mejliiottowii amchStekt-rry, 
.polskiej, by oni zwyciężylii!

*  *  *

Wraca/m jeszcze na- Chwilę dó pomnika- i ogro­
du pojeztuickiego.

Brojekr ustaiwiewa tego nornik a, projekt ar- 
chiltekitury, mającej stanowić jego podsawę I tło, 
musi z natury rzeczy, jak podniosłam, wciągnąć w 
swe komtńąjcye ustosunkowanie tetfeo przyszłiego 
pomnika z motywem trwałym i niezmiennym a ma­
są swą dominującym, jakim jest gmach sejmowy.

W  tern koraibinowaroilu obu tych motywów wy­
łoni się znaniem mojetn Jedna trudność nadier po­
ważna: wyrównani© pianowego motywu pomnka, 
z miotyweir > poziomym gmachu sejmowego, zazna- 
■cizonym tak sitoite w całej Jego architekturze, we 
frontonie i fodżii i choćby Już w  samych jego roz­
miarach o szerokości tak znacznie przeważającej.

Jak tę trudność pokonać? Jak przecłwleAstwa 
wyrównać? ,

/

przestała — Jedniością. Zdaje się nawet, i t  dnieje 
to dawno ju? ‘coś, 00 kiedyś zesimrowame, wldżiiame w  .perspek-
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Za dni wielkiej Wojny kiedy z krwawymi zamęty 

Niezwyciężona wzmagała się Nadzieja

Pamięci

TADEUSZA HOSCEUSZKI
W setną rocznicę Jego śmierci

Tablicę tę poświęcili

P O L A C Y
Na ludzie i z ludem Ojczyznę budować począł 

I tryumf Jej przygotował.

TAB LIC A  P A M IĄ T K O W A , KTÓRA ZOSTANIE W M UROW ANA 
W ŚCIANĘ BAZYLIKI KATEDRALNEJ WE LWOW IE. RZEŹBA 
W YKO NANA PRZEZ ART. RZEŹBIARZA Z. WURCZYŃSK1EOO, /
—  —  NAPIS PIÓRA PO ETY JANA KASPROW ICZA. —  —
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! CZYZNE MAJĄ. PO STAW IĆ  DORAZU 100.000 
WOJSKA LINIOWEGO JUŻ TRUDNO W  NA- 

j SZYCH OKOLICZNOŚCIACH, LECZ POST A. 
WIĆ MASSE 300.000-CZNA ŁA TW O  PRZYJ. 
DZIE. BYLE SZCZERZE CHCIELI ZIEMIANIĘ 
I KSIĘŻA. KTÓRYM LUD POWODOWAĆ SIĘ 
DAJE. W^TEM JA, ŻE WOJSKOWI, DO ZW Y­
CZAJNEJ METODY W  PROWADZENIU WOJNY] 
PRZYWIĄZANI, A OSOBLIWIE Z SŁUŻBY ZA­
GRANICZNEJ, ZNAJDOWAĆ BEDA CO MO­
MENT TRUDNOŚCI W  OBRACANIU SIŁ TAKÓ> 
WYCH, ALE NALEŻY UMIEĆ ODSTRYCHNĄC 
SIE CZASEM OD REGUŁ POSPOLITYCH. 
KTOBY UWIERZYŁ, ŻE Z DW IEM A KOM PA­
NII AMi INEANTERYI i t r z e g h s e t  t y l k o  
LUDŹMI Z KOSAMI, W  WIGILIA DO OBOZU 
ZEBRANYMI ZŁAMALIŚMY POD RACŁAWI-
g a m i p ie c h o t ę  MOSKIEWSKA... i d l a t e g o
LUD DO SPRAWY PUBLICZNEJ PRZYW IĄ­
ZAĆ NALEŻY. ULŻENIE PAŃSZCZYZNY JESTi 
RZECZĄ KONIECZNĄ".

„WIADOMO JEST GDZIE SIEDZE KAŹEjfe- 
MfU I JEŻELI MOGĘ USŁUŻYĆ MOJEJ OJCZY­
ŹNIE NIECH NAPISZ A DO MNIE ALE Z PE­
WNOŚCIĄ, ŻE KRAJ BEDZIE PODŁUG OBIE- 
TNICY CESARZA DO DŻWTNY I DNIEPRU"

[(1816).

C F«tł*, Blsolon 
In LemterR.

Kościuszko we Lwowie.
Lwów, 13 października.

Po przegrany cli bitwach pod Zieleńcami i 
Dubienka, a zwłaszcza po przystąpieniu króla Sta­
nisława ido Targowicy, udał sto Kośclsszio. ocala­
jąc honor wojskowy, w roku 1792 na tulactwo, 
planując nowe sposoby najrychlejszego wyparcia 
Rosyan z Polski.

(Obdarzony przez Zgromadzenie narodowe 
{ramiauśkłe dmiia 26 sierpma 1792 tytułem obywa­
tela hotiorowego, przybył Kościuszko z Warsza­
w y  do gKtódmmego dworu ks. Czartoryskiej w  Sie- 
ińlawwe, gdzie ge nader życzliwie orzyjłniowaiiK).

Z Sieniawy urządziła kstiężna wycieczkę do 
Lwowa. Lwów wówczas buczał od balów, pikni­
ków ł redut. Pełno w  grodzie nadpełtwiańskim 
snuło się pięknych dam i zacnych kawalerów, któ­
rzy tu srukali schroniska przed srogą okupacyą 
rosyjska. Jaśniało więc kasyno Hechta w  ogrodzie 
Jezuickim od-świateł, a w  salach, balowych skocz­
na muzyka zachęcała1 do tanów.

Nia towarsysiwo lwowskie1) rozszalałe o- 
cbotoji do zabaw i płochości sypała pełne ostrego a 
trafnego dowcipu koncepty pan! kasztelanowa 
kamieńska Katarzyna z Potockich Kossakowska, 
rezydując w  gościnnych dla wszystkich pokojach 
kanotiSckicb pray cerkwi1 św. Jerzego,

Do tej prawdziwej Polki i obywatelki zawi­
tało wi listopadzie r. 1792 zacne towarzystwo, 
złożone z ks. Czartoryskie!, pani Mierowej, Rze­
wuskiego, Szymanowskiego i Tadeusza Ko­
ściuszki, Kasztelanowa Kossakowski sercem1 o- 
twartem i staropolskiem przyjęła wodza, na cześć 
jego świetną ucztę sprawiła, spraszając najwyt- 
wornielłsae towarzystwo lwowskie, które rozry­
wało sobie bohatera z pod Dubienki. Z ust kaszte­
lanowej rasłyszał Kościuszko, że ofiarowuje mu 
swoje dobra w  Koronie*). Darowiznę 20.000 złp, 
ititraty Kościuszko jednak nfc przyjął, zadowala­
jąc się ptęteną laską pamiątkową.

W e Lwowie zamieszkał Kościuszko prawdo­
podobnie iw pałacu ks. Augusta Czartoryskiego, 
iwojewódiy ruskilego, mieszczącym silę wówczas u 
zbiegu ulic Koperlilka i Leona Sapiehy, lub we­
dług innych wersy; w rezydencyi kasztelanowej 
Kossakowskiej na placu św. Jerzego, w dzisiej­
szym malwpoUtaLiiyn] pałacu.

Kościuszko złożył między ininemi wizytę u- 
t zędow.ą guhernałbwm i hr. Brigido, bawił na sa­

lonach] Grabianka, Mniszcha i Rzewuskiego. Na 
ulicy towarzyszyły! mu -gromady ludności, rade go 
wtiidzieć, w salonach był przedmiofiem głośnych o- 
wacyi, wiśród których wyg4oszo.no nrc wiersz *) 
Alojzego Felińskiego:
„Kościuszko! Twoja skromność nie dba o po-

(chwały,
W  boju mężny, w pokoju umysł masz wspaniały, 
Wtelki PTzez rozum, cnoty'! i waleczne sprawy, 
Nikt więcej nie miał prawa nad1 Ciebie do sławy".

Żetgraany owiacyjnile przez cały Lwów opuścił 
miasto dnia 17. listopada 1792.

(Pobyt we Lwowie nie zatar* się w pamięci 
Kościuszki do końca żyda;, na trzy lata przed 
śmiercią śle listy do Lwowa w  Polsce z Berville 
pod adresem swego przyjaciela Zawadzkiego.

Po dwuletniej tułaczce .wraca w  r. 1794 Ko­
ściuszko do Polski, zwołuje lud siermiężny i z 
6000 żołnierzy bije widką armię rosyUską pod 
Racławicami, które posiada Lwów przedstawione 
w panoramie dzięki mistrzowi Janowi Styce.

I jak ongiś w  czasie pobytu we- Lwowie ota. 
czały thinry Lwowian osobę Kościuszki, tak i,dziś 
płyną one na wzgórze powystawowe do Racła­
wic, aby bohaterstwem Naczelnika Narodu roze- 
grzać swoje serca w miłości Ojczyzny.

Stanisław Rachwał.

*) Władysław Łoziński: „O towarzystwie 
Iwowśkiem przy schyłku XVIII stulecia". Lwów, 
1872 r.

’ )  Korzon Tadeusz:
1894 str. 360.

,Kościuszko", Kraków

str.
3) Przedruk Naukowy i literacki, Lwów, 1875, 
46—49,

„DBAJ (T ŻOŁNIERZA, O JEGu ŻYWNOŚĆ 
I WYGODĘ-.. TO TYLKO PAMIĘTAJ, ŻE WOJ­
NA NASZA MA SWÓJ SZCZEGÓLNY CHARA- 
KTER, KTÓRY DOBRZE POJĄĆ NALEŻY: JEJ 
POMYŚLNOŚĆ ZASADZA SIE NAJWIĘCEJ NA 
UPOWSZECHNIENIU ZAPAŁU I NA UZiBROJE- 
NIU GENERAŁNEM WSZYSTKICH ZIEMI NA- 
SZEJ MIESZKAŃCÓW. DO TEGO WZBUDZIĆ 
POTRZEBA MIŁOŚĆ KRAJU W  TYCH, KTÓ­
RZY DOTĄD NIE WIEDZIELI NAWET, ŻE OJ-

JAN GELLA.
y*

Wbrew wszelkiej komendzie...
W bój nie powiodą nos proporce krwawe,
Nie błysną kopie nasze najstrzelfstsze,
Ani z  i\bł który wierzy, że buławę 
Niesie w żołnierskim, zbłoconyir tornistrze.

Twardym, miarowym, niewstrzymanym krokieit 
Czasem o chlebie, a częściej bez chleba, 
Idziemy borem, lasem, rok za rokiem,
Na nic nie pomni, ufni, że t a k t r z e b a !

Idziemy z śpiewem, lub ióziem z rozpaczą,
W trwodze, popłochu, lub w zwycięskim biegu, 
A drogę naszą smutne Krzyże znaczą 
I krwi korale na zdeptanym śniegu.

Zaś nam naprzeciw, do wspólnego celu 
Z tą co my pieśnią, jak my wśród pożogi,
Z wzrokiem zwróconym jak nasz do Wawelu 
Długą kolumną suną — nasze wrogi!

Idzien. ku sobie w takt własnego serca 
Przez polskie, bratnią krwią zroszone grzędy,
A w lufie mamy kulę co uśmierca,
Czekając jeno niechybnej komendy.

Ale są chwile w walk krwawym zapędzie,
Gdy my i oni —  orły wrogich znaków — 
Stajem i długo —  wbrew wszelkiej komendzie 
Patrzymy z łzami ,w jeden cel: na Kraków!
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Lwów, 13 października.

W  fragłcznej cMuin, gdy Polska rozdarta m  
czyści kończyła swój polityczny żywot, jako mo­
carstwo eorropeiisbie, zes tafta Opątrzmość narodow i 
bołiateu a, rządcę dasz i kierowmlta nawy pań­
stwowej w  OTobte TADEUSZA KOŚCIUSZKI.

W  pamiętnym. roku 1794, na wieść o itpwsfa 
niiu Madalńskiego wstrząśnięty do gtątoi tem, co 
się w  Polsce działo, zawraca KOŚCIUSZKO 
z drogi do Paryża, przybywa do Krakowa i o- 
kirzykiilęty tato naczcrailkiLm nanodlu, staje się jego 
zwierzchnikiem wojskowym i politycznym.

Pisać o tem, jak tę władzę piastował i iatc po­
dołał ogromowi obowiązków, byłoby zbytecz­
nemu, dość wspomnieć, że przykładem swoim po­
rywał wszystkich, że krzepił wątpiących i nawra­
cał niewiernych i obojętnych.

lak słup ognisty, jak drogowskaz stanął 
KOŚCIUSZKO na przełomie dziejów Polski!

Gwiazdą przewodnią, dtomą i radością naszą 
stał się ten Naczelnik w sukmanie, ten pierwszy 
sługa Ojczyzny, ten pierwszy polski powstaniec!

I jak długa i szeroka Polska cala, nie ma ni­
kogo w narodzę, komuby na dźwięk tego drogie­

go nazwiska radością nic zabłysły oczy i dumf 
nie zadrgało serce

W  panteonie wspomnień polskich, w historyl 
świata, w sercach rodaków pierwsze miejsce, 
cześć 1 uwielb ente, bezgraniczną młłost ł wdzte- 
czms pamięć utrwaMł Sobie ro? wwfld

Mdłe i bezbarwne byłyby porozbiorowe dzie­
je nasze bez KOŚCIUSZKI. On natchnął naród 
wiarą, On go zachęcił, Or. pierwszy porwał do 
walki o wolność i niepodległość. Każde powstanie 
następne, każdy późniejszy nory w  wolnościowy 
Jego jest dziełem i Jego tworem.

Setna mazmtoa śmierci tego narodowego 
bohatera wypadła w chwili nowej walk* o niepod­
ległość Ojczyzny.

I nie może mieć ta rocznica lepszego otoczę 
iiia, jak bitewne pola ojczystych łanów, grzechot 
karabinów, huik polskich dzia" i śwH wschodzącej 
nam jutrzenki Wolności. I nie może być ona lepiej 
uczczoną, jak czynem orężnym, jak bohaterstwem 
naszych Legionów.

Złożone w * Raperswyftu serce Kościuszki za- 
crgarc na wieść, .,żł "dzisiaj w Potso* wielki t 
święte że uziiś wojna1 z MosSjnkmO i wezbrało ra­
dością. żt posiew jego nie poszedł na marne, że 
naród chwyci! zmown za broń. „ Żołnierzowi zaś 
oolsk emu, który podjął ten ofiarny trud i który 
iktwią i iznotjieto znaczy idrogę do WoHnte"' PtoMS z oj­
cowską mkóścią bł< igosławi to. serce. Godnym bo­
wiem następca i dziedzicem idei Kośoiuszki sta! 
się dzisiejszy legionista . bo podniósł On wysoko 
sztandar racławicki ii niesie go nieskalany, bogato 
wawrzynem oLaoibiony.

Dziś więc w setną rocznicę 'zgonu Wielkie­
go Naczelnika biegną tam na Wawel, do królew­
skiej krypty, gdzie spoczywają śmiertelne Jego 
szczątki wszystkie myśli polskich żołnierzy, bieg­
ną z czcią i mii ością serca całego narodu, by wl 
przełomowej chwili zaczerpnąć sił. by znaleźć 
łarr. hart i wytrwałość do pracy 1 do zgodnego 
trudni nad układaniem granitowych złomów pod 
f.ndamenty niepodległości i chwały Ojczyzny

Marynn Kowar/.

19111
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i POWIĘKSZENIA AŻ DO NATURALNEJ
WIELKOŚCI, iaKoteż zwyczajne foto- »  
grafie  na platynowanym papierze. §

J. STYCZ.

O B R A Z .
Porucznik Arpad Fazakas jechał stępa od Sło- 

ttfma. Na białoruskie piachy schodził,a gęsia ćitom 
ność, przeganiana mroźnym wiatrem. Bo Ustcpa- 
dowy to już wieczór spadł na drogę, zarzucił siny 
mrok na wzgórki, przygasił błękitny blask krętej 
wszędzie widocznej Szczary, a czarny już 
zamieszkał po lasach, rozrzuconych kępkami to tu, 
to ówdzie.

Wiatr świstał jednostajnie i cienką, mteiną 
Mą wwieteał się w  uszy jeźdźcowi i koniówi, o 
p}er»i się obojgu opierał, to znowu umykał w bok 
i popłakiwał gdzieś z wierzbowych, nawpół już 
■bezlistnych prątótt. A miimo to cisza konającego 
dnu i zamierającej przyrody smentai zyskiem le­
gła na pota, łosie, na mgłą ziejących bagnach łąk, 
na diiodze.

A t oto rozwarł się czarny skraj wschodniego 
nieba, zabłysnął 'krwawo, Jak czetość smoczej 
pasz'czy/i zwolna przygasł znowu. Co chwHa roz­
płomienił horyzont taką długotrwałą błyskżawicą,

— Reflektory — pomyślał jeździeć — obszu- 
kuiią front nieprzyjacielski.

Koń grzązł po gibką kostkę wi piasku zimnym 
i miękkim, klaszcząc rytmicznie podkowami. O- 
ficer kołysał się leniwo w siodle, wpatrzony w 
pożarne błyskawice, które budziły w nim w-spotm- 
róemre letnich burz. Szeroka tęsknota bez początku i

końca ujęła serce oficera. Tęsknił za 'krajem, za 
miastem rojnem, za pachnącą wsią. za domem i 
sercem rodzicielskiom. Łka'* w sobie 'za szczęściem 
l»ez naZwy, za miłością bez przedmiotu. Wielka 
swoboda wiejąca z pustynnej wokół ciemności 
stawała się dla uiegó właśnie okową i więzieniem, 
z którego bezsilną myśią tylko i z rozpaezną tę­
sknotą wyrywał się wstecz. A koń łćniwy niósł 
go wćiąż naprzód w jedną stronę niezmiennie i 
komecznie.

Grom armatni zawarczał od wschodu i jękien 
echa skons ł w ziemi.

— Rozpoczyna się! —'
Koń drgnął, zadygotała mui wrażliwa skóra i 

sam przyspeszył w biegu,
Zdaleka zamigotały dwa bliźniacze światełka 

i znowu jakby zagasły, ukrywszy się za wzgórzem 
Oficer cały swój niepokój wysłał w stronę przy­
padłych gdzieś płomyków, wbił wzrok w ciem­
ność i wywoływał je. prawie zapalał blaskiem 
Własnych źrenic, światełka zjawiły się znowu, 
nieco w ''urnem miejscu i tkwiły już odtąd mruga­
jące w ciemnej oprawie nocy, jak klejnoty z .a- 
czarowanego skarbca.

Jeździec dążył w  st-onę tych świate’ k.
Sam z siebie szydził, że wyrywał się n tak 

dustza Colę, do tego dworuou wśród parfcr, owych 
bezozdobnycłi oficyn, które z wszystkich zabudo­
wań jedynie zostały po cofnięciu się wroga. Dwór 
legł wśród parku już tyfke zębatą ruiną, z której 
komiiny wybiegały błagalnym, czy groźnym 
krzykiem ku 'niebu. Mury. zabudowań folwarcz­
nych .odarte z dachów, osmolone z pożogi patrzy­
ły z- małego wzgórza wyłomami okien i wnijść.

—  Tu wszędzie śmierć — myślał ofker. mi-. 
Mąc rozikteko tuny, mawtpól zwalona ritosteK za 
którym czarniejsze od nocy sterczały podwójnym 
rzędem świerki. Tworzyły orne poszummy szpaler, 
wjazdowy do pałacu.

Z za świerka wysunął się człowiek.
— Kto tam?
— To ja — Szandor.
— Czekaj, zsiądę z konia.
Zeskoczył i wyprostował wysmukłe golenie.
— Pojjdę kawałek pieszo.
Poklepał kotoa, znalazł w kieszeni kilka ka­

wałków cukru i podał mu pod wilgotne chrapy. 
Rumak rozżuł je giosno, smakowicie.

Porucznik przeszedł posępną aleją, a potem 
w stronę domku ścieżką przez park. Konały tam 
cicho zgniłą wilgocią nabrzmiałe Uście, ciężko, 
cntupotliwie opadając ma ziemię.

Poraź któryś już w dzisiejszy wieczór pou- 
dał się buntowniczemu żalowi, poczuł tu w obej­
ściu ruin swą obcość i nieprzynależność do tej 
martwej ziemi, do stęchłego dworku, w którym 
mieszkał, jako komendant wsi Starych Ż .

Dzielił tam mieszkanie z zarządcą samotni­
kiem, starym kawalerem, ozy wdowcem, który po, 
kazywał się rzadko i płochliwie. Domek przedzie­
lony wewnątrz kuTytarzem, posiaaał dwa skrzy, 
dłu, z których jedno zajął węgierski oficer. Za­
rządca Hulewicz posoychaf tu wyratowany z 
dworu w  czasie pożaru snrzęlf zapełnił nim po­
kój, niby urządził. Stały tam obok siebie uszko- 
dzone dębowe szafy-knlosy, stoliki hebanowe o 
krętyor., ora dych nóżkach, "-oziłoźysta fotele ama- 
rantom pokryte, komsole o nadłamanych, nutrniun
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CATHAR1NA II, KAISER1N V O N  RUŚSLAND.

C a l e n d a r i u m .
Lwów, 13 października. 
1746

Andrzej Tadeusz Bonawentura Kościuszko
herbu Roch*III urodził się w Mereczowszczyźnie 
dnia 4. lutego.

1758
18. kwietnia umiera ojciec Ludwik Tadeusz 

Kościuszko miecznik brzeski.

1765

18. grudnia wstępuje Tadeusz Kościuszko do 
Szkoły Rycerskiej, czyli Korpusu kadetów w War­
szawie.

1766
20. grudnia awansuje patentem królewskim 

na chorążego.
1768

W maju (? ) umiera matka Tekla z Ratom-
skich.

1770

1778

28. marca obejmuje komendę nad armię pół­
nocną.

Po złożeniu ostatnich egzamjnów zostaje 
Kościuszko przy Korpusie w randze kapitana i wy­
jeżdża za granicę do Francyi jako jeden z czte­
rech stypendystów królewskich .<

1774

Wraca do'uszczuplonej pierwszym rozbiorem 
Polski.

1775

W maju poznaje Ludwikę Sosnowską.
W październiku udaje się powtórnie do 

Francyi. '

1776
W połowie roku udaje się z Francyi do 

Ameryki.
18. października nominowany przez Kongres 

inżynierem w służbie Stanów Zjednoczonych 
z rangą pułkownika.

W grudniu fortyflkuje Filadelfię.

1771

W grudniu spotyka siąp z Kazimierzem Puła­
skim w Trentonie.

J E. Mansfeld so.

Y.ENNAE APUD ART ARIA SOC1ET.

nowych płytach, ,a w  kącie rzeźba z alabastru, w y ­
niesiona gdzieś 2 weistybufiu pałacowego <fzlewifca 
bez gfowjj o wysoko sterczące!} naw pól tytko o- 
krytej piersi.

Oftoer mile czaił się szczęśliwy w tern zbioro­
wisku gratów połamanych, milmo cennej staro- 
świeckoścl chybocących za kaźdem dotknięciem. 
Przemawiały one do niego obcym, trupim języ­
kiem, z krętych mózgowych zawojów wyszarpy- 
wały mu na jaw poważne refleksye i tłumiły 
śmiech i pustotę młodzieńczą.

Na nieozidobtonych niczem ścianach wisiał 
tylko jeden obraz, diuże płótno w złoconych, obłu­
panych ramach. Na komiu-szpaku wyrzucającym 
nogi w  biegu, siedział rycerz, Białą czamarkę za­
rzucił ma jedno ramiię, rogatą, białą czapkę nosił 
zawadyacko na bakier, a śmigłą szablą m skazy­
wał cel. Za nim szedł 'bowiem nawa tnie, w sinej 
dali się rozpływał żołnierski tłum biały, lak śnież­
ny łan breczki rodkrwiitłej w  czerwcowe południe, 
najeżona, ostra broń sterczała sztywno i srogo 
nad głowami. Obraz jednak, jak wszystko w tej 
białoruskiej ziemi był miną. Nietylko bowiem zlo­
ty pas ramy bielał fcu i ówdzie gipsowymi załoma­
mi-, ale i płótno samo było pocięte i podziurawione. 
Usta rycerza, na małej, drobnej twarzy przecięte 
były na wskrzyż, tak że zdawały się lad miarę 
rozwarte w  przeogromnym, nigdy nieustającym, 
niemym krzyku. Pierś, w cieniu czamarki ukrytą 
przewiercał okrągły ślad kuli. Takich bolesnych 
oszpecert było wijącej jeszcze na obrazie, tu wy-
szarpywafy doły w grudzie, tam 
nieba dziurawiły bluźnierczo.

znowu błękit

Hulewicz zapytany o obraz i przyczynę tych

haniebnych uszkodzeń odpowiedział coś wymija­
jąco, opryskliwie, półgębkiem tylko oświecił ofł- 
ceTa, że rycerz * to polski hetman — Kościuszko.

Z czasem „zeuropeizował" Arpad Fazakas 
swój pokój, zawiesiwszy gęsto ściany rozmaity­
mi krśśnymi obrazeczkami, które wyciął z pism 
ilustrowanych. Pornografia, sentymentalizm i ka­
rykatury, tworzyły tam zgodną koalicyę, ozdobi­
ły kwaterę oficerską i nadały jej nieco swojskości 
w oczach komendanta.

Ale gdy wszedł do mieszkania w ten listopa­
dowy wieczór wpełzł za nim przycisznic i zdra­
dziecko snruteijc samotności tak przenikliwy, że 
młodzieniec tracić już poczynał uporczywą ener­
gię młodości i poddawał się mu pobity i słaby.

—  Tu wszędzie zapach trup; — wszędzie 
śmierć — pomyślał znowu.

Wszedł służący Szandor i zaświecił lampę. 
Bladawe światło rozpłynęło się po pokoju, oświet­
liło go do połowy ścian, zostawiając ich resztę 1 
belkowany sufit w  zielonawym półmroku.

Oficer rozejrzał się, musnął smuŁncmi oczyma 
sprzęty, miłe obrazeeżki, Obraz — i wtedy nagle 
coś sobie przypomniał. Dziś w  mieście słyszał ja­
kąś wiadomość poetyczną, ważną, mówiono 
Proklamowano Pdskę podobno. Nić wiele go to 
zresztą obchodzi, ale może Hulewicza Gdyby go 
tą wiadomością mógł ściągnąć do siebie, mieć 
kogoś przy sobie w ten smutny wieczór, mówić 
do kogoś...

—  Szandor, proś tu pana Hulewicza.
Za chwilę wszedił rządca, stanął długi i chudy 

przy dzwiach, w półmroku odrzwi ugrzązł, cień 
prawie, nie człowiek.

— I ten, jakby już nie td i — przemknęło nie­

pokojąco przez myśl oficerowi.
—. Panie Hulewicz — zaczął przymilnie — 

chciałem panu coś powiedzieć, coś, zdaje mi się, 
dla pana interesującego, Gdy byłem w Słonimie 
przyszła tam właśnie telefoniczna wiadomość z 
Warszawy, że nasz król i cesarz niemiecki prokla­
mowali wolną Polskę.

Postać przy dirzwiach zachwiała się lekko, 
coś jakby jek, czy stuknięcie nią szarpnie i już 
jej nie było w pokoju. Oficerowi zdawało się, że 
słyszy za drzwiami w sieniach ciężkie szlochanie.

Nie rozumiab^upełnie ndie mógł pojąć dkacze- 
£o — po co?
> Zdawało mu się, że to kraj ten cały rozełkał 

się i szarpie mu duszę, że wielki człowieczy ból- 
samotnik wyrwał się z pęt i krzyczy. Czyj ból? —  
jego, czy tamtego, tam1 za drzwiami, wspólny mo­
że, Jednak!, ten sam?

Szancer, tupiąc głośna butami, wniósł samo­
war. śpiewając kontraltem jakąś skoczną, ryt­
miczną piosenkę.

Czy nie czardasz?
Smutek przygniótł kamieniem wezbrane ser­

ce młodzieńca. Może najlepiejby było, gdyby sam 
także -ryknął płaczem, niechby w łzach spłynęło 
młodzieńcze -r walnie się do życia i barwności, 
niechby już znikło, zamirło...

Och śm ierć — śmierć jedyna
Ktoś cicho, cichuteńko zapukał.
— Pro-o-szę!...
Skromnie, boczkiem wsunął się Hulewicz 

aż do stołu podszedł.
— Proszę pana porucznika — zająkiwa} się 

po niemiecku —  niech się pan nie dziwi, ale to, co. 
usłyszałem, było tak nagle. Wieść, eboć oczaki-
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T H A D D E U S  K O S C I U S K O
POLSK. FALTHERRE.

1782

14. grudnta wchodzi pierwszy do zajętego 
Cherlestonu.

1783
19. czerwca zostaje w obozie pod New* 

burg w Herbie trzech tylko cudzoziemców przy­
jęty do Towarzystwa Cyncynatów, któregg^człon- 
kowie nosili znak, zwany orderem Cyncynata.

13. października zostaje przez Kongres 
mianowany general-brygadyerem i w rezolucyi pi­
semnej Kongres wyraża mu wysokie uznanie dla 
jego długich, wiernych i cennych zasług.

1784
W lipcu opuszcza Amerykę i udaje się 

w drogę powrotną przez Francyę do ojczyzny.

1789
■ l i  października nt sesyi sejmowej podany 

w iiiiś«ie kandydatów na szarżę generał-majora. 
20. listopada przeznaczony do i. dywizyi 

Malczewskiego w Wieikonolsce.

1790
W llpcu zostaje oddany poc komendę ks. 

Wlrtembfirsk ego.

1792
W połowie maja wraca do obowiązków g* 

nerał-majora komenderującego brygadę.
8. lipca bitwa pod Dubienkę.

30. lipca w obozie pod Siecie ihowem po­
daje się do dymisyi.

6. sierpnia zostaje szefem 4 regimentu Bu­
ławy Polnej Koronnej w randze generał-lejtnanta.

26. sierpnia nadaje Narodowe Zgromadzenie 
Prawodawcze w Paryżu Kościuszce tytuł, „oby­
watela Francy l".

Od sierpnia do października bawi w War­
szawie, którę po otrzymaniu dymisyi opuszcza 
z zamiarem wyjechania z Polski.

W grudniu prżyoywa do Lipska,

17S3
dniach stycznia wyjeżdża doW pierwszych 

Paryża. ,
W wrześniu przez Związek warszawski jedno 

myślnie wybrany na naczelniku, przyjmuje nomi 
nacyę i z Paryża powraca do Dresna.

1794
24. marca składa prwsięgę na rynku kra­

kowskim.
1. kwietnie wychodzi z Krakowa, wioaąc. 

dwa bataliony załogi.
4. kwietnia bitwa pod Rjcławicami.
14. kwietnia wysyła Morawskiego z odezwa­

mi powołujęcemi Litwę do powstania.
25. kwietnia rusza Kościuszko pod Igołomię, 
Cd 29. kwietnia do 2. maja zatrzymuje się

pod Winiarami w wojew. Sandomierskiem. (P ier­
wszy uniwersał o ulgach dla włościan).

Od 5. do 9. maja w obozie pod Połańcem 
ogłasza drugi uniwersał dotyczący włościańska
l rmilii r.>.ł nii -m * finta 7* rr.n.A Ji opieki rzędu nad niem z b-ria 7. maja.

12. i 17. maja odpiera ataki Denisowa pod 
Pbłarfcerh.

5. 1 6. czerwca przegrywa bitwę pod Szcze­
kocinami.

28. czerwcr wchodzi na pozycye Warszawy. 
Od 9— 11. lipca bitwy pod Warszawę.
Od 13. lipca do 6. wrześ.tia obleżenie War­

szawy,
5. października wiadomość o przeprawieniu 

s‘ę Fersena przez Wisłę.

wam", choć pomyślana Już, gdy przyjdzie, gdy Juź 
Jest, musi chwycić. Chciałbym coś więcej o tern 
wiedzieć, szczegoiowo, panie poruc/nlku,

Na Fazak&s? spadła piorunem bezmyślna ra­
dość. Będzie więc mógł mówić, mówić i wieczór 
ten nie będzie samotny. Całe swe serce otworzył 
<fa Tei opowieści, cała fcjrtazyę madyarską do 
rydwanu Jej zaprzągł. Rozszerzył skąpą wiado­
mość, wlasnowokrne po węgiersku Polskę zorgani- 
ziowa, tanóta w kororie ma tranie osadził, stu­
tysięczne artrtie uzbroił...

SkrzeUdiwe opowiadanie w  Języku niemieckim 
uniosło się wrzawą, napełniło — zda się — rnate- 
ryalatie pokój.

A Hulewicz słuchał, o to lufo tamto dopytywał, 
gorącemi ustami łzy połykał, nadaremnie wstydli­
w i*  pod powieki je chował, bo spływały mu po 
kościskach twarzy, ciche, nie wybuchające.

Szandor wszedł znowu, niosąc kolacyę dla .pa­
na. Dla wyuody ro®wari szeroikD drzwi i wiatr 
wpadł za m u ostrą strugą- do śdian dobiegł, za­
szeleścił obrazkami i wzruszył lekko napięte 
płótno obrazu, «  podsunąwszy się przez szparkę 
pod Jego ramy , l udekor^T nienu kffeakrotmie 
o mor.

Ofcer i Hulewicz spojrzeli odruchowo na ha­
łaśliwy obraz; oto rycerz na koniu w skoku 
przed nimi, w okrzyifcu mocniej rozwarł usta, 
machnął szablą, popuścił cugle szalonemu rurna- 

• kowi, a tuż za nim śnieżny fan aachytota! w po­
chodzie rytmicznie i dumnie.

— Żyje! —• zailkał w zachwycie Hulewicz —. 
nie zafoiły go moskiewskie kulki

Jdjppdyfoy żył -- adumtał stę oficer — w isto­

cie, Jakby żył. A Hulewicz nie pytany zgoła, mil­
czącym długo ustom folgę dał i opowiedział:

— Cudem on ocalał nasz Naczelnik jedyny 
pozostał, gdy tamte wszystkie portrety pracjców, 
hetmanów i tego diruglego mia konilu nad morderczą 
rzełką stojącego, naszego .księcia Jóżefai, płomienie 
zżarły na popiół. Kiedy, po wzięciu Warszawy la­
tem ubiegłego roku, linią całą od północy na po­
łudnie cofali się Moskale, pod ‘jesień się już miało, 
.nim do nas cola^ące się komendy doszły. W e dwo­
rze i tu wszędzie, Ja sam jeden. Pan M. dawno 
przed wojną precz uszedł — Wiadomo córki miał, 
nie mógł zostać. Stanął tu we dworze genei?ls«’ 
sztaib, pokoje między siebie rozebrali, ostrogami 
po salach dzwonią źli, jutra niepewni. Bo już za 
nimi armatni glos szed. bystry, bliskość zdradza­
jący, bo już za nimi eze.wone łuny buchały na 
mionem niebie, w  okna świeciły i odbiegały spokoj­
ny sen. Bywało późno w noc panowie oficerowie 
z generałem przy stole siedzą, karty do gry o 
blat klaszczą, ten 1 ów ong przepowie, drugiego 
do czarta szle, a kieliszki z winem, wódeczką jeno 
cichutko brzęczą, jak komary nad bagnem.

Na ścianie w wielkiej sali, tak ot łnaprzeciw 
generała, obraz Naczelnika wisi spokojny,, bo nie­
żywy. Jak raz hetman Wały siadł na konia Juź i 
stępa nie ruszy. Wiadomo oforaiz, marfiwa rzecz. 
Aż raz generał spiłt mocno, patrzy, krew mu I 
nabieg la do twarzy.

— To ty — krzyczy —• rtnateżnik z carycą 
się bił. kosami armaty1'kłuł, ty szJaehcic z chłopem 
na pyski się cawywan. na -Moskwę szedL..

W**eszczał pijany, o snTI pięścią walił. A jak
naumyślnie. ktoś wszedł, obrazem wiatr poru­

szył, Naczelnika obudził, że wskok walił orzed 
siebie. Wściekł się generał:

■ — Żyjesz — żyjesz, na mnie. generała 
idziesz?

Pistoletem się zmierzył i tak długo pukał, pó­
ki go w serce gorące nie trafił, a potem jeszcze 
bagnetom te święte usta przeciął, usta wołające.

Na drugi dzień precz wyrzucił obraz, może ze 
wstydu. A ja schowałem gc w oficynach.

— Na martwym się mścił — szydził Węgier.
—  A może i nie martwy — bąknął rządca — 

może się tylko przyczaił i czeka.
Dreszcz, idący od spraw niezbadanych prze­

szedł po pokoju, za serca i gardła chwycił obu 
mężczyzn, ręoe i nogi im spętał. Pół jawi -zielona - 
wą tngtą owinęła im głowy, zaaieka jalkby szedł 
szeptem równy, łzą nab-z,miały głos Hulewicza. Cu 
dzoziemcowi się spowiacaf z Wielkich dziejów, 
rapsod snuł o Naczelniku, że ten w oczach ibu 
rós»I, w potęgę się rozpierał, żywiołem się szurał 
sam, budzącym ziemię i lud...

Za oknami' czarna noc rozbłyskała się krwa, • 
w-o. bulgotanie armat kończyło się srebrnym, ż-ym 
dźwiękiem na szybach, i wiatr tłukt w  parku zela- 
zneiT skrzydłem wjazdowej bramy — 'tak, tak. A 
gdy wsizied1 Szandor wcisnął się za nim do pokoju, 
po twarzach przewiał zaczarowanych i falą poui- 
knątf ku obozowi.

1 w*-az cwałem ruszył Naczelnik, hufce zbrojne 
w  kosy porwał za sobą — cel wskazał śmigłą 
szablą i krzykiem potężnym w o la ł------

Co wolał? — co wołał? — w  cną listopadową 
noc na martwej Białą Rus.ii?

\
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B A R B A R A  Z G L E W S K IC H  K O S C IU S Z K O W A
BABKA KOŚCIUSZKI. 1

<j. października przybywa do głównej kwa* 
tery Sierakowskiego w Okrzei.

8. i 9. października zbiera wojsko pod Ma­
ciejowicami.

10. października bitwa pod Maciejowicami.
. Kościuszko ranny dostaje się do niewoli.

10. grudnia przewieziony do Petersburga 
i osadzony w twierdzy Petropawłowskiej.

1796

26. listopada przywraca mu car Pawe' l. 
w o ln o ść .

19. grudnia opuszcza Petersburg i Rosyę
1797

18. sierpnia przyuywa do Ameryki, do portu 
filadelfii.

1798
5, albo 6. maja wyjeżdża nagle z Ameryki 

z powrotem do Europy.
W lipcu przybywa do Paryża.
4. sierpnia wymawia listownie carowi Paw­

łowi I. poddaństwo.

1880
Wydaje w Paryżu dzieło „Manewry artyleryi 

konnej" (w roku 1808 wprowadzone w Stanach 
Zjednoczonych jako podręcznik do wykładów w 
Akademii wojskowej w West-Point).

1814
9. kwietnia wysyła list do cara Aleksandra 1. 

który jako zwycięzca wszedł do Paryża
3. maja otrzymuje odpowiedź cara, „że Po­

lacy odzyskają swoją ojczyznę'*

1815

7. maja udaje się do Wiednia.
27. maje spotysa się z carem w Braunau.
31. maja konferuje w Wiedniu z Czarto­

ryskim.
25. czerwca na skutek listu cara opuszcza 

nagle Wiedeń i udaje się do Solury.
1817

2. kwietnia nadał wszystkim włościanom sie- 
chnowickim wolność.

1. października zachorować śmiertelnie na 
epidemiczną gorączkę nerwową.

15. Daździernika umarł o 10 godzinie wie­
czorem.

Listy Pana Naczslnilfa.
Lwów, 13 października.

(v ) Ustaiono już dawno zasadę, że korespon­
dencja WŁelkżcb litwSzt' nadiefptej nas wprowadzą w 
fch dusze, że odsłania nam rysy, których nie odsło­
ni źaden oficyainy dokument z pieczęcią, bo nie­
spodziewanie nieraz jednem słowom pozwala po­
znać charaktery. Dlatego dajemy poniżej wiązankę 
listów Naczelnika. Jest Ich wogóle Ilość wielka. 
Kościuszko pisał dużo i ozęsto, a nie imał nawet 
nigdy wielkich kancelaryi sźtabowych i nie przy­
wykł wyręczać się adiutantem lub sekretarzem. 
Pisał tak, jaKitr sam był. Z gołętrą o-ostotą, twar­
dą, nieraz oartrco twardą, ale zawsze szczerą pol­
szczyzną, którąl wyniósł z litewskiego dworku, a 
w szkołę kadetów po trosze literacko odosał. Klóż 
będzie miał przy tem za złe najwyższemu naczelni­
kowi, że ortografię lekoe sobie waży, i słowami 
jak bądź rzuca, nie bacząc na układność stylu i 
szlifowane senteneye. Tem cenniejsze właśnie są 
listy Kościuszki, że nie znajdziesz w ich ani t-ochę 
literackiego pudmu i fryzur/. Czasem jest dosadna 
nad miarę i mają z nim. kłopot wstydliwi wydąw- 
cy, kiedy 2 litewską ruibasznością napiszę do sio­
stry rodzonej „krów? jesteś*/ albo ostro wytknie 
sprawy erotyczne przyjacielowi Sierakowskiemu, 
fuib wreszcie oświadczy pani generałowej gotowość 
„ucałowania prawego paluszka iej nóżki". A je­
szcze jedno zważyć trzeba: chjwa nikt w ośmna- 
stym wieku nie pisał do głów koronowanych i do 
wielmożów w sposób tak powściągliwy i mało 
służalczy, a również są jedynie prostotą wepiismlu- 
grafii owoczesnej listy do „siostrzyczki dobrodziej- 
ki“ , lub kapitalne w swej bezpośredniości frasunki 
1 zlecenia. Zaprawdę nikt w nich nie pozna boha 
lerskiego niedawno pułkownika wojsk amerykań­
skich i „najzdrowszego w Polsce od lat dwustu 
człowneka*.

Z rozprószonych w rozmaitych wydawnic­
twach kiltou secio fetów  i pi's'ań Kościuszki, które 
już dawniej zbierać począł Lucyar. Siemieńskł, ł 
pifroilł zbiór późu®ei świetny biograf NacwJniifca 
Tadeusz Korzon, zaś później uzupełnili Dembiński, 
Zabo ^i, Kraushar, Pawłowski i Dzwonkowski — 
dajemy tu kilkanaście dl? przykładu, tak, aby z 
nich poznać jakim byt Kościuszko na święto i na • 
codzień. Wielki wódź i ęzłowiHk niefustraszomy naj­
pierw, żołnierz wspaniały i umysł szlachetny. Po­
tem serdeczny przyjaciel i towarzysz, z kolei brat 
tkliwy i prostoduszny, wreszcie kochanek i adora­
tor płci pięknej gorliwy. Bo z tych wszystkich ry­
sów dopiero złożyć się może: zupełna, czysta i ja­
sna wielkość człowieka*

NAJWYŻSZY NACZELNIK SIŁ ZBROJNYCH

DO KRÓLA STANISŁAWA AUCTJSTA.

„Kajaśniejszy Królu!

Właśnie kiedy przy tylu Innych trudach za- 
przątniony byłem przepisaniem organłzacyi dla 
Najwyższej. Rady, odebrałem odezwę od W. Kr. 
Mości, pod datą 5 b. m. Wyczytawszy to w ulej, 
iż W. Kr. Mość władnym i znaczącym Inaczej być 
nie pragniesz, tylko wtedy i tyle, jak ja z Narodem 
ósądzę, co do mojego zdank szczerze wyrażam, 
iż mając wie-ne tronowi uszanowani®, osobę W. 
Kr. Mości mam za wyjętą od mocy mi nadanej 
nominowania osób dc skiadu Rady Najwyż­
szej. Co do narodu, postępowanie W. Kr. Mości w 
ciągu dzisiejsżego powstania, Przywrócona W. Kr. 
Mości ufność publiczna, zwątiond od targowickie- 
go rokoszu,, stałość, którą W. K. M. oświadczasz 
Ojczyzny i Narodu nie odstąpić,, choćby z najwięk- 
szem osobistem nieszczęściem, wiJłyną, nie wątpię, 
co do zabezpieczenia W. Kr. Mości na sejmie wła­
dzy, dobru Ojczyzny najdogodniejszej. Przepisa­
łem oddzielnie Radzie Najwyższej obowiązek zda­
wani? W. Kr. Mości śprawy z celnych swych ozy- 
nów, a to w'przeświadczeniu, że W. K. M. nietytko 
światłem, ale pomocą jej będziesz, ilekroć zdolne 
do tego podadzą się okoliczności. Także potrzeby 
W. Kr. Mości, o których przy końcu listu swojego 
wspominasz, baczności 1 opatrzności Rady naj­
wyższej poleciłem. Składając W. Kr. Mości dzięki 
za życzenia, mej osoby tyczące się, oświadczam, 
Iż pomyślność W. K. Mci od pomyślności Ojczyzny
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APOLLO
HTSALI K O N C .T O W .M U Z .  
UL. C H O P Ą Ź C Z Y Z N Y  7.

O d  soboty 13. do śrqdy 17. pażdz. D^an.Ft «  niebywałym  naprę­
żeniu! Najlepszy  film  „e słynnej seryi „ S T U  A R T  W E B  B S "

1OBŁAKANA i
Oprócz doborowcg '0  uzupo7nien>(i programu.

Z  nasze j n o w e j moncpolowej seryi zdjęć w o ien n y c b !

3ITWA ma utorzir Baityclen
(Z  ~ralk n iem ieck ie j f lo ty l i  p oszu k iw a czy  m in ).

W szyku bojowym. Atybuch miny. Rosyjskie statki na horyzon­
cie. Łodzie  niemieckie w ogniu walki. Parowiec rosyjski tonie. 
Uratowanie rozbitków. Przesłuchanie jeńców na pokładzii

Flotyla zbiera się po bitwie. Powrót do portu. 3768

K R A J O B R A Z  W Ł O S K I .

KO PIA Z  W ŁASNORĘCZNE GO RYSUNKU TY KOŚCIUSZKI.

0 tem, jaK panu Kościuszce 
amor nie sprzyjał.

, Lwów, 13 października.
• W  ow grafit każdego chyteu wielkiego czfowie- 

ięai, bywa jedna przynajmniej kometa, która jest na 
koarcu smutna i mówi do siebie: -żebym to .la była
naprzód wiedziała! Mówiła talk zapewne Ludka 
śniaJedta, żałując w  Stambule, że nie została Ju- 
lliuszjową Słowacka, myślała1 tak może i Maryta 
Tranbifcka, której talk łatwo było stać Się pamiilą 
Norwidiową. Wodzińska iafcwała Chopina, a l a s t  
u ort 1 a es  t dz&wn >e się d!zSal> w duszy p. Maryń 
ftitfk^meraweó. gdy ■ wzgard zony student wileński 
wyrastał ma wieszcza nagorfu. Taka sama jest spra­
wa v. Ludtwilkowiej Lubomir1kiiej n e e  Sosnowskie, 
-w które rj k-c itaJ się i kftórą najsolidniej na kobie- 
r-ziec powieść zamierzał 29 letUi aspirant na ośicye- 
ra bfaiaśnieisziej Rzeczi-ipospolliliej —  Tadeusz Ko- 
cjlTSlzkiO. I

Rteec' jest o tyle przykrzejsza, że Mogrcfowfc 
fK Ludwiki nie sźczęcFśa jetf za to stów cieirpkicb i 
grawaminów. Uazyniii to świieżu dr. i F. Koneezny 
(„KoiścauszfcoT, Posjiań 1917), mocno poirytowany 
całą t  ziw„ sielanką so-smowicką. Powiada p. Kone- 
czaj*, że orażna p. ■ st&icścina. chwaliła silę przed 
iwłaiten.. tem, czego wogóle nigdy Me było, że 
•wpisywała się i pyszniła .nffloiścią Kościuszki, gdy 
tymczasem „Kościuszko na takie rzeczy wogóle 

■ caasiu diic miał* Był on bowiem z jednej strony 
.̂ uimysłem 'zbyt poważnym1 i1 dobrze wychowa­

nym", a przeto „v ykJiuozioufc są wszelkie p: izypji 
szożenia o wyznaniach iftiłósiiwdż* - -  z drugiej zaś 
„typ panny rozkochanej ii oróbufącej sn swych na 
młodzieńcach nii fstnlal wówczas".

Motżt p. homrezny ma racyę twie; dząc, że 
wyznania m#osne przystoją tylko ludziom — źle 
wychowanym, nie mniej wszakże praiwdią jest. źe 
Kościuszko bawiąc w  Sosnowicy nie miał na sobie 
-racławickiej sukmany, lecz tylko szlify konpusu ka 
deiow i lalt 29, że był dla panny Ludwiki tyłkc 
■zajmującym -młodzieńcem, a nie *więłym herosem 
z marmurowego pomnika, a wreozefe że oboje żyli 
w- stuleciu, które na szyldzie wrpęsa-k. sobie* stówa: 
„Straconą jest każda chwila w  życiu, której nie 
poświęciłeś miłośoi".

Wogóte zdaje się, żę p. Kfaneczny w gorliwości 
swojej przylepił listek figowy tan*, gidzie go wca’e 
przytępiać Me potrzeba. Nie dostrzegł zaś przedzi­
wnego. jedynego w swoim rodzaju, piękna słetan 
ki sosnowiokiej, Wióra ujęta jest w  przepyszne ra­
my sty lowe. Stylowa jest jej} harmonia i jej zgrzyt. 
Dziejów jej słuchasz tak jak gdiybyś z sepeciks pr a­
babki przemiłe dlrobiazgi wydobywał1: tWiwc to­
czone wersety Boiłeau‘a sielanek czytał, iPb sce­
ny lodizajowe f cagonarda oglądał. I jako żywo, 
w niiczem on-a piękne legendy -kojdutszkowskiej 
nic gbrezy. «

*  v,

Sposób, w  jaki wojewodiziamkia z Sosnowicy 
znalazła się w życiorysie „summf Pdouorum dń- 
cis“  jest bardzo ;prosty, zawstydzająco -nawet pro- 
sty, jak -na „femme galante" XVU-I wieku. tak. iż n-i-e 
dizw; że go później tyle razy kolorową bajeczką

w m-em sercu i umyśle Me oddzielam i gb-ookie u- 
szanowame M ,K. Mci zaręczam.

T. Kościuszko
Dan w obozie pod Sieczkowem d. 20 maja 1794 r,

ORDRĘ DE BATAILLE DO KS. JÓZEFA.
„Jeżeli z prawej i lewej strony tych baferył 

nowych, zTotóooycb od MeprzyiaęUia, są zamknię­
te miejsca przez rów można kawaleryą atakować 
z boku, przejść na drugą, stronę i . rozpierzchnąw­
szy się rejterować do obozu; jeżeli Jeden tylko le­
wy oki nas jes  ̂ otwarty a dnuga strona '̂ ątOTona 
rowem aż do .drugiei bater^, tego nie1 można do- 
kazać, ale zrobić bateryą na miejscu co Książę po­
kazał. Posyłać feuerbałe, aby dalej nie irontyinuo-. 
wali i armaty powinny być wycelowane do strze­
lania. Wyszlij Książę patrol, aby możn* zapewnić 
się, jeżeli w  Iesie za Zwierzyńcem (w  Mfocniachł 
rięmasz ukrytego nieprzyjaciela, ułóż plan ataku 
na Jutro, aby Już gotowość była na wszystkie 
s-trory. zrewtdny^ani miejsca zapewnione 1 wyzna­
czone, jaka kolumna ma gdzie atakować. Dam 
Generała Dabrows-kiiego l-uiro na cały dżleń l. do a- 
talru, aby Książę miał pomne dam dwa bataliony, 
zresztą Książę dokóm-pletuje, będzie Mimlcypa! ■ 
ność * więcej- onej. a zatwn ułóż podług swego 
zdania i wiadomości militarnej, znanej zdawua 
odemuie i której masz yńęcej od innych Ściskam 
serdecznie T, Ko^chifizko,

Dnia 25 Augusta.

ROZKAZ WOJSKOWY BO PREZYDENTA 
WARSZAWA'

„Zakrs wski kochany! Dziś przededniem za-

upiększyć' usiSioiwanoi P, Józefowy LubomSnska ża­
łowała poariet prae-z całe życie, ie  tvgodnfc' so- 
snowżck.e były tylko — +ygoidniam;, Letci 'któż 
mógł naprzód przypuszczać, żć w  zakątadi .sooino- 
■nńcdaifcgo pairto skryta jest nieśmierteJność?,

A  działo się tak
Pazyjechał był ten pan: Kościuszko do Sosrro- 

wiiicy1 tuż p-o stuldyach pary kich i ukończonej 
przedtem szlkoie kadetów. Nile był znowu taki 
brzydki, jak. mówl-a nc/eni hestoirycy, skoro w oprę 
lat później na salonach p. de Stae! w  Paryżu ics. 
d‘Abrantes bedźie pod.riy-iać jego „Imponująca po- 
Jtawię i postać pełną gracyl1". Zato goły był, jak 
się patrzy. Ze 120 dukatów we famili’ p< życzomych 
śladu dawno nie było. Wyruty z ojoo-wizny przez 
-nierządnego brata miał tyłfcc rzuimmy t'Tu. kapi­
tana1 ferm, oraz daleką sperandlę na wakans w  woB- 
skii'. Trochę w  teł sprawiie wlaśnłe •zfedral do pa­
na Sosnowskiego, któremu AiiawUa był oblTgowu- 
ny. Pan Sosnowrk znał dalekiego famfiantta ie-- 
szcze Ci-tJeoiriem w s-zlcołe ch brzeskich, więc może 
mu i teraz profełccyą dopomoże.. Ale ntetyiko nie 
dbpomógł, lecz najszpetniel zaszkodził. Był bo­
wiem w  Sosnowicach park stary, rozkoszny w  po 
świacie księżyca S  były dwu panienki w  domu z 
‘których starsza miał? kosy bujne i sentymenty bo­
gate w  duszy. Zaczem potocz7%  się sprawy tak, 
Jak site zazwycza. toczyć -zwykły. Z zapałem, z  Ja- 
kitm p. Nodier nie strzygł wersUlskicb ogrodów, za­
brał się Kościwuzko do r-egułacyi s*o:srow1ikle?o 
parku. IJczoną ćozmuwa ubamintał doskonałe sza 
rość dlni ii budizif w  dzitewczątlku- „1-eis premfers sen- 
timents de sensibf!he“. ZnaWfy się wkrótce wszy-
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KAWIARNIA IMPERIAL po zupełnem odrestaurowaniu n& 
nowo otwarta. P iro , kawa, her- 

u l i o a  K a r o l a  l u d w x k a  l . s .  r .  p  bata, czekolada oraz mne w naj­
lepszym gatunku napoje. Przekąski zimne i cieple. Pokoie do gTy, bilardy, dzienniki i tygodniki 
ilustrowane. Rzetelna i skrzętna nslnga. Nowy Zarząd poleca się Szanowne] P. T. Publiczności, 81139
pewne będziemy atakowani, a zaiem proszę 1 za- 
dinatn na miłość Ojczyzny, aby połowa dziś szła 
db HnSi obywateli1, a gdy będą atakować (Prusacy), 
dziś wszyscy wyszli. Powiedz mnie szczerze: sły­
szałem, że obywatele nie chcą iść do Księcia (Jó­
zefa Poniatowskiego); łetefi to prawda oddalę go, 
gdyż Ojczyznę nad wszystko przekładam.

[4 trześnia 1794,

DO KS. CZARTORYSKIEJ W  SPR IW IE  REWO- 
LUCYI.

„Jak o mnie żie sądzisz Księżno, jak ntewiesz 
dotąd serca mego, jak krzywdzisz i moje uczucie 
i sposób myślenia, Jak mało mnie dajesz przezorno- 
Sd I przywiązania prawdziwego do Ojczyzny, a- 
bym niepodobnych i tak szkodliwych chwytał się 
sposobów. Przekonać może moje dotąd czynności 
i uniwersały. Mogą mię czernić, osoby 1 nasze po- 

ałe Bóg widzi, że ni© francuską zaczyna­
my rewolucyą. Chcę zniszczyć nieprzyjaciela, 
czynię niektóre dyspozycye tymczasowe a zosta- 
wuję prawo stanowienia Narosowi. Niech ustano­
w i taki rząd Jak się jemu podobać będzie i rzucę 
broń w  M>1p Sejmowej, bez żcdtoegj interesu tyl­
ko abym użvł w  domku małym spokojnoścl aż do 
ta ferd  l bawił się ogiódkiem.

T. Kośdustzko. 

DO SIERAKOWSKIEGO PRZED WYJAZDEM 
NA KONGRES WIEDEŃSKI.

BmrWe, w  Ititwtn 1815.

Przyjacielu! Widzę w  Tobie nlespokofność o 
łoota ojczyzny naszej, jaka zdawma w  mem sercu 
pozostaje. Trzeba oczekiwać wypadków aż do 
końca i jeżeli w  ostatniej teraz okoliczności Polska 
nie powstanie, ‘niechże się cały świat zapadnio z 
nią, gdyż tfc już słodzić życia Polakowi dobremu 
ido może... Omecaf rui przysłać kuryora jeżeli w y­
padnie los pomyślmy dla ojczyzny — Czartoryski.

Wyglądiam go niespokojni, jlalk i odpowiedź1 od 
Cesarza, ale podobno daremno. Trzeba się okryć 
płaszczem czarnym smutku i żyć dla swoich przy­
jaciół tylko z umysłem , bolesnym i czelcając chci­
wie oddaira ichu najprędszego. ,

Bywaj zdrów. Ściskam równie zawsze sza­
cunkiem i pirzcłażnią

T. Kościuszko.

T . K O Ś C IU S ZK O
GENER. POLSKU

LIST SMUTNY DO PRZYJACIELA.

Slerakowsld

Pośpiechem do Ciebie pisz< ule odebtawszy 
jeszcze odpowiedz: na mój list, a to chcąc ulżyć 
ciężar myśli, ale tłum onych w  rozmaitym gatunku 
odbiera moc wyrażenia stosownego Chcę z Tob? 
rozmawiać i nie wtem, skąd zacząć. Chciałbym, 
atoś sam zgadywał i opisał Twem piórem dowoip-

nem me wnętrzne cierpienia), uczuć srojość i wiel­
kość żądz, wszystkie jednak dia ludzkości. Tak 
niestety są zwątlone w  najmocniejszem natężeniu 
umysłu Fizyczność z moralnością walczyć nie 
przestanie z uporem z obr stron najgwałtownlej- 
szym. Dość Ci powiedzieć, że me całe Jestestwo 
wzburzone ł»esposobne Jest rzeczy najiundt jczego 
działania, wiałem się do ksiąg, ale i te w  wybra­
niu najlepsze mnie nie czynią uciechy. Nrw tf i 
Rousseau‘a w  kąt na czas zarzuckem. a to że pi­
sząc o Rzeczypospolitej ona nk może być podług 
niego, a zsa cóż nie szukać rządu, któryby uszczę­
śliwiał największą cześć Narodiu- obywateiów, bo 
wszystkich niepocobno; potem niepamięć o swych 
dizeciach mnie mocno oburza. Tymoleon rnndi ba­
wi w  Syuakuzie, Ciceron tyiko w przezornej bacz­
ności o Całość Rzeczypospolitej. B-utur wyższy 
wróceniu Rzeczypospolite! Vollter w Marbomecte. 
Sciipdon w  przechodrie Alp a Krasicki w  monacho- 
machti. czyli o Zakonach. Gdzie teraz Jestem, pro­
szę Ciebre, abyś mi oznajmił o księżnej Jabłonowu 
skiH 1 o sobie samym. Przyłączam list od mniszek 
pisany. Ściskam Ctebie. T. Kościuszko,

Soleure 2 Octobra 1815".

DO SIOSTRY O PIENI ARZE
Siostrzyczko!

Zmiłuj się, przysyłaj mi pieniędzy jato najprę. 
ózej bo mam wielką potrzebę. O arendę się staram 
1 już mam napiętą. Nie wiem jeszcze, jczeft n+e jest 
dmngai, bo i na to uważać potrzeba; a potem, żeby 
w  bliskości was była. Pieniędzy! Zmiłuj skj! By­
waj zdfrowa.

U S T  GOSPODARSKI DO SIOSTRA

Moja ty siostrzyczko!
Proszę bardzo, abyś chciała wystarać się *  

tego stolarza l mnie przysłała go pierwszego 
maja albo 1 prędzej. Zgodzić się z nim pot-zeba.

C T A U D I  I  I C  W YK O N U JE N A JTA N IE J
9  I H r l r  i b l E  b a  h «  w*  ■ m  m
KAUCZUKOWE i PIECZECIE Ł J  U f  P i j ]  
METALOWE oraz TABLICE “  / T
w s z e l k i e g o  r o d z a j u  'Lw ó w , Sykstuska  13,

WYKONUJE GUSTOW NIE TABLiCE I SZYLDY 
LANB W  RÓŻNYCH M ETALACH , ADRESY DO 
M ASZYN t N A  D^ZWI, TABLICE  NAGROBKOW E, 

NAZW Y ULIC I NJM ERA N A  D O M v . 
WSZELKIE ROBOTY RYTO W .łlCZE  Z METALU 

LANE I PRASOW ANE. 118 1

stMfe akoesorya, kórych widk XVIII do budzenia 
wtzruszeń miłosnych używać nakazywał: gitara, 
dobo o struny wieczorem trącana, zaciszna „ber- 
oeusa" w  taJ-mnU-zem lrsroniu, kępa natchnienia 
w  .odchef soiUtwdjẑ  “  t sekret przedi Ifch Mość Ro­
dzicami najgM»zy, którego nie zdradzi; ciocia przy 
zwrttfca'" p. Karettns. Zenow\,zówna, lecz po lat 
d»tosi ytkach dopiero o  tern opowiadać będzie. Re- 
łacya cioci Karola, jak ted tamydi znanych o sie­
lance opowieści powtabzać te nie będziemy, warto 
natoomar wefkazatć, te dtohowaila się jedna le­
szcze, zupełnfe do-ąso -wogi aifom nieznana. Daleia 
kuzyn męża, p. Ludwiki, zapomniany a wieior cle 
kwwy poeta jeden z nierwszycłt ńoćnantyków Ed- 
wżtertd Lriamłrafld, napisał pólnlej poemar ósyanl 
czno romantyczny na tle żyda Naczesmka osnuty 
p. f. „Oroby w  dtofu śmierć! T, KośduszflA Dnmy 
iryoenstoe" i Warszawa 1821) ! pleśń Jegc. nawarta 
mtkśc MBnowIddęj poświęci. Rzeczywistość Jest 
uaturałnte zatarta, jakotetż odkntenne imiona i oiko- 
IPęznośc! Jest to utwór wart przypomnienia, dużo 
mr bowlenr smaku w  całości, a ozasetn ustęPY go­
dne pHrwrrycta piór ramaittyzmu. W  j&kumś uro­
czym zakątku na Wołyniu mieszka w  zamfou oj­
ców Zofia. Koń ^Jścfijszttd, Idąc (ta gfosem serca 
swego paną zbacza »  dnogJ i wiedzie go nad llewę. 
„Obszedł chodniki, kręte uroUMegl szlaki" wreszcie 
w  „kruchej łodzi" płynie do wysepki na stawie, 
gftfeie „miłość chytrych nie lęka się szpi?gów“ , 
gdzie się „zMenl kępa natehniienła".

Chłodmifc przybytkiem, ona bóstwnm cnoty,
W  pierwszym się jemu’ wydały zapale,
Podobne ścianom kwitły żywopłoty,

Dęlijy jak słupy, stały tam wspaniale,
Podając sobie zielone ramiona,,
Strzechą plecioną tworzyły ski- pienie,
Lśniła się wkoło przestrzeń oś\, iecona 
Pnzcz mocnych świateł srebrzyste promienie.

Na tle tej defkaracyi siedziała na darniowej ła- 
rwczce ona (Zofią dla niepoznaki zwana) i wzdy­
chała, trącając o struny gitary. Kościuszko 

Oczy w  zjawieniu zatopił taj nocy 
Nagłą na chwilę radość i zdumienie,
Duszę od zmysłów uwalniając mocy 
Ruch mu odjęły, przytocruność i tchnienie, 
Szczęściem ich było spoglądać na siebie, 
Pociechą — liczyć przeszłe męki, łkania, 
Przysięgą — ślubem złączyć duszę w  niebie, 
Zaletn znów — myśleć o chwili rozstania. 

Nareszcie dowiedział się o wszystkiera pan 
wojewoda. A że Jeszcze nigdy żaden wojewoda nie 
odbauwał uroku altanek w cichej solirtudzie, szcze­
gólnie wtedy, gdy w nich flirtuje wojfwodziaaika— 
więc i p. Sosnowski wrobił to samo, co stolnik z 
„Pana Tadeusza" i co „Pan B /cian. który w  cu­
dnej mtaszika oikolioy" 1 .Jackowi czarna pocano po
l.wfcę Ntetyko bez cererronH, ale nawet z wiiedką 
awanturą. Pan ■wojewioc'a —  człowiek zresztą, jak 
później wyszło na jaw — nieciekawy i pospolity, 
przekupny podnóżek Repnłna i Stadk«libwga, ani 
myślał oddawać córki jakiemuś chiudeuszowi, któ­
ry  po Paryżach przedtem się waaęsał i na wakans 
kapitański dopiaro czekał Kombinairye miał bo- 
v ."«n  p. Sosnowski igoła. Inne i Już kroił mu się ma­
m l  dla córki' z niebyłe kim, bo z Józefem Lubo­
mirskim, którego ojca, i  awoół zdziecinniałego u-

tracyusza — co tylko właśnie p. w» jewodia |wv.y- 
zwoicie w karty obłupił.

,3 j nogamWce nie dla wróbli" — krzyczą* tedy 
mocno p. Sosnowski i spi^ęty ciska’ o śoialK, tu­
liła się z płaczem do Pana Rodzicowycfc krtań wł- 
n u^czyn i, ą pani matka dobrodnejlta taktie sobie 
\ł’ sp^ntaich pofolgowała. zfętość na Kościusz­
kę była wlewka, skoro jeszcze po latach zamężna 
juiż p. Jóktcfowa LubomiTska naptsze Toń q „Yot'e 
norne est pruscrip-1 de Talphabet de ma mAre", a 
fc l ter pisać muszę w koieibce, Którą znasz, gdyż 
kkam się. by mnie maltka nte potroatrzyla".

O tern, oo się dajej stało, gdy Tadeusz Kościu. 
s3ko dostał kosza w Sosnowicach, jest cały szereg 
wwiefścL W każdym razie panna wyjechała nagie 
z domu rodzicielskiego. Podobno sam król Jego­
mość wdawał się w tę sprawę, ale rr próżno, du­
mny panek DOTOStai nłaugietym Wtedy wiek XVIII 
upomniał się daiej o swe prawa: Powstał podobmr 
zamiar w i 'wiezienia panny gwałtem. Mówią todhą 
że Kościuszko z poczieii zbrojnych przybył do So- 
srowsc, ale spotkały go tylko naigirawania sósfchy, 
bo panna wyjechała, mówią toni, ht ją zastał, u- 
wiózł, ale odbito mu zdobycz i Jegc przytem po­
raniono. Prof.1 Korzon diosltrzega słusznie w foch 
wensyadi nlenewnyrt „odór garderoby" 1 wkłada Jc 
między bajki. Faktem jest natomiartt, że p. Sosnow­
ski kogoś suto obdarował za przeszkodzenie, ozy 
też doniesienie o ucieczce córki. Wngóle jedw lr 
trudno wyoturozlć sobie, aby Kościuszko, który 
„prosto szedł, prosto myślał i1 gadał, za\ 'sze jedna­
ki" zdobyć się potrafił na tak zreszłą zwyczajny 
w  Rzeczypospolitej „raptus puieHae",
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cudowna i grą swą zachwycająca artystka uka­
że się na ekranie w  dram. „W ŚM IER TELN YC H  
ZAPASACH**. — UzupeJraienife programu nad­
zwyczajne. O r k i e s t r a  ściśle zastosowana do 
momentów dramatu. — Program od piątkii 13. 
dJp poniedziałku 15. b. m. 11840

Kinoteatry „ P a S S V ą% »U C leC h a"
M O G I Ł A  K O S C M S Z K I .

W .  F h r o n t r n u t  l il ii .

Na rok dam jemu 100 złotych, a nareszcie 150. 
Czy niemożna dostać odi księżnej ze dwanaście 
stołków, -jeżeli ona nie pozwala swemu stolarzo­
wi. Krową jesteś, czemuż ni© kupiłaś więcej mi­
gdałów w  łuskach i choć cztery łyżek? A niego­
dziwą będziesz, kiedy nłe przyjedzitsz, Zuzanna 
kurczęta iuż pi zyspoaaibia dla ciebie. Bywaj 
zdrowa.

Twój T. Kościuszko.
19, lutego 1790.

A cóż to nie piszesz do mnie. Czyś nie chora?
Twoje zdrowie słabe jest, szanuj stę, nje wdawaj się

w nic, coby Cię aiterować mogło. Mów tak jak ja, 
iż są ludzie nieszczęśliwsi odemnie, którzyby ży­
czyli być w  mojej osobie. Opatrzność pocieszy ł 
da, może nadspodziewanie sposobność i uszczę­
śliwienie... Kłaniaj się starościnie, starościanki u- 
całuj oóemnte. W  post' może przyjadę do nich.I 
Niech pączki będą z soKiem, a te wszystkie nie' 
takie, jak u księżnej. Bywaj zdrowa, kochaj mnie, 
pRc ja ciebie z duszy.

T. Kościuszko.
' \

V LIST DO TEKLUNI.
Nio pisać mi, jak się masz i jak Twoja mate­

czka, to bardizć złe. Możnaby rozprzestrzenić swe 
pióro I opisać swoje mvśti.

Czy spałaś w nocy i jaki sen miałaś? O ni- 
czem informowanym nie jestem, trzeba być świę­
tym prorokiem, albo szarlatanem lub cyganem, 
aby zgadywać. Smutino cos mi jest. Delikatność z 
czułością w nienajlepszej harmonii.

Teklur.lu, gdy będziesz pisać, przyszlij mi ra­
zem jeden koral z szyi twojej. Niech Opatrzność 
w płaszcz szczęścia zupełnego obwinie Ciebie, a 
o mojej stateczności, przyjaźni, szacunku, usż no- 
waniu bądź zawsze przekonaną. Pojazd przyszedł, 
wyjeżdżam. Całuję Twe rączki a Matulki nóżki i 
tern się muszę kontentować.

T. Kościuszko.
INNY LIST DO TEKLUSI.

’ ...Co do mnie wszystek drżę, ale nie od zim­
na, lecz z wewnętrznej niespokojności. CaJy mój 
umysi pomieszany, gorycz w  sercu i czuję gorącz­
kę szarpiącą me wnętrzności. Idź spaC' i zaśnij w 
myślach tobie miłych. Zdrowszą widząc matkę 
przytul głowę cfo spokofnosci poduszek | okryj się 
pełnem duszy ukontentowaniem. Nadstaw mi ust, 
choć delikatne, nie obrażę ich mem pocałowaniem 
z przywiązania. Oddaję Cię tej opatrzności, która 
nam wszystkim jest dobroczynną. Jeszcze raz 
niecli Cię pocałuję. Odchodzę, bo w myśl! zawsze 
przytomnym Jestem obok Ciebie, Jeszcze raz by- 

fw a j zdrowa.
T. Kościuszko.

M A G A Z Y
ZEGAR MISTRZÓW',N JULIANA DĄBROWSKIEGOpoleca BIŹCTKRTB, ZEGAR­

KI, 3 1IBRO STOŁORf, Ko­
puło BRYLANTY. P 1 R Ł Y 
ZŁOTO otc. również prs/j-

SKO - JUBILERSKI W E  L W O W I E .  U L .  A K  A D E M I C K A  L . ą . (H O T E L  G E O R G E 'A )

iPoeta na I om ras t, o którym wyżer wspommiie- ] wamr młodzieniec jest Tadeuszem Kościuszką, 
liiśtny, ma te drażliwe sprawy rzuca zasłoęn i koń- , Już to tiiie miał szczęści Kościuszko do swych
czy romam > akordem bohaterskim. Rozmarzony ko. 
chamek odjeżdża do Ameryki, Zofia, zaś, zmająca 
dobrze obowiązki preudoklasyczmej Laury obdarza 
klęczącego: daję'mu „wyszyty srebrem przepaś" 
i złoty pierścień z godłem: „w  cnocie szukaj
chluby".

Kościuszko dosiadł bczprzytommy „Strzałę",
W  tył raz ostatni czułym błysnął wzrokiem,
Westchnąwszy jechał zasłużyć ma chwałę.

Jedno w tenn .wszystkiem mit ulega wątpliwo­
ści: Panrna Ludwika przez całe życie ńte przestała 
żałować, że nic została porwainą. Im wirkszy 
człowiek rozbłyskał w  odpalonym korficurencte, lim 
wyższe miejsca brał sztormem w  htorarChi slaiwy, 
bohater amerykański, generał major wojsk pol­
skich i 'najwyższy naczelnik sił zbrojnych, ternr go­
ręcej żałowała pani Józefowa, TangawSczanUnorwl 
Lubomirskiemu do tego poślubiona, że■ się nie stało 
tak, Jak się stać mogło. Zabiegała U króla o aro ans 
dla niego, narzucała się z protekcyą u męża dla 
służącego' w jego regimencie sl "strzeńca Kościu­
szki. Potem wszem wobec i każdemu z osobna o 
Sosnowicach w sekrecie opowiadała!, że przez nią 
jest nieszczęśliwy i dlatego do'Ameryki pojechał. 
Może czyniła to w najlepszej myśli, ale małe takto­
wnie, a Wielce krzykliwie. Mówią, żc jeździła do 
staruszka do Solury. Podobno do końca dni swoich 
pozostała uczuciu dziewczęcemu wierną. W  siedim- 
dżiesfct Jat później spotkał ją ktoś, staruszkę zdzfc- 
tplrunlaią, której wydawało się, że każdy prezento-

niedioszłych teściów, Pam chorąży żydaczowski, oj- 
cjec drugie! nrJłościi Naczelnika, to człowiek bardziej 
nieznośny i zgoła pogardy godny. Choć już był Ko­
ściuszko generał-majorem, aioć azoło rmu zmdbiły 
Świetne laury Amerykańskie, a Względem TeWusl 
chcrąźanki miał zamiary najuczciwsze — to prze­
cież łaski nie znalazł w oczach pana chorążego.

Nie była to jurż sielanka młodzieńcza. Omarał 
rrawr Ułożył już sobie lat 45. Gospodarzył „rządni© 
i czdle" na ojcowskiej roił, żył skromnie „w  obrę­
bie małych szczęśliwości", czasem tylko sobie i>o- 
zwsuaifec na piwo angiclśkic l pączki ze sadku™. Je­
no do maryalu było mu spieszno i o „milą żonkę 
piffno", Z zazdrością przyglądał się szczęściu mal- 
żeńsl feanM sąsiada i! przyjaciela Michała- Zaleskiego 
a fUńcik niewinny przez miedzę z panią Mielialową 
jesaoze vr nimjjomnaiał tęsknoty matrymonialne, 
Któż-by był odgadł wtedy, że zaGat^rzy w spokoj­
nym gospodarni rofcbłyśńła najwyższa wiarl oby­
watela f najgorętsza w Polsce siła ducha?

Tflkluslt takae mie odgadła, ada go kocnała. A 
pam cłjorąży biesił się ii pleWto czynił w Międzybo­
rzu. Oplułę miał o Kościuszce „podłą, nikczemną i 
upośledź? Jącą": Ta-że włóazy się jak Tatar po Ame 
rykach, miejsca nigdizJt niezagrsawszy. ta-że na 
nieswoijem siedzi w SJfcd no wicach, ta-że cóikę 
chciał porwać panu Sosnowskiemu, wiec ino co na­
trzeć, a zajazd uczyni. — I Innych „płotków" ze­
brało się co nie miara. ZaCzenr. odprawa niegodna w 
słowie i piśmie oraz aiiromty niesłychane spotkały

znowu pana Kościuszkę. „Krew w n ni zlodowacia­
ła", ale „odpifcat najłagedbiej", bo „zemsty .nłe miał 
w sobie" l wszsfk o „ofca Tddusl!" chodziło.

Teklusia oczy wypłakiwała do czasu, gdy za 
mąż posiała za pana Kniaatewlcza, adiutanta Kościu­
szki.. \ liisty Koścluszik. zostały jej Jedyną z miło­
ści pamiątką. Bardzo są godne czytania — bo dru­
gich takich nile było w Polsce owoczesmsj. Bc Jak 
nie było dlruguego człow.cka o talk gołębie] duszy [ 
fagoidbem .na świat spojrzeniu, 'który wszystko bli­
źnim wybaczył, i chorążemu także.

Rozwiały się na zawsze zamysły mffifyażowe. 
lata najbliższe uplotły naczelnikowi wieniec goręt­
szy w  glory i bolu, a Je .mu szczęścia osobistego po­
skąpiły, Chadizal w sławie najwyższej il re T  h a- 
d e o oiust jego marmurowy w stroju kcmsulaimo- 
rzymskiim ustawiła w świątyni Sybilli ks. Czarto­
ryska biadając, iż w czasie transportu otarł sff nie­
co „nosek najjaśniejszego") — a iemu przedsię 
niewiasty stateczne1] brakowailo. Pioruny coraz no­
we dobywała tymczasem z zanadrze his tery a jigo 
I Polski, a  gdy się zachód życia przybliżyli i 
gurtełcti lata w  Berv!le*u fipcJuty, tern boleśniejszą 
bylk samotność 1 tęsknota ku życiu „w  obrębi© ma­
łych szczęśliwości". Więc Jakże wielu powiedzą sto 
wa listu starego przyjaciejai, o których niech nikt 
złe rie  myśli. Pisał ® w r ,  1806: Teraz mięsaka
Kościuszko u Zettnera, Szwajcara bankiera. U nie­
go umieść*? swój kapittalik, z którego żyje. Umizga 
się staruszek dio żony tego Zelbnera, ładnej".

SL W.
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Pierwszorzędny kino­
teatr \Vykwintnie urzą­

dzony

Q Q
O d  15-go październ ika  w yśw ietla  
W IE L K IE J  S E N S A C Y I  S Z T U K Ą

pod piąkną eg id ą :

„IsSpowgn etek zirraylBcb*'

Najnowsze f i!my z pier­
wszorzędnych fabryk.

Doborowa imizytia.

(5 )1 1 8 3 ®

S K A U T
n »

A M B R O  Z  Y  K O Ś C I U S Z K O
DZIAD TADEUSZA KOSClUsZKl.

W przeddzień Wystawy
Ifościusz ;CowsKiej.

Lwów, 13 października.

Zerwa™ pieczęcie z drzwi apartamentu, w  
którym przez la>t dziesiątki żyt i tvrorzył nestor 
uczonych naszych, Antoni Małecki. Safle fe prze­
znaczyło Ossolineum n.a pomieszczenie nftjnow 
szej swej zdobyczy: Archiwum Rjidz im i n skich * *
A tymczasem teraz...

Teraz są- one. zda się, świątynią. Zbożnie, kor­
nie zbliżasz się ku je} progom. Jeszcze oko patrzeć 
n;e zdolne, jeszcze je mgła wzruszenia zasmrwa, a 
tylko serce bije inaczej, rfż zwykle, uderza moc­
niej, goręcej.

A nie przywiodła nas tu prosta ciekawość 
czy żądza os-obWwośc  ̂ Wierny^ że za chwile Jf.- 
tkiĘĘ się nam przyjdizie niemal i  duchem Tego, ću 
jak kr y ształ czysty, jak stal hartowny, iak j-u- 
rzerka świe+lany — . co —zaszczytem i „serćdh 
był Ojczyzny*1... Kościuszko!

I widok ty-oh skarbów mnogich a bezcennych 
— bo nie sprzedaje się świętości — obek uczucia 
szczęścia, ogarnie nas i duma, że mieliśmy Go w 
Narodzie, źle takich mogąc czcić bołrateWy .1 
bohaterami śmiało iść możemy ku wielkiemu 
Jutru!

(Rozwarły się podwoje. Mauzoleum czy mar­
twy gabinet poszarzałych pamiątek? Kie — rzekł­
byś tultaj trwa życie, trwać musi ciągłe, nieprze­
rwane życie Polaki.

Cztery duiże, wysokie komnaty, jakich szukać 
darmo w  „secesyinych** i „z komfortem** domach. 
Więc }uż sarnie te sale przedziwnie dobrane. Atmo­
sfera. swojskościi mrok, uroczystszy nastrój, nic 
nie przywodzi na myśl dzisiejszej frasobliwej 
tyle chwili!

Wystawa jeszcze nie urządzona. Praca wre 
gorączkowa, lecz czujesz, że skończy się niechy­
bnie za godzin kilka. Jak .kula przebiega z kąta w  
kąt rozandmowama niezwykle Helena Dabczańs^a, 
na wszystkiem kładąc doświadJazoną rękę: dalej
pora się możnie z trudnościami „muzealny** Mar­
celi Haraayirttoy ucz; wytworny Zygmunt Rozwa­
dowski nie szczędzi trafny oh wskazówek; tu i tam 
odwołują się do nieomylnych zawsze z«at Stani- 
sffawa 01exińskiego; eraeuglrratiiy gospoaarz tery- 
terhTim- i dnibry drach rzeczy, kustosz dr. Ludwik 
Bernacki, oddaje do dyspozycyi młody, biegły 
sztab „OssolińczykóW**, z których znoją sic na,r 
użytecmie}: dr. Jerzy Koiler, Władysław W i­
słocki, Kazimierz Tyszko-wiskl Przybywają „sta- 
rozytndcy**, „amaltorowie** ,i wszelki z nich zaprzę­
gany bywa zaraz do roboty, To trzeb? .przewiesić, 
tamto przesunąć, dostawić, znumerować — nawet ' 
on rzucić, iżby na -wysokości było momentu, żęda- 
ma, -nauki.

Właśnie uporząd-kuwano gabioty.
Sześć teł. patrzy zw-iemiadiem swoich vzyb, 

jakby mówić chciały: chodźcie, spójrzcie nie
skrywamy wam tego co drogie i święte. To sze­
reg autografów: Jego listy! Z pożóiktycfł papiu-
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PRZYSIĘGA
PRZEDSTAWIENIE NARODOWE
w  rocznicę kościuszkowską L, II. i III. część wielk. dramatu

„FDD JARZMEM TYRAHftT
W  rryFonan.a bierte udzia ł10.000 osób. Po licr ar- 
trfci. Gorące tchnienie patryotyczne owiewa aKcyą.

11837

Sceneryą rynok Krakowski, okolice wawelskiego gruda, 
- i Warszawy — Na zakończenie programu

NA FRONCIE LEGIONÓW
O rkieatrr znacznie pow iększona. Repertuar muzyczi.y złożony z me-

lodyi narodowych.

Mi«teatr KOPERNIK Kopernika 9. ii 12. hu. Id oIwdi.

KOSCtiUSZKI
aajmkrm r.ozcflr rooamoę zgonu Tadłemsza Kjxśc*>-pów idą tou tobie lakowe pieczęcie i drobne, ko 

diane fttery. a każda z nich pada oi wprost w  
serce. Jego ręką skreślony obraz 'bitwy Racławi­
ckiej, toak, tak) odezwy do wojska, rozkazy, ra­
porty Obok pisma, nofcaty w^ótezesnych Mu 
mężów, mających swoją kartę w historyi!

Nie upodal przebogaty dział pamiątek, me leń- 
stwu, drdbiazzpz Jego posrad^rna... Pierścień Na- 
czełnóńa a postacią rżniętej w  onyksie Lukrecyi. 
taibaklera przezeń toczona, a posiana Stanisławo­
wi ZHanoyisMtomii !tóetaoz*ftt z bukowego drze­
wa, kribtó, pudieikai, wszystko dzieło rąk Jego 
włftsnrch. Nikłe, szare, niepozorne przedmioty 
mleszatą się Jeszcze w  nieładzie z 'krzyżem' „V1t- 
ttrtl miStari", czy z łśniiiąoeimi „! zkoframi" kaska 
generalskiego, z kompletem1 różnobarwnych, o- 
walnych, półszlachetnych kamieni, ametystów, o- 
rydieisifrw, kaimto®, darowanych rodzinie Sapiehów.

Jak załłypnotyzowany posuwasz się dalej — 
f nagłe... łza zaświeci ci oko: Oto srebrny pukiel 
wdoabw Wodza1, wije się za szkiełkiem tabakiery 
Twzezeft dbrobionel, w. czasie pobytu w  Szwajca- 
ryi, w  pobliżu zaś stara, zardzewiała szabla Ge­
nerała, a przy niej jeszcze list Jego do Anny Sa» 
płeżyny, jrtsany w Sodurze dnia 15. sierpnia 18T7 r„ 
wtęc dwa miesiące przed1 skonem... I czytasz ci­
cho, w  głębokiem wzruszenfu:

„Otto pałasz Sobieskiego, wzięty pi zez I egiop 
poisUd w  Lorecte i ptzipiz Plago mnto . ofiarowany 
Niech ón będzie v rękach syn? Twego (Leona Sa­
piehy, IharszaMca Galicy i. — Przyp Red.). Przy­
kład Twój cnót 'wszystkich i pałasz będą mu po­
budką, do dobrych i wa^nyoh czynów będą spo­
sobić. Wy wrót pcjazdi złamał go, ale wynioślej- 
sze i świetniejsze senfymenu sjha Twego na- 
'prawią go, a może uformmą nawy. celniejszy i 
większej chwały potomkom, jak Sobieskiego! 1“ 

Przekraczasz stopień drugiej sali i stajesz 
jako przed1 zj iwą senną, przed „Modlitwą*4 Chaj- 
mońsiklego. I zwodują ci się klęczący kosynierzy, 
wi śnieżną skryć1 siermięgę... Kosy smukłe błysz­
czę w  twardych, spracowanych dłoniach, głowy 
aureolą zapału zbożnego otoczone chylą się z 
nedUtwą ku ziemi, ku tei polskiej zierniCy, za 
którą oni, co „żywią i bronią** ponieść maja krew 
swą i życie. A tam, w  sinej daii, wśród mgły po­
ranku wkreumago... On, Generał On, który wie­
dzie te umiłowaną bratnią drużynę i woła: „Za 
Ojczyznę!... Za Ojczyznę! jeszcze kroA jeden!“ 

Zacze.n posuwasz słę coraz to bardziej olśnio­
ny. Ze ściaini pstro utapetowanych wyzierają ku 
tobie: cudttiy portret Tadeusza, pędzla Qrassi‘ego, 
blade, a tak wyraziste pastele współczesnych Mu 
Potockich, Kołłątajów, Czartoryskich, Sapiehów, 
o?ygtnaIDne ekw ar< le StachowiScea* Orłowskiego o 
niesłychanie świeżym kolorycie. Tu czujesz tomo 
bitw™ w  szkicu Matejka do „Racławic**, ówdzie 
zatapiasz wzrok w  poważne oblicze Więźnia pe­
tersburskiej „Krepost*", któremu Paweł I wolność 
przynosi do celi, tam wreszcie poddajesz się cichej 
nucie sentymentu na w'diók dworku, krytego sło- 

- mą w  dalekiej MtewskleS Mercczowszczyźnie, 
gdzie ujrzał dziennie światło Strażnik Ojczyzny 
Niezłomny, -•

Mijasz i tę salę. Z framug odrzwi rysują się kon­
tury różnych starych sprzętów, Ły wprowadzać 
clę natychmiast w zamierzchłą, a jednak bliską1 
wclęż epokę. Na stole bieleje marmurowy zegar, 
im krzesłach ofetrzą się misternych haftów pełne

fraki, a tuż tuiezawieszony jeszcze szkli: oryginal­
ny NorbUma1: karykatura Kościuszk* r  r. 1794 I 
portret filozofa Tomasza Jeffersona, pod którym 
dostrzegasz napis: „Dessłne par son aim« Thad.ee 
Kcidrasako. grave par Sokolmękf*.

Albo.: mdRaria?! Te szable, samopały, mode­
le. a-rnuat, kule racław iakią, rysunki', przedstawla- 
iacr rodzaje brori współczesnej, szczegóły mun­
durowe Kawaleryi NaroaoweŁ niektóre z plama­
mi rdzy czy kry i walecznik;ów_ Zaiste relikwiarz!

Na1 imponującą, wprost nteoczekiw^ną n nas 
całość złożyły się zbiory Sapiehów^ Dzieduszy- 
ckteh. B? warowskich. Pawlikowskich, gminy m. 
Lwowa, warszawskich a/ntykwaizy; łwowsk Ich 
przednich kołemcyoniistówi, a przedewszystkiem 
Ossolineum, które wraz z Muzeum Lubomirskich 
najwięcej ma tutaj pozycyi.

Jeśli zaś pomysł Wystawy okazał się nader 
fortunny, to jej wprost Świetne przeprowadzenie, 
mfeno krótkość czasu i jak wiadomo, niesprzyja­
jące obecne warunki, zasłużyć winno na wdzięcz­
ność ouryotów. Jakże wt.par.iatogo dowiodła 
kultu KoóctuBzki! Jak oodnteść może i podniesie 
u .ezawadnte obitfUewająceigo rtferaz ducha i Kościu­
szko radkil: „PoUea tesf zawsze nieśmiertelna**, a 
oto' tu widzimy Jego rrieśmłesrteffiniośó w Polsce!!

Zote Lewakowska.

„POLSKA JL9T WSZf D21F, GDZIE BRO­
NIĄ WOLNOŚCI.**

Cel i zaKres wystawy 
KoścjpszfcowsKiej

•(©rj^&ialnń kcirespomdlancya a  Warszawy).

Warszawę, w uaźtijaiernLkm 

I,
Uwagi' moi są już ty to  edhedn warszaw skaisi 

Wystawy Kjcśdlfszkowskiefi, zamkniętej? przed kfl- 
komia tygoidniiatml i nigidlytoy może nile prz=do«.tał„ 
słę ma taimy twwwiskńeigo pisma, gldtyby nie wieść, 
że i LiWfw, mimo dęźikiidh warunków wb5'cmnych

sakr wysrtewją i  starzętWe w  tymi cefni gromadtei pa- 
mCatikii. iPłynniy tan, maitaryiał — btór|jr modiobniof 
praadk̂ -Egwiaj sile bairidlaa bogarac1 — ogir Jtmrie trudno 

w  jedrmlBtw raimy i dfflategc może .parę imag 
teytyciz^nnch, skróśioinydi na margdlnssiJa wystawy 
wairenam-ofK̂ ei nie pófldiztie na. i.^ame...

• ¥ *

Swuly mffî się-wr m y ś l; ef&eifasy* ite, gOy soidtei- 
ny calte spędlzał^m. w, znicfiisznych soonnaitach kamńc- 
■ntoy Iks, Mahruwitectóld która gpścmnt* rozwarła 
swe moldwolpe nai otwarcie wystawy — gdy dlP^W" 
łam się pomiietć wSpomirbeiriŁuir.t npoiić teł osotiUwnef 
aibihisifietrtza, 'bradlząiccj silę wśród marpamaitsizycli 
cam skarbów. Betz wątit hetruła) wiele ozmliaia w ty*n 
wypadku suggestya satmego mfiieńscai, utswucuotłcgo 
tnaKtydyr. htetotjyiuZBir i żyjąicegio w  dawnej nUKka " 
hottn szacće. Diatego też spodzSIe-raim się, że wy- 
siawa twowsjka, która-jiak wiiaKtomo-ficwgaśici słę 
w  tmugodintydn nr"iradn jDsąoliilnieiuirn, to §ałno wy­
wrze wralżemie. co praepięknai, nSteldawnio zmnzpytn; 
sumpitlem z giruzów minionef śwdteitwośfcj dźwignieffa 
Sjałdjyfoa ks MaiZKvwffledbc2i w  tototr̂ r oko Sfegą się 
po tnainmunnwstoh oldlSrtrwiadi i .praerysiznydi stoo- 
paćl mtesansowychs by wneisizcte zmflĄone S npoito- 
ne mgromadlzlottiyp  ̂ skairlbamf wwnknać słę pree® 
głębołwe nSszs' oksenro • S w yucbnać tb rynku jraregc 

ty|m nak^rDk^tcfcmyrr kWnocre nwswal

i.j' Beasprzieazrlie mSetecjti to npeetz ppłaiwątncwiR.- 
ttaę jwagji — a w  niletcodzienpej 1 L e r^  Te^sr^ cwrv, 
wile'ińaMaraiją skromnie1 po wfflęfcsiaej ozęiśc''! i szarr* 
nelBkwie Kościlmsizkoiwislkiie sizeizególnegit blasku. Za< 
imaazy' to jluż w  dlzBlen atwarciia w przemowie sw<ej 
JaiKusz hr. Tarnowski’ pPdaóąf celi wystawy:

„. .'Chcemy, aby wi dusze dWecI naszyci'; 
wsiąknęło oolś zle wspcinmlcń, któr. w  mum:cl> 
tegK staregc domu s:lę Iktyjąi, z hej atmosranj-y ja­
ką tu wytwarzają pamiątki z życia tegc wretkle- 
gt ElotJioiwmrlkla' o tłarodli; Po>«ktc8to,
dhoctoiyi, żeby do synów.nasizych.ptnzieimówS-ti pa- 
pifięć krakowsiKitei1 pnzyśilęgf fJCoścritozkt. żeby. 
prlzetrr^wiuy w'SpJomir!5e(n9i z pół!1 Racławóickicb...** 

Obok tego jednał najogólniejszego celu dytłak- 
cycjno-narodoA rego, który upizystępnić ma i o- 
śwletlić drogą postać Naczelnika, otwiera się przed 
wystawą drugie, mnrej może znaczące lecz nie 
mniej wdzięczne zadanie: ma' ona być arrycieka- 
wym pokazem' artystycznym’ i kulturalnym, przy* 
wieźć ma przed oczj widza tę pi znpiękrą nutę 
twórczości polskiej i obcej, osnmwające sto wokoło 
postaci Kościuszki. Nuta ta to wątły iecz staie są. 
ezący się strumyk, który wyśledzić można w  sztu­
ce polskiej od świtr XIX wieku aż po dni dzisiej­
sze, strumyk,^óry w  mnym narodzie i wokół in­
nej brsiorycztnej postaci wytryska może z równą 
silą i równą orygmaJnością. Dość przecie dla po* 
równania przypomnieć tan bogata twórczość „na- 
pole ańską“ letóra z niezwyczajnym żywiołowym 
peden. w^bnchnęła wokoło postaci yroelkkego ce* 
sarza, zapiadniając najpotężniejsze umysły arty: 
styczne, jak i... sztukę stosowani? a nawet mniej 
wykwJnitóą: oodztojsry orzemysć

Samo 'zestawienie dwóch tych fal twórczości? 
„napoleońskie j“  i „kośduszkowsktor -wykaże o- 
Oromne podobieńistwo genezy i rorwolu. a Jeśl* dou 
tychczas nie zaob-iisnw sie na wycŁ^rpniJąct o* 
praco wantę t emanu .postać KościuszkS w  sztuce*  ̂
(przypomn: pomnikowe dzieło Armanda Dayot:

KALENDARZE TYGODNIOWE w drukami 1. IAEDERA
POLSKIE I NIEMIECKIE NA ROK W 8 g  =  zamaw<aC można L W Ó W , P a s a i  H & U S m a n a  5s 1150?
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Największa atrakcya sezonu! w soootę i x  i meazieię i». pazaziermicc. po raz osurcm

HOBIĆTAzCZERWONĄ SZRAMA
Kinoteatr ,,ELITE“ Trzeciego Maja 11. n84i Kino „K0RS0“ plac Akademicki 2

W sobotę 13. i niedzielę 14. października po raz ostatni

„Napoleon «n Image11), tęmbardzle} należałoby •£&- 
gadńienie to postawić jako „fmmlamenfirm" w y  sta - 
wy, otworzyć oczy nieświadomemu po większej 
częśrf ogółowi a Jednocześnie utorować drogę 
przyszłemu badaczowi. Wystawa przytem w  tym 
duchu pojęta zyskałaby silną i Jasną linię wyty­
czną, a co za tem idzie, pełną jednolitość.

Uwaga ta nasuwa mi się właśnie przy rozpa­
miętywaniu wystawy kościuszkowskiej w War­
szawie i na tym punkcie, mimo, że w catel pełni u- 
znaję niepospolite wprost wobec wojennych i nie- 
woiennych trudności zasługi' komitetu (na czele 
stanął świetny znawca epoki i wykwintny esteta 
mac. Papieska), na tym punkcie muszę „sine ira“ 
zaznaczyć parę ujemnych spostrzeżeń.,

W  Warszawie, jak też i niewątpliwie we 
Lwowie kwrrtbet urządzający wystawę stanął wo­
bec fctyfematu: wystaw* pamiątek wiążących się 
z postacią KośctaapAł czy też pokaz zabytków e- 
jpukl KątetaszkowSfeie!. Po dokladnem przeanali­
zowaniu nasrormaJdzonych zdobyczy — zadecydo­
wano to drugile, a w  myśl tego pojęty katalog wy- 
sialwy altał się źródłem ciągłych nlepcrtzumicfi. 
'Najpierw bowiem usunięto w cien najnicpotrzeb- 
nlei samą postać Naczemwa, wysuwając epokę 
która w przejściowym swym charakterze napra­
wdę rrfte wiele zawszyia w twórczości rdzennic 
i.olsk#ej (szczególny tych parę dat ..Kościuszki w- 
sk:ch“ , pełnych wojjnncgo zamętu) — a następ­
nie jeśli już chodteiło o ca'ą przełomową epokę, o 
lata empirowych w- . ywi w i pierwsze pełne rcz- 
lewitai ozaisy 'Królestwa Kongresowego — to zaiste 
trzy komnaty czcigodnej kamienicy ks. Mazowiec­
ka h nie potrafiłyby pamiątek tych pomieścić, pę­
kłyby te zacne ściany i powiodły widza w samą 
.Wairszawę, która przecie wciąż, Jeszcze wsjicuinter 
niamł z przed wieka tyje.,.. Jssii t-»wicm chodziło 
o cató epoke —  to trzebi było koniecznie poka- 
zeć wnętrze polskiego domu patrycyuszcwskiego 
; zactozme kąity szlacheckiego dworku, trzeba było 
magromaldizić Stroje i moblc. sprzęt codzienny 
preoyoEa, trzeba było wreszcie, co najważniej­
sza, wytożyć obficie mundury i broń...

Na tem tle twórczość osnuwająca się około po- 
ataol Kościuszki wyrastałaby jak smętny pełen 
wdzięku kwiat...

Mlecz. H.

Ratujmy Litwę!
Odezwa Komitetu obchodu Kofciusz- 

kowsKiego.
Lwów, 13 października.

Rofi bieżący skupia nas pod hasłem czci (Ha 
Naczelnika Narodu, który wcieliwszy w Siebie 
Umyetką Połskę, wezwał ją do walki pod sztan­
darem „Wotooficl l Niepodległości".
i' Żadna burza dziełowa rozwiniętego raz sztan- 
daru wydrzeć nam nte potrafiła, owszem najcięż­
sze przejścia umocniły nas tylko w wytrwanfu pod 
jego maikiem. I żadna ofiara dlań nie była nam za- 
WleHtą — ofiara krwi i mienia.

Toż 1 dziś w czasie wielkich naszych nieszczęść 
I wielkich nadziei, złóżmy sobie i obcym dowód, 
Że iy ie  w  nas hasło Kościnsrki, żeśmy nie uronffi 
ritc z ideowego po Nhn dziedzictwa. Zaświadczamy 
przedewszyistkiem 'Wierność idei Inde-
pcdległoścł Rzeczypospolitej, której On. był żywetn 
.wcieleniem w  uczubiach, myślach ! czynach.

Ojczyzną Kościuszki była cala Rzeczpospolita

polska, lecz dała Go nam Litwa, ta bostra -Korony, 
dziś bodaj najsrożej ręką losu dotknięta. Tem 
droższą się narr stała, tem żywszą kunie] miłość 
nasza, tem chętniejsza dłoń ku pomocy.

Głód Ją szarpie podwójny — fizyczny 1 nie­
mniej dotldfwy, moralny. Łaknie Chleba, ale rów­
nie głośno woła o pokarm dla umysłów i dusz.

Szkoła polska na Litwie zagrożoną jest w 
swem 'istnieniu). Ratujmy Ją! Ratujmy polską wie­
lowiekową na Litwie kulturę, ratujmy bez naru­
szania słusznych praw Litwinów i Białorusinów, 
ale własnego, znojnego broniąc dorobku.

Testament Kościuszki niechaj nam za drogo­
wskaz posłuży. Usamowolnll włościan od Niego 
zależnych, zwolnił ich od pańszczyzny! dal ziemię 
na własność, a żądał natomiast, by utrzymywali 
szkołę. Podejmijmy oświatową troskę Kościuszki, 
uchrońmy szkoły polskie m  Litwie od zagłady!

W  tej myśli Komitet obchodu setnej rocznicy 
zgonu Tadeusza Kościuszki pragnąc, by cześć ży­
wiona w  każdem sercu polskiem dla wielkiego 
Naczelnika i dla Jego nieśmiertelnej idei upamięt­
niła yię w żywym i trwałym pomniku, postanowił 
stworzyć

FUNDUSZ KOŚCIUSZKOWSKI NA RZECZ 
LITW Y

zbierany równocześnie we wszystkich zlemach
polskich.

Już myśl ta obiegła całą Polskę, gdziekolwiek 
cna żyje, w skupieniu czy rozprószeniu. Niechże 
czem rychlej z hasła w czyn się przemieni! Niechaj 
popłyną składki jak najobficiej i jak najpowszech­
niej! Niechaj zebranie

FUNDUSZU KOŚCIUSZKOWSKIEGO
stanie się obowiązkiem patryotycznym wszyst­
kich 1 Niechaj każdy Polak bez różnicy stanu czy 
zawodu, bogaty czy ubogi, pospeszy z chęcią o- 
fiarną na ten cri nam wszystkim drogi! Będzie 
to naszych uczuć dzisiejszych najtrwalszym do­
wodem, będzie to znakiem, żeśmy z Litwą jedimi, 
że jedność ta mimo wszystko Jak przeszła na nas, 
tak przejdzie w spadku na następne pokolenia!

W e Lwowtie, 15. września 1917.

KOMITET OBCHODU KOŚCIUSZKOWSKIEGO:

Prezydyum honorowe komitetu:
Ks. Arcybiskup Józef Bilczeiwski, Ks Arcybiskup 
AibSn Simon, Ks. Arcybiskup Józef Teodorowicz, 
Książę Biskup Adam Sapieha, Ks. Biskup Józef Pel­
czar, MarszaLk kraj. Stanisław Niczabitowski, 
Prazes Akademii Umiejętności Dr. Stanisław hr. 
Tarnowski, Dr, Oswald Baffizer, Jakób Bojko. W i­
told ks. Czartoryski, Hilary Flasiewicz, Dr. Woj­
ciech Kętrzyński, Dr. Ludwik Kubala, Dr. Juliusz 
Leo, Józef Mehofer. Stanisław Niiemczynowski. Dr. 
Tadeusz Rutowski, Dr. Wtadysław Szajnocha, Dr.

Tadeu&z Wojciechowski.

Za komitet wykonawczy:
Dr. Ernest Adam, Dr. Wojciech Biechońskfi, Dr. Ma- 
ryan BozJewicz, Helena Czapihka, Dr. Adolf 
Beck, Jan Kanty Facłerowlc®, Dr. Ludwik Finkei, 
Dr. Ksaw. Ftezer, Wal. Kaliski, Dr. Józef Muczkow- 
slki, Jenzy Plwookt, Karol Rolla, Józef Sarę, Dr. 
August Sokołowski, Dr. Maurycy Straszewski, Le­
on Syroczyński, Ta<^sz Terleoki, Władysław 
Turski, Dr. Aleksander Vogel, Dr. Adam Wrzosek, 

Dr. Jan Sas Zubrzycki

Skarbnicy:
Kazimierz Qąsforowski, Jan Krzyżanowski 

Sekretarze:
Dr. Emil Kipa, Dr. Feliks Siemiątkowski.

BIURO KOMITETU:
*

Lwów, ni. Akademicka 13 — dla Krakowa i powia­
tu krakowskiego: Kńafców, Prezydyum miasta.

DZISIEJSZY NUMER

KOŚCIUSZKOWSKI
„GAZETY WIECZORNEJ“

wydany w  rozmiarze znacznie 
zwiększonym, obejmującym 28 
stron druku, zawiera między in­
nymi następujące artykuły, fe j- 
letony oraz. utwory poetyckie:
1 BOŁOZ-ANTONIEW ICZ JAN: Chwale narom  
S KS. BISKUP BANDURSKI W ŁADYSŁAW : Naj­

trwalszy ślad
3 BUKOW SKI KAZIM IERZ: Sonata jesienna
4 DĄBKOW SKI PRZEM .i Skąd wyrósł Kościuszko Y
5 FINKEL LUDW IK: Kościuszkę I Mickiewicz
6 GELLA JAN. Wbrew wszelkiej komendzie
7 HARTLEB M IECZYSŁAW . Cel j zadanie wy­

stawy Kościuszkowskiej
8 KOW ARZ M ARYa N. Kośeluzzko
9 LAM STAN ISŁAW . Kościuszko w literaturze 

powszechnej
10 LEW AKOW SKA ZOFIA: W przeddzień otwarcia 

wystawy
11 ŁUSKINA EWA: Naczelnik r  ducha
12 HR MYC1ELSKI JERZY: Ikonografia KośdutsU
13 PAW ŁOW SKI BRONISŁAW . Naczelnik jako or­

ganizator
14 P1ETRZYCK1 JAN: Testament wodza.
15 RACHW AŁ STAN ISŁAW i Kościuszko we Lwowie
16 SCHRODER ARTUR: Przed  Bitwą
17 STYCZ J . Obraz
18 W ASYLEW SKI STANISŁAW . Ó tem, jak Panu 

Kościuszce amor me sprzyjał
1 t (v ): Listy Pana Naozelnika 
20 ZBIERZCHOW SKI HENRYK. Wódz niezłomny

Num er przyozdobiony jest licz- 
nemi, oryginalnemu ilustracyaml.

a Cena egzemplarza 20 ha..
yffii m r - e w .  <9a <9a riS8*3 1 *9 58151 [fl

N A D E S Ł A N E .

nmm ntnhtK-DEKnsiA
Jego król. Wysokości księcia Ja!ma z Madrytu

3547 B. BERGER
L w ó w ,  K a r o la  L o d w IK a  7. I I .  p ię t r o .

H P I E W  S O L O W Y
PRZYGOTOW YW ANIE DO OPER I OPERETEK

ZO FIA  FRANKOW SKA
Akademicka 21. —  Zgtoszanla w godz. 10— 1.

3610

Adwokat Dr. EMANUEL LUFT
obroAca karny I wojskowy 3663 

mieszka w domu przy ul. Stankiewicza 2,, II. p.

WSZMCH NAUK LMKARSKICH

Dr. EMIL DAWIDOW1CZ
S n ra lś s l t lę  n  Stealtlawawa Z .  Lwswa it rd n m ti od g. U - l ł lZ - ł  
w  ED.r.b.ct w n a  1 koblo.yoL ul. ZIMOHOWIOU 9., U p. 8SSŚ

Dr. Jan Brzeski
U H o s  A K s d e m ie R a  I. a . 11093 

KORONY, MOSTKI, W YJM OW ANIE ZĘB Ó W  BYT BOLO

Z a k ła d  O e o t r s t r c z n o - te c h n io z n r

H P D  ^  R  obecnie L w ó w .  10329
• V JS A^ .V J  I J  nl. Karola LndwUla L 39. 

WyKonojo wszelBI* roboty Aontyitycsno w złocie, 
platynie, KancsuKu, wodług najnowszych aetiś.
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KU UCZCZENIU SETNEJ ROCZNICY ZGONU TADEUSZA
KOŚCIUSZKI wielkie przedstawienie naród, w klnie „FATAMORGANA Plac Plaryaeki 10

* Dramat w 3 aktach 2 opery St. Moniuszki, libretto 
Wł. Wolskiego. Film warsz. o niezrówn. doskonałości. 
Pierwszorz. artyści polscy. Świetna inscenizacya. Naj- 
piękn. melodye opery w wytworn. wykonaniu orkiestry.HALKA

Na MkaliBisnis „LEGIOM  POLSKIE W OGNIU". Program od 15 do 16 b- m. włącznie
NADESŁANE.

S p a t y a l l a U  c h o r ó b  . K ó r n y c h  i w en a ?

Dr. B E R G E R
u l .  S r k M u a K a  1. 15. 11443

Kursa rachunkowości
Zygmunta Olszewskiego

rewidenta rachunkowego Wydziału krajowego 11750

we Lwowie, ul. Kurkowa I. 38.
prowadzone przed wojną — zostaną ponownie 

otwarte dnia 6. listopada b. r.
i Obejmą przygotowanie do egzam inu:' 1) z rachunko­
wości państwowej i kupieckiej, 2) z przedmiotów handlo­
wych (buchalterya, korespondencya, stenografia) i t  d. 
Zgłoszenia od 18. b. m. codziennie od g. 3 —5-tej popoł.

I Br. Izydor Falh
obroAca wojskowy w Stanisławowie

p o w ró c ił  i u rzędu je p rzy  ul. Sap eżyń s ie j 11. U '9 4

Oentystka Dr. F. Rolhleldowa
ordynuje przy ulicy Pańskiej i czba 3. 3795.

Pracownia dentystyczno-techniczna.

Uroczystości Kościu­
szkowskie w Krakowie.

(Depesza własna „Gazety Wieczornej".)
Kraków, 13 października. 

Uroczystości Kościuszkowskie rozpoczęły się 
w iLłu dzisiejszym. Miasto wspaniałe udekorowa­
ne, pogoda prześliczna.

Interesującą grupę w  pochodzie będą stanowili 
w łościanie z Rzędowic 1 Racławic, zaproszeni przez 
komitet wraz z rodziną Bartosza Głowackiego.

W Rzędowtcach żyje 90 letni starzec, Kasper 
Rokosz, syn córki Bartosza Głowackiego, a nadtr 
jego dzieci i wnuki. Z najbliższych krewnych Bar­
tosza 'Głowackiego wymienić należy jeszcze Wa­
lentego Ko/lka. który obecnie piasuije godność 
sołtysa w tejże wsi.

K R O N IK A .
K a len «, » r » v ,f

Rz.-kat Edwarda, rr.-kat. Hryhorla m.
Wschód siońca o ę. 5‘43. zucuóil o ;. 4'36

Uroczystości Kościuszkowskie w  T e  tr z e :
W  sobotę o godz. wyjątkowo 2‘30 popoł. .Kościu­

szko pod Racławicami*, obraz historyczny w 6 odsłonach 
W. L. Anczyca.

W  sobotę o godz. 7 wlecz. .Straszny dwór*, opera 
narodowa w 4 aktach Moniuszki. Występ Tadeusza Łow- 
czyńsklego, Adama Okońskiego i Stanisława Tarnawskiego.

W  niedzielę o  gąuz. 1 w południe „Krakowiacy i G ó­
rale*, opera narodowa w 3 aktach J. N. Kamińskiego, m o­
tyka Karola Kurp ńskiego. Występ Ireny Gohuss i Tadeu­
sza £owczyńskiego.

W  niedzielę o godz. 415 popołudniu .Kościuszko 
pod Racławicami*, obraz historyczny w 6 odsłonach W. 
L. Anczyca.

W  niedzielę o  godz. 8 wiec*. „Hołd", Uroczysta Aka­
demia Kościuszkowska, urządzona staraniem Komitetu.

W poniedziałek o godz. 7 wiecz. U oczyste przedsta­
wienie w setną rocznicę zgonu Tadeusza Kościuszki: 1. 
.Polonia*, uwertura Ryszarda Wagnera, 2. .Stary W ódz1, 
epi od na tle Życia Kościuszki, napisany w r. 1832 przez 
Karola Holtela. 3. .Osta ni sen Naczelnika*, obraz sceni­
czny przez Leona Źypowskiego.

Lwów, 13 paźd z ie rn ik a .

(1) Setną rocznicę skonu Bohatera, co Polskę
nad wszystko ukocha! i życie sw e  cale z łożył jej

w ofierze święci dziś uroczyście narćd cr.?v. Zc 
wszystkich krańców ziemi polskiej wszystkie dziś 
myśli ku Jego mycą mogile, wszystkie serca w 

i jednym zgodnym uderzają czci rytmie. Lecz me- 
1 tylko hołd Mu w tej godzinie wielkiej składamy, 
i ale dziś właśnie w  chwili rozbłyśnięcia jasnej 
t jutrzenki Zmartwychwstania ślubujemy Mu, 
wszyscy kornie a świadomie, że w jedności, zgo­
dzie i miłości pracować będziemy nad ■odbudowa­
niem Tej, w której siłę i potęgę On przez całe ży- 
aie wierzył, o której?,a Nim wołamy wszyscy, iż: 
jest Nieśmiertelna!

Artystyczne ilustracye, reprodukeye starych 
sztychów', litografii i portreów, należących do pra 
wdtziwych unikatów, podajemy w dzisiejszym nu­
merze naszym Czytelnikom. Zawdzięczamy je 
znanemu powszechnie w naszem mieście k-olekcyc- 
niście p. Maryanowi Kowar zowi, kitóry mimo wła­
ściwej wszelkim zbieraczom zazdrości o swe skar 
'by udzielił nam łaskawie pozwolenia na zróbienit. 
od/bitek̂ z tych istotnych „białych kruków", w jakie 
obfituje jego muzealny salon. Dzięki uprzejmością 
artysty rzeźbiarza p. Zygmunta Kulczyńskiego 
podajemy również reprodu-kcyę pięknej tablicy pa 
miątkowej, która wykonana przezeń umyślnie m 
obecne uroczystości, odsłoniętą zostanie jutro na 
murze dary od katedralnej.. Pomysły do artysty 
czny^ prirjywników, zaczerpnięte zostały z mc- 
+\rv'(Pi : ęv i  - kie j panoiamy Racławickiej. W szy­
stkie rysunki wykonał art. ma' p. Manastersk', 
klisze *io:h..dzą z '-irmy p. Brzezińskiego.

Podpłs prof. Jana Bołoz-Antonlewicza w ar- 
tytule Jego p. t. „Chwale narodowej" wypadł w  nu­
merze dzisiejszyrrj przy oczyszczaniu stereotypu.

ftf) Ak( postanowienia, Pod kamień weselny 
imafeoeBo stanąć w  ogrodzie Foiezutctóini we 
Lwowie pomnika Kciscwszllo, złożony zostaniie 
przy uroczystej ceremciitTj poświęcenia akt posta­
nowienia z podpisami czDonków Komitetu obchodu. 
Dokument wykonany na pergaminie zostanie zam­
knięty w szczelny futerał szklany i spocznie w 
ziemi, jako dowód wieczysty pamięci i: hołdu oby­
watelstwa lwowskiego dla wielkiego Wodza. Pię­
kny rysunek na dokumencie wykonał znany arty­
sta malarz zwłaszcza w  dzilale ryspwniczym i ilu­
stratorskim dr. WT. WifwkM. Na naczółku snop 
kłosów i kosy w  krzyż złożone, na sztorc nabite, 
jaik gdyby jM  dokonaniu' żniwa zboża na krwawe 
żniwo czekały, w pogotowiu. W  narożnikach potę­
żne. koroną Jagiell. ukoronowane orły.O, trzymają 
w sinych dizicibacfi ciężki wieniec laurowy, a do­
łem po prawej i łewej stronie rozciągu się smętna 
krama „mogił i krzyżów". A jednak mimo to — coś 
jakby zapowiedź przyszłości, innej, wyszła* z -owej 
ziemi cmentarnej władczymi Już w płaszcz królew­
ski odziana, już dumne czoło w prastarą koronę 
strojąca. Wieniec wawrzynu ofiarowuje bohatero­
wi’ naMubieńszemu. Bo i cóż dać może Ojczyzna 
więcej nad mdłość, pamręć ii iaur? Z lewej strony 
poprzez mogiły przybiegł chłopek—już żołnierz, bo 
kosę potężną, jaik dzidę w ręku dzierży i tylKo się 
panu Naczelnikowi do nóg Mierni Jemu jedynemu. 

Napis umieszczony na akcie brzmi:
POLACY 

W  SETNĄ ROCZNICE ŚMIERCI 
NACZELNIKA NARODU 

TADEUSZA KOŚCIUSZKI 
NA TDM MIEJSCU 

POMNIK MU WZNIEŚĆ POSTANOWILI 
WE LWOWIE, 15 PAŹDZIERNIKA 1917.

Za komitet ■obchodu:
Ks. Józei Bilczeiwski, Ks Jóizef Teodorowicz, Tad. 
Rutowski, Wojciech Bieohoński, Dr. Ernest Adam, 
Dr. Feliks Siemiątkowski, Dr. Aleksander Vogel.

(1) Otawrcie Wystawy Kościuszkowskiej odby­
ło się dziś o godz. 12 w południe w Zakładzie im.
Ossolińskich. J a k o  góspodarz domu powitał licznie 
przybyłych gości Andrzej ks. Lulbamir^ó, poczem 
imieniem Komitetu przemówili pres. Wójcie ih BL- 
choński. Szczegółowe sprawozdanie z uroczysto­
ści otwarcia podamy w jutrzejszej „Gazecie Po­
rannej".

Przedstawienie włościańskie ku uczczeniu Na­
czelnika odbędzie się dzisiaj o godz. 4 popołudniu w 
sali Sckoła, Program urozmaicony wykonają wyłą­
cznie włościańskie sity. Wśród publiczności zajmą 
również sporo miejsca włościanie, a mianowicie 
dehgacye chłopów. które zgłosiły swój udizial w 
uroczystościach, a to z Prus, Katnieńopoia, Bato- 
rówki, Dublan, Rzęsny 'Pcilsklek Bitki Szlacheckiej i 
Królewskiej, dziatwa z szflcć'1 TSL. z Czarnuszowic 
i Konopnicy i-td. Prezyidyuni Komitetu Kośc. upra­
sza wszystkich członków Komitetu- o jak najlicz­
niejsze pojawienie się na przedstawieniu.

W  czasie Jutrzejszego nabożeństwa w  bazylice 
katedralnej straż obywatelska- będzie utrzymywała 
porządek; w dobrze zrozumianym interesie publi­
czność winna stosować się do uwag i wskazówek 
straży dla uniknięcia ścisku.

Obchód Kościuszkowski. Prezydyurn Polskiego 
Towarzystwa Politechnicznego zaprasza swych 
członków do najkcznćiejsizego uldiziału w pochodzie 
dinła 14 października (Onupa V, oświatowa, miejsce 
zbioroe koło sklepu Ditfinara.

Z Politechniki. Grono profesorów szkoły poli­
technicznej weźmie in ccppore udziat w obchodzie 
setnej rocznicy śmierci Tadeusza Kościuszki, a to 
zarówno w nabożeństwie w niedżieię o godz. 9 w 
kate&nze, jak ł w pochodzie.

Euftdusz Kóścluszkowsk?. Prezydium Związku 
Stowarzyszeń zarobkowych 4 .gospodarczych zwró­
ciło sie do Stowarzyszeń związkowych z gorącem 
wezwaniem, by starały się jak najwydatniej zasilić 
Fundusz Kościuszkowski, prze,znaczony na rato­
wanie robotnika polskiego na Litwie.

(-(-) l  wydawnictw jubileuszowych o Kościu­
szce. Stosunki wojenne, ogromni brak papieru i je­
go niesłychana drożyzna oraz trudności druku spra­
wiły. że setnej rocznicy śmierci Kościuszki nie u- 
czczono drukiem tak, jakby to w  zwyczajnych cza­
sach bym możliwe. Bibliografia wydawnictw jubi­
leuszowych jest wojennie skromna. Nic witają nas 
z witryn księgarskich sute wydawnictwa naukowe 
ani ticznc monografie jubileuszowe, dużo jeszcze 
czasu upłynie, nim książka polska z powrotem od­
zyska swe dawne bogactwo , a ruch -wydawniczy 
wród do przedwojennego natężenie. Na razie mu 
ny do -zanotowania 'trzy poważniejsze pod wzglę­
dem wydawniczym p-ubUkacye kościuszkiowiskie. Je 
dn-ą z nich jest wydana w Poznaniu przez firmę Rzc- 
'eckiego monografia dr. F. Konecz-nego „Tadeusz 
ćościuszko, życie czyny i duch", opatrzona- iiozne- 
mi ilustracyami. Drugą monografię pt. „P-owstaihe 
Kościuszkowskie", wydał w Warszawie Artur Sa­
wiński. Trzecią nowością Jest wydawnictwo firmy
11. Altenberga i sp. pt. „Portrety Kosci-uszki". Opa­
trzona wstępem Maryaina Gumowskiego. Wydaw­
nictwom tym wkrótce poświęcimy bliższą uwagę.

( t )  Broszury popularne. Broszur popularnych 
i wydawnictw dla szerszych i najszerszych warstw 
pojawiła się znaczna ilość we wszystkich miastach 
Polski. Prym wiedzie st-oli-ca, która za główny cci 
obchodu wzięła wydawnictwa popularne i szerze­
nie ich w najdalszych kolach społeczeństwa. Poja­
wiło się tam kilkanaście starannych książeczek 
jubileuszowych, wśród których znajdują się: Poto­
czyście napisana rzecz Włodzimierza Tetmajera 
„O naczelniku Kościuszce i o polskim chłopie", wy 
dana przez firmę Gebethnera i Wolffa. Z kolei dr. J.

Kawiarniai„3ans-SDiici“ ;*K5
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Baranowsk4 wydał pracę tafornmcyjną o ,.ł1tnwei- 
aai i połanieckimH Janowska opracowała przr- 
sttor." życiorys naozetatka w  3 częściach, aopa 
itrzws wyjątkami z różanych autorów. Wreszcie 
powieści popularne, opowiadania oraz u+wory sce­
niczne Ewy Białym, J. Niewiarowskiego, M. Żar- 
isktej, M. Kaczkowskiej oraz wielu innych.

W e Lwowie okazały ŝ ę dwa v ydawntenws, 
popularne. „Macierz Polska" przygotowała na rc 
cznicę 'broszurę Władysława Marczewskiego p t 
„T, Kościuszko", gdzie opisane są ostatnie lata ży­
cia Naczelnika, jego zgon i pogrzeb oraz mogiła w 
Krakowie. Ponadto nakładem Książnicy polskiej 
Iow . nauczycieli szkół wyższych pojawiła się 
rzecz I. Pannenkowej. Na pólkach księgarskich w i­
dnieją prócz tego dawniejsze wydawnictwa1 A. Ro­
gali (Nakład Tow. <peda gogtezneso) oraz A. Cho^o 
miewsktego (Nakład „Macierzy Polskiej").

( + )  Utwór sceniczny o Kościuszce napisał zna­
ny poeta Adam Stodor. Są to -dwie odsłony, ujmu­
jące w  kształt -sceniczny pierwszą miłość Naczel­
nika a noszą tytuł: „Kościuszko w  Sosnow c y ' . 0- 
bok znanych figur historycznych wprowadza autor 
bez wielkiego artystycznego uzasadnienia, posta­
cie fantastyczne z mitologii litewskiej, jakoto -boga 
wojny Kawasa, boginię miłości MHdę, które wypo- 
wiajdają sens moralny utworu. Szczęśliwsze są nato­
miast sceny z życia rzeczywistego > odznaczają się 
dość składnym językiem i żywym dyakrgtetn. Na- 
ogól koncepcya -poetycka p. Stodor a opiera się na 
znanych faktach i plotkach historycznych, w jed­
nym tytko wypadku odstępuje od historyi, a miano 
wicile przedstawia króla St Augusta jako tego, któ- 
ry  doniósł wojewodzie Sosnowskiemu o zamarzę 
porwania jego córki. Na jakimś obchodzie jubileu­
szowym możnaby spróbować utwór wystawić na 
scenie.

(+ j  Kościuszko i pani de Stael. Gdy po upadku 
insurekcyi r. 1794 Kościuszko przybył do Paryża, 
sława jego imienia i czynu obiegła całą Europę. 
Wszelakie salony zabiegały się o osobę Naczelnika 
a upudrowane panie paryskie chciały co prędzej 
poznać .„'polskiego Dantona". Ubiegła wszystkie 

głośna autorka „ C e r y n o y \ pani de Stael-Holsteńi, 
kttórej wreszcie udało się niechętnego do wizyt Ko­
ściuszkę uprosić o przybycie do jej salonu. Opowia­
dają piamdętnikarzc francuscy, że był to dzień 
szczególnie uroczysty dla p. Stael i Jej gośct Je­
dna a uczestniczek tak chwilę ową opisuje: ^Roz­
mowa itoczyła się wśród śmfechu, gdy w tej chwili 
wywołano nazwisko, które sprawiio magiczne 
wrażenie w  całym salonie. Lokaj zaanunsow al 
głośno a nie bez trudności M o n s i e u r  le  g e n  e­
ra ł  K o ś  ci u s z ko. Trzeba było widzieć, a ra­
czej słyszeć w  owej chwili p. de Stael, która do­
szła do szczytu admuracyi i stała się zaraz dla Ko­
ściuszki do najwyższego stopnia ujmującą. Wszy­
scy obecni stwierdzili, że generał jest ogromnie 
miłym człowiekiem, postać jego pełna gracyi, jak 
u wszystkich Polaków, miała wyraz wojowniczy, 
a fizyognomia- odpowiednia była tak niepospolite­
mu mężowi". Kościuszko wszAże— Jak zaświad­
cza w  swych pamiętnikach Dembowski — nie ze 
wtiZystikiem zadowolnił ciekawe panie. Gdy bo­
wiem P- Stad zaczęła nalegać, aby coś opowie­
dział zebranym o bitwie pod Racławicami, Naczel­
nik odparł krótko i po prostu:

— Umiałem, mościa pani, wygrać bitwę pod 
Racła wicami, lecz nie umiem1 o niej opcwiadać!

( + )  Z kwatery prasowej... Tadeusza Kościu­
szki. Bohater z pod Racławic, który taik nowoży­
tną rozwinął działalność we wszystkich dziedzi­
nach wojskowości polskiej, pamiętał także o komu­
nikatach wojennych, które z obozu rozsyłał do ga­
zet ówczesnych. Niechże skwapliwi zjadacze dzir 
siejszyoh ,prei&sibericbtów‘ dowiedzą się, jak wyglą­
dał komunikat o bitwie pod Krupczycami, podpi­
sany przez gen. maj. Sierakowskiego, Oto czy­
tamy w  nadzwyczajnym dodatku „Gazety War­
szawskiej z dnia 25 września 1794: „Na dniu 18 
b, m, wojsko moskiewskie pod komendą gen. Śp­
iworowa w  -przeważającej liczbie atakowało wojska 
Rzeczypospolitej pod Krupczycami. Odpór w  tym 
dniu mężnie był damy od naszych ze znaczną nie­
przyjaciół stratą i z porządną wojska naszego ku 
Brześciowi rejteradą. Na dnilu następnym nieprzy 
jaciel 'powtórnie atakował wojsko nasze. Nie za­
chowało ono w  obrorię swojei ani tego męstwa, 
ani tego porządku, z jakim na dniu poprzednim sta­
wiło się. Co też powodem stało się rozproszenia

komendy mojej 1 straty znacznej armat, które, aby 
się w  ręce nieprzyjacielskie nie doszły, potopić 
kazałem. Stentkowakl GM.“  Jak widzimy komun"- 
katy prasowe w  czasach Kościuszki odznacz? ły 
się szczerością i prawdomównością.

2 okazyf rocznicy Kościuszkowskiej wydam 
pa zetAęwne nalepki wedle 1 omoozycy an. mai. Zy­
gmunta Rozwadowskiego oraz papierowe odznaki 
według pomysłu protf. Witwidriiego, wyłamane zo­
stały w  zakładach 1 iitografiiozwroh axc. Towarzy­
stwa we Lwowiei, prtzy mi Ziiefcne) 20. Dyrekcya 
Za-kładui szła we wsizyBtflćletm na rękę Komitetowi 
i (tak we wszelakich podlobnych (kazyach nie 
szczędzia aracy I trudu, by należycie i terminowo 
oidlpowiedbieć na zamówienia. Nalepek tych roze­
szło się już l̂ O.OOO, wczoraj zamówiono jeszcze 
nowych 50.000.

Dar. Dyrekcya kinoteatru „Apd-io" złożyła 
150 kcirom na fundusz Kościuszkowski, Komitst ob­
chodu Składa Dyrekcji1 kinoteatru „Apollo" za ten 
dar serdeczne pcidiziękowaniie i wyraża nadzieję, że 
także inne knot car ry lwowskie pójdą za tym pię­
knym przykładem.

„Za głosem serca". Czter -aktowy; dramat 
pod powyższym tytułem, w świetlany od wćzo-aj 
v kinoteatrze „Lew", jest we Lwowie nowością 
i budzf wielkie zainteresowane. Przyczynia sit 
do tego prawdziwie artystyczna gra He"<nv Por 
fen, która swą powabną i dystyrgowaną postacią 
zyskuje coraz więcej wie b cieli swego f lentu, 
a także pociągająca treść dramatu. Niezwykle 
dowcipna kemedya dopelria programu.

Wiado ości osob sta. P Maksymilian Kes- 
aler, rodem ze Lwowa, zdał e ;zamir dyplomowy 
w c. k. A: a erri eksi ortowej we Wiedniu. 3802

Koło PoLikich MiesTcza3zaprasza  wszyst­
kie swoje członkinie do wzięria udziału w po­
chodzie w niedzielę. Punkt zborny o go -z. 1C 30 
rżed sklepem WPana SoDoiewskiego, pl«c 

ryacki. 3704.

K A W A  2W A K O M PTA  i pin codaien- 
nie w  li iw  era. IM PERIAL ul. Kai ola L u ­
dw ika 5. 11821

739.000 K prem i i 35^80 wygranych Ipieryi 
klasowej łosta ą wylosował e do T. iistonada. —  
Losy do następnej 1. klasy 1 i K 40'— , ’ ,VK 20'— ■, 
l/i K V« K 5‘— wysyła wraz z czekiem P.
K, O. firma Briider BEERMANN Wien I. Roten- 
turm trasse 13. 11825

i 3.30 popol posp. Z Chodorowa 6.45 rano i 8.00 
wieczór osob., 1.10 w południe pospieszny.

Pociągiem wieczornym do Stryj;t o 7.2C moż­
na jechać do bliższych stacyi ale płacić trzebc 
przestrzeń pomad 100 kilometrów.

Zwracamy uwaję na ogłoszenie zaszczytnie 
znanej pracowni fotografii nowoczesnej B. Hen- 
nera, Lwów, Koralnicka 4, zamieszczone na str. 
13-ej dzisiejszego numeru. I1385a

Iliw? rozkład piratiw holeiowyiL
Lwów, 13 oaździernCka.

Obecnie, az dio zmiany, odjeżdżają pociągi z 
głównego dworca:

Do Krakowa o godz. 8.55 rano, 6.20 i 10.10 
wieczór osobowe, o g. 3 10 popol. i 11-30 w nocy 
pospieszne. Z Krakowa przychodzą o g. 5.20 rano,
10.05 przedpoł., 9.15 wieczór osobowe, o goclz.
7.05 ran* i 1.45 popol. pospieszne.

Do Złoczowa o g, 8.20 rano i 11.13 w nocy o- 
sobowe i 2.30 popoL pospieszny. Ze Złoczowa o 
g. 12 12 w południe i 8.02 wieczór osobowe, g. 2.2*1 
popoł. pospieszny.

Do Stryja 8-25 rano i 7.20 wieczór osobowy. 
Ze Stfryja 7.10 rano i 9.05 wieczór escbowy. Do 
Lawocznegc g. 7.20 wieczór, z Lawocznege 7.10 
rano osobowy.

Dc Sambora i Sianek 8.45 wieczór osob., z 
Sambora i Sianek 10.15 rano osob.

Do Rawy ruskiej g. 9.30 rano osob.. MO wie­
czór posp Z Rawy S.45 rano posp i 4.35 popoł. o- 
sobowy. .

Do Jaworowa 910 rano z dworca Kleparćw i 
4.20 popoł. z głównego oworca. Z Jaworowa 8.45 
ranć na dworzec główny i 3.48 na dworzec Kłe- 
parów.

Dc Podhajce 11.33 w  nocy, z Podhajec 5.32 
rano.

Do Stojanowa 7.53 rano, 12.13 w nocy, ze 
Stojanowa 6.12 ranc i 7.52 wieczór,

Do Chodorowa 8.30 rano i 11.10 w no^y osob.

Przy zajęciu głowy, uOzjudu naprężeni w żo­
łądku, bólach krzyża 1 r^zeszKóda^lf w trawieniu.
vwywołanych leiriłwyiro stoUbem, po użyciu natural­
n i  wody gorzkiej „Franz Josef* następuje w krót­
kim ozasie znaczna ulga i, poprawa apetytu 11117

Telegramy.
Koło polskie bedz e 

stosował za budfcetemll
(Depeszai własna „Gazety Wiece.")

Wiecren, 13 pa/żdzierwica. 
Wczoraj o god-z. 10 przedpeł. odbyły się obra­

dy celem zajęt a stanowiska w sorrwie prowtzo- 
ryum budżetowego. Dorady owe, w których bra­
ło udział 36 posłów trwały do 2 popol. Obecny by4 
dr. Twardowski. Przewodniczył urzędujący wice­
prezes Gotz-Okoclmski. Wiceprezesi składali 
sprawozdania z przed egu rokowań.

P. Daszyński w szczególności przedstawił 
stanowisko rządu w sprawie zamianowania cy­
wilnego namiestnika i w sprawie powołania I Ola 
Ków no ministerstw.

P. Głąbiński pMkresfih że wszyscy wilce” 
prezes] ss zgooni i są Jednego zdania w sprawie 
prowi^Tum  budżetowegc.

Narodowa demok-acya wiern-ie stoi. przy 
swomi programie, to jednak ni-e wyklucza poparcia 
rządu austryacl ego, jeżeli ten spełni słuszne tą. 
dattff Koła. Taka zgoda była niemożliwa z Clam- 
Martiinicem, gdyż chciał on takiego pr leobrażetra 
Auistryi, ma jakie narodowa demokrucya zgodzić 
się nic mogła. Ponadto powołać miano do gabine­
tu Rusina, jako ministra rodaka. Z obecnym pre- 
mleiem dr. Seidlerum zgoda jest moźli-wa.

Micwca zaznaczył w  końcu że cała Auśtrya z 
niepokojem oczenuie decyzy* Koła ai wleie czynni­
ków chclaioby zrzucić na Koło odpowledzlamósC 
za brak większości dla prowlzO-yufi budżetowego.

I1©®, Kędzior żąda, by Koło poiskh miało wol­
ną rękę przy gtosowatilu nad prowrzoryum budże- 
towem w pełnej Izbie,

Pos. Zieunii wkuj żądał, aby dalsze royowanfa 
z rządem były przeprowadzone w  najbliższym 
czasie.

Posłowie Halban i Daszyński postawili wnio­
sek następującej treści:

W  nadziei, żp rząd spełni wszystkie obowiązki 
wobec Gallcyi, poloca Koło polskie swym człon­
kom komJsv| budżetowej, aby gK-sowali zc pr<>\ i- 
zoryum budżetowem-

Wniosek t«n po dłuższej dyskusyl z°stał przy­
jęty 29 głosami. Przeciw wnioskowi głos».wało 7 
posłów, a r, fanowi ci e posfoyie: Potoczek, Mata- 
kiowfcz, Średniawski, Jachowicz, Żyła. Biały, 
Rusin.

Wilson pop~ze ST>pa 
przyszłoś! PolsK ?

(Depesza własna „Gazety W ;eczornej“ ).
Drga, 11 pażduilernśka.

„Times" donoszą -z Waszyngtonu: livOizen.e 
się znacznych sił wojsk w Stanuch Zjednoczonych, 
pi Łezmczonych do przewie ziemia na front francu­
ski. sdowodowań," zastało oświadczeniem rrar*u a. 
merykańskiego. Z oświadczenia tegp wynika, że 
Wilson Jest zdecyA.wan:; dać poręczenie co qo 
przyszłości Pojski.

(Depesza wtasna „Gazety Wieczornej1*.)
Warszawa, 13 p aźd z iern ik a ..

„Wairsch. Zig.‘‘ dowiaduje się, że podpułkow­
nik bar. Bolfraf zamianowany' został przedstawi­
cielem armił austryacklej v' ger .-gubt natorstwie 
w Warszawie, a dotychczasowy pułk, Paler zwoU 
.iłoay został z tegc stanowiska i od-^^czoni • ma- 
ł m lrzyżem §w. Stefana.
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ZA N IE D B A N Y M  uczniom 
lub t r u d n y m  do wy­

chowania skuteczna p o m o c .  
Informacye ■ dla rodziców, 
2 r - 3  1 6 — J  godz. Łoziń­
skiego 4 ,  JII. na lewo. 3817

glmnazyainej i glmnazyalno- 
reelnej pod kierunkiem *a- 
chowycl. profesorów. Zgło­
szenia przyjmuje się-: 'Unii Lu­
belskiej K  od s — 9 rano. 3788

Wy*sr« * nlższ- kifsa

ANGIELSKIEGO i 
HANCUtir.EGO
roz Oi zyna w połow ie paź' 
dziernika Aprrbowana przez 
t  k. Radę rzfcolno krajową

pód kierpwn. Lektora Unl*v 
l rb sL  D raB . O r ło w s k ie g o

B A T O R E G O  4>
Wpisy od g  12— 1 i od 5 — i

P e n L '  a ] ę  nauczyciela 
katolika na wiek okolica 

górsaa, 3 i 2 normalna i 1 gi- 
mnazy alna, zupełne u rzrma- 
nle, wynagrodzenie wedfe u | 
m owy Zgł. Welter, Jawora p. 
Turka n/S. 3818

Pi ę k n y  c i e r n y  r a j e r
okazyjnie sprzedam, ul 

Zybllkiewi za 47 parter pr <
wy od 3— 3 popoł 3789

L

Si k a ł a  r y s u n k u  ■ m a *  
■ c n M a  i r t y a t .  m a i.  

W a n d y  I w g u i l k . e j  przyj­
muje wpisy na kurs najniż­
szy, bredni i nledzieffiy ulica 
Dąbrowskiego i. 12, parter, 
óJ  godz. 3- 5 popoł. 3786

Q ro fe s o ' szko)v średniej 
WT w służbie przygotowuje 
da prywatnych egzaminów 
Adrer w sklepie Pana Zagó •
skiego Zielona 71. '3/85

St u d e n t  uniw. poszukuje 
lekcyi. Zgl. pod .Mate­

matyk* do Admiti. '3725

Re a ln o ś ć  900 sążni -  bu­
dynkami *abrycznynri i 

mieszkalnym przv cfrcdze kul- 
parkowskiej do sprzedania.— 
Wiadomość kaneelarya. adwo­
kata Górnickiego Podlewskie- 
go 3 3765

Kr e p a  R ó ż a ( Zygmun- 
towsl.a 17 Kursy nie' 

mleckiego, francuskiego 10 
kor. miesięcznie. Przygotowa 
nts do matury. 3744

KURS

Ł A C I N Y
do matury szybką i praktycy 
ną metoda oiwiera 18. paź­
dziernika Aprobowana pi zez 

* ’ Radę Szkolną Krajowa

p ^ 4 , k erown. Lektora Untw,

M T Ó R E G O ' !
Wpisy od g. 12— 1 i od 5— 7.

3815

P P S  A  D  Y .

O h a n d lu  poszukuję ka­
tolickiej młodszej panny- 

ó f  rty pod „Zdolne* do A d ­
ministracji Gaz. Wiec z, 380.

Ap t e k a  Lwowskiego Lwów 
Łyczakowska 57 przyj­

mie maetstre lub asystenta.
3758

V d  r o w i e  “  .abryka wód 
“ y d k  minet, kupuje flaszk. 
. każde ilości, wiadom. ui. 

Zdrowie 0. 3762

Ni e m ie c k i  żołntorz udzie­
la wieczorami .ekcju for­

tepian t Zr*. Biuró Briłcl i  
Koniuszki 2. .3810.

Mł o d  I Wiedenka udziela 
lekcyi języka niemiec­

kiego i angielskiego (egzamin 
państwowy). Łaskawe zgło­
szenia p id  „English leisoiir* 
do Adminhtracyi .G lze ty  
Wieczornej", 3769i

PO!.lukj|ę koncypienta 
obznajomonOgo s prak 

tykę p row in c -on a ln ą i zdol­
nego dc samoistnego prowa­
dzenia kincełaryi adwokac­
kie; Zglosz. z podaniem wa- 
runków kierować proszę - Dr. 
Maksymilian Sokal, poi ucz- 
nik-audytor, Feldpost 392.

3773

Ka p u s t ę  Kupuje wagona­
mi loco pole.' Ofe*ty pod 

,jKapi'Sta“  do .W ieczornej*.
3796

Uż y w a n e  sztuczne zęby, 
precyoza, kupuje Stranch 

Lwów, Karola ludw ika 29.
«̂09

ku p l e  kilkanaście wago 
nów kaousty głowiastej. 

Loco wagon stacya nadaw, 
ęza. Oferty pod 'H . W 1103 
do Adm lnistracyi.' 3784

M A K  s s tw k  m a s z y n  do
d 6 V  szycia Slngcra po 100 
K za sztukę przy zapłacie i 
odbiorze przez któregokol­
wiek spedytora z zastneże- 
słiem do sprzedania Firma J. 
Bnitper, Wiedeń li. Ennsgas- 
*e 22. 11812!

KUPUJE
powieści polskie, francu­
skie. niemieckie, oraz ksią- 
11/64 żki naukowe

„LEKTOR"
Mikołaja 23, l. p.

P y q ń r a f  kamienice, lasy, 
I #  .kopalnie i tereny nafto 
jąe,- wdzldly brutto i netto, 
m użm  najkorzystniej kupić 
lub spr-edać przez kónc. f iu  
ro pośrednictwa Dra Jana 
Dziurzyńskiego we Lwowie, 
pl. Bernardyński 11. 2918

MIESZKANO

Mle s z k a n in  6— 7 poko. 
tylko n? I. p. w śród 

mieściu z gazem f elektrym 
łazienką i prry należyto jciarti. 
poszukiwane. Oferty do Za­
rządu Żółkiewska 106. 380Ó

Po k ó j  umeblowany z cen- 
tralnem. ogrzewaniem w 

ródmifeściu do wynajęcia. — 
Wiadomość : Skłf d napieru, 
Pasa: Hausmana 7. 3806.

2 imię mninwaie
z komfortem zaraz do wyna- 
jęcia LyczJkdwska 63, I

We W leonlu nększe u- 
mehlowane mieszkań'1: 

—  tuż przy pL-ti Scb war 
eanbe. ge — na poł, roku w. aj. 
z meblami, okazy muzealne, 
srebrem 7 porcelaną do wy- 
azierżawienfa. Bliższa wiado­
mość Lwów, leatynska 37 
II. p drzwi na lewo. 3782

Pmjc elewa, mil.
(gaz, elektryka, łazienka, cen­
tralne ..ugrzewame) do wyna­
jęcia zarrz z calem utrzyma­
niem dla osób lepiej sytuo­
wanych przy nl. Batorego 6, 
II. p drzw' r>a prtw o (do u- 
żytk" win d a l. —  Oglądać 
od U — 2 1 3— 5. Tam że wy­
daje się w domu i do mena­
żek doborowe obiady. 3754

Pokój frontowy ume< 
bfowary, osobny wy- 

.  . . . .chód, do naję*.ir ul. Dąbrow-lorteplan Bósendorfer -  Lki 12 '.ter> ^ 3787
f ich a rm n n tiT m  rir\ in r r p n a  Łfisirarmonium do SDrzedi 

nia Pańska 21, Hanak 3642

^ t a ń c e t a r y a  adwokacka 
R V  Dra Radlewskiego w Ko- 
marnie poszukuje rutynowan. 
koucypienta. 3709

ssćcole Reforme"
(dyr. Fr. K O N R A D ) 
u l. P a f f A a  1.14-
rozpoczyna z d. 15. bm,

a) kursstenografii r iem .
b) początkujący kurs fran­

cuskiego,
c) praktyczny kurs kon- 

wersacyi niemieckiej,
d )'w yższy kurs francu­

skiego i niemieckiego.
t )  kurs włoskiego,

(Jednoroczny kurs ła­
ciny już rozpoczęty). 
Praktyczna metoda. — 
Świetne wyniki. D o ­
tychczasowa frekwen* 
eya 2.500 osób. 10804

^ W y c h o w a w c z y n i  P usa- 
W m  czka szuka zajęcia do
stirszych ^zieci. Zgł, do Gaz 
W iecz.. „Guwernantka". 3790

M o  rrzyletnlej nieobec 
w r  nośct koncesyoit szkoła 
■cole franralse, Bato­
rego 34 przyjm uje wpisy na 
kursy jęryków : francuskiego, 
angielskiego, niemieckiego i 
łaciny. Rodowite s<ły fachowe 

3546

rutynow any p o I s k o -  
niemiecka, katohtikąf 
przyjmie większa Insty- 
łucya- Zgłoszenia pod ; Y
D. do \dminis.racyi .Gazety 
W ieczornej*. T1836

Młoda inteligentna zna- 
KOmits i rutynowana 

gospodyni wiejska obejmie 
samoistny zarząd ną skroni 
nych warudLąeii. Zgłosz. pod 
.Gospodyni wiejska" do id 
ministracyi. 3797.

KUPNO-SPRZEDAł

Maszyna do pisania wi- 
docznem pismem kupię. 

Listowne oferry • ceny do Kina 
Fatamorgana, Lwów, Wałowa 

. 3734

Wózek na resorach nowy 
lub używany i kompte 

tny reUzeug oficerski kupią: 
Zgłosz. z noaanlem ceny do 
Hillbrfchtowej, W. Poia 3, II p.

3731

Przegrane pianino kupię 
nat / :hmla i dobrze za­

płacę. Zgł. do Biura BrnCua 
pod S. R. 3776

Powieści pulskle. francu­
skie, niemieckie kupuje 

Czytelnia Nowocześni Syks 
tuska 16 parter. 3808.

U niform hofratowski kom­
pletny i nowy do. sprze­

dania. TarnowskiegO'22 II. p, 
oglądnąć w niedzielę między 
11 a 1. 3799

KYOH chce kupić lub sprze- 
dać kamienicę, majątek 

ziem.,ki, teren naftowy, lub 
inne tranukeye przćprawa 
dzić, niecA się uda p  zaufa 
niem do o<l szferegu lai znanej 

ageneju handlowej

„CEIERITAS"
r w m  Jag ie lloń ska  1. 17

3805

Ku p le  lub wydzierżawić 
folwa k w okolicy Lw o­

wa około 100 m orgow dobrej 
ziemi z budynkami, inwenta­
rzem m irtwym i żywym. — 
Zgłoszenia z dokładńeir okęę 
śleniem nadsyłać do Grafolo­
ga j’ l Pańska 9 we Lwowie, 

3763.

tV pokoje
komiort ul. Bourlarda 3. 3793

MAŁŻEŃSTWA

Osoba ucęciwa i ora co- 
wita, l i t  30, z irafym 

tym posagiem,' z braku zna 
jomości wyidzir za maż za 
mężczyznę w średnim wieku 
na jakiemkólwiek stanowisku, 
Polacy maja pierwszeństwo. 
Zgłoszenia poć. Przyszłość"' 
do Acminlst- icyi Gazety W leT 
'■zo'nei“ . 3781

ZGUBIONO -  ZN ALEZ.

■a£ec
m  dwon

tramwajem *KD z 
dworce kolejowego, zgu­

biłam pulares, w którym znaj­
dowały się legitymaćya pod­
różna a Czortliową ao  Lw o­
wa na imię Perli ScnŚchter,, 
okołó 20 ko o r , 3 marki p<? 
r z to v f  1 mab , Kluczyk. Łas­
kawy zn“ 'az< a racry i wrócić 
tylko legifymacyę podróżną, 
Brńckensti-in, ul. Berr—teinar 
li 17, I. piętro- 3783.

P O Z M A IY b

K  O D H O W lf  
■  PRZEDPŁATĘ!

Przyjm uje do przefaso- 
nowaria kapelusze woió- 

rowe, ‘ licow e z te-minem 6 
tygodriowyr ■ n wysłanie oo 
Wiednia. Wszelkie p, z :róbl 
w zakresie modnlarstwa wy 
konuje według najnowszej 
mody Magazyn Mód, Koner- 
nika 14. Filia Mikołaja 1. |a- 
•ińska. 3798

mmwLim
m a  d o  nadan ia

im mm m i n
k kłórycl^iedna zastrzeżona dla osoby Diszaeei biegle na 
maszynie. - Udokumentowane podań . n, eży wnosić 
ni ji«-*eJ do 29. prażdżlernlka 1917 pod adre-nm
C. k , Starostwa radziechowskiego w Witkowie nowym 11824

« P O M O N A
Krakowska Szkółka o r .  w w Kr^Lowle

poleca na sezon jesienny drzewko nz arow e plenne, 
jak jrblonie grusze, śliwy, '■zereśnie, wiśnie ltd. w naj 
.eftszyćh gatunkacn drzewka owocowe karłow e jak 
pifmridy;,-stożki, krzaki, palmety, koraony poziome 
1 pionowe Itd.; krzewy owoćewe, jakłagrfsty, porze­
czki. maliny,.osirężyr.y, leszczyny itd.; drzęwka O ie)o- 
we ozdobne jak  i krzewy ozd. w wielkim wyDorze; 
r d ie  plenne i krzaczastew najpiękniejszych odmianacl.. 
Ceny ^rzystępne< Cenniki na żądanie darmo i opłatnie. 
Adres „Ę n r tona", Kraków, ul. W arszaw ska 75. 11679

. IKflflliE!
nat szeroKość toni 60 cm. do w rp o ir -  
czenia lvk  Kupna poszuK«.ie iaK ład  
nr"emyi owy. —  Zgio*izenia z podaniem 
warunK6w pod „Obrotnice* do biura 
ogłoszeń SoKołowsKiego, Lwów Trze­

ciego ftaja 5. 2802

WAŻNE DLA BROWARÓW, PRZEDSIĘ 
BlpRęu WBUDO V7 L. lub R/zPITAł ISTÓV7I

W  mieście Drzetiysłoweiii na prowineyi w Aust; 
(orzemysł sukienniczy) są do sprzedąiiia 2 ręairości w  ob­
szarze 120Ó9 m. kw. z czego potowa jest zabudowana.

" Realności te znajdują się obok siebie, dłueość frontu 
od ulićy gtówneej m ierzy 92 metrów, — długość od ulicy 
boczn-j zabudowana i niezabudowana 130 inetsów.

W j :dnej z tych reamości znajduje się bardzo dobrze 
prospetująćy irteres gospodnio-szynkarski realny (intabu: 
iowa.Te pr! 'vo', o w ielkim 'odbycie piw —  Realności te 
mogą być także sprzedane każda z osobna.

WARUNKf BARDZO KOPZYfTNE. 
Z g ł o s k e n ią  p r z y j m u j e  B IU R O  D Z IE N N IK Ó W  
B R U r K A  w e - L w o w i e ,  u l i r a  K o ś c iu s z k i  1. 2 .

p o d  „ R E A L N O Ś Ć  1206 . 3813.

T y i l ł o  l O  k o r o n
kosztuj? wraz z przesyłką 3 pary podeszew .ID EAŁ*, — 
5 par -- 16' K, 10. par 5C K, 20 par 55 K. Za zaliczki 50 
haL drożej. Sprowadźcie na'próbą, a trzekoi.acie się, że 
te patent giętkie podeszwy .drewn., n a d a ją c  się do każ­
dego opuwia i łatwo .przwr tordz. me, nie stukające, wcale 
— «ą  idealnp ha /zimę . -astępu'?, nar izc  dobrze. skórę. 
Tysiąr- w użyciu. Prospekty 'bezpłatnie. Ku jcom wysok; 
rabat. ,— . GłÓwAy sRladi dta Galicy' ■ P R Z E M Y  t Z . .

łlL . SWI JÓZEFA 11. 11818

P. T. PrenmneratoKzy
^Gazety Wieczornej"

nabywać mogę w Administracyi przy ul. Sokoia 4 
bilety ao nowootworzonego „Kim, Nowości" przy 
"1, Korola Ludwika 5 na I. miejsce po znacznie 
; zniżonej cenie-

P r e n u m e r a t ę  x>c „ G b s e t ę  W k e - 
c z o r n ą "  i • . P o r a n n ą 1' ,  za sK y -  
b a ć  m o l n a  w  K a id y m  d n i u  

m ie s ią c a .
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Małeapsrsty 
'ladalące się
do wysyłki 

w pole.

Win!. Ber

SPIŁ. PŁYT  
DARMO 

lO PŁATN lB

Reinliitts

Ha podstawie nauki I hygieny prowadzony

I! M  la t im  illa Pań S!
«m  ia ma BUMU

t  a r ó w .  H o t e l  G e o r g e ' a  3613 
usuwa wszelkie zeszpecenia z twarzy, jak wągry, 
piegi, plamy i włosy. K ie ro w n ic zk a  Lak łiidu .

Dna Koniczyny
3716k u p u je m y  w  k a ż d e j  l lo ftc l

LAMBERT i 1 1  Lwdw. MwttiW 7.
ttm elerptcnlach pęcherza i anlawMh 

KAPSUŁKI URETROSAN
c ia r k i  B a y e r  110&r

M  skntcsioym  łroąjti.m.
P t, r *  *! - ba* , r**«*Yudi w  : kwo<]x1«. — Cw**

w ?•—. pn  nsdesłuulu n  z, liszlc, K b-Sti. fm s n  polMooa. 
Cena aa 8 pu a* K  1! — (komoia j .  k u » « * a )  Tra Wy. 
•yłlea dyakratna. — Jadyn/ układ w »  Kt »o  ,Z ""I K  nlaabaa 
M a a t " ,  W in  L .  Wallaalla I r  l ła .  ^ d e jd a  wyiąasaia tyUcc 

.Oralraaaa*
W »  lw a v . «  da nr*-ytf» w  i p t m

He I f T I N O I M ,  pla d c łu c h o w s k lę h

« «aiV"

Stolarze
meblowi znajdą zarai 
zajęcie. Stanisław Ab!, 
Lwów, Sykstuska 3. Ma­
gazyn papieru. 3614

Rupię używane

aiinu
wszelkich systemów
Ja M. FrledlBnder W lrn  
>X. Porzi llangass# 16.

11826

M ila
MASZYNĘ DO 
SZYCIA DRUTEM

m stanie kuplę za go-w  dob ym 
tówkę. Wiadomość proszę ao 
Biura gazet Buchstaba, Ho el 
Bristol, pod L H. H. 63. 3801.

.W

hnnfti utai ipnwr ro9
Lwów, ul. Kopernika I. 4.

podejmuje rcperacye w  warsztatach i na miejscu płu­
gów motorowych i oerowych, oraz wszelkich motgrów 
i maszyn rolniczy :h. W ysyła na żądanie Kwalifikowa­
nych monterów, taK celem retjeracyi jak  i orki. —  Do­
starcza części składowe, jak  również benzynę, oliwę

i smary. 3720

TAŚMY
d o  w s z y s tk ic h  l y s ł t  
m ó w  m a r  syn  d o  p is a
n la  dostać można u J. -Vi. 
F rledU ndc V.’ .eu IX. Porz.l- 
langass 14/16. 11827

*  *

STA11PILIE 7SSSST
MARKI PIRctąTKOWS, BWtBT, MONO. 
GR ‘ MY, PODPIS W ZŁOCIE I SREBRZt 
G C7'1I do llberyi 1 u p rz ę ż , TOFORBl 
docechowania, żelazne snaKl No palenia

wykonuje rajtanlej 3^3a

IZAK G0LD6EIER
Rytownik —  Lwów —  Sykstuzka 11

Kolporterkl
■ noszenia gaże' 

natychm*«i josta-

OGRODNIK
poszukuje posady w dziedzinie ogrodn ctwa na prowlncyi. 
Jesf żonaty, bezdzietny i wolny od wojska. Zgłoszenia pod 
I.udwik Dobrowolski, Borynicze. 3756

„ARGUS”
lapewilanalszyfcize j ezulfafy w klerunlni 
praktycznego władania obzym Językiem.

J p r l  olem lecRit Częać I. lak  II,.

i w i
j - t r b  
J a iJ b

frant, S I : Czą.ć I. lab  IL  
JęziK  ang i*1 iltF Częit L .  . .

w łc b .1 Czaić 1..................
poIsK lt C -e l L A  (

U  7-40
r  ł-do
H 7-50 
K 7-40 

(dla bi< Dscówi B 4*—

DO  NABYCIA WE WSZYSTKICH KSIĘGARNIACH 

PROSPEKT BIZPLA1 NIE W YSYŁA:

St. G O LD M A N A  w Krakowie
Ucrt 53 d. H448

Tajemnice ręki i gestyttulacyi
z ilustracyaml, jak odkryć losy swojego powodzenia. —  
Następny dział książek okultystycznych jaz poznać chara­
kter, zuoinotć, sekrety małżeństw a, silnej woli i bogactwa, 
jak wpływać na ludzi i zjednywa^ miłość. Wysyła się sześć 
książek za 7 K, do nabycia -i autora I w księgarniach. - 
Osobiście 1 pisemnie odkrywam taiemnlce człov ieka i da­
ję drogocenne rady, Lwów, Pańska 9, I. p., od 3— 8 pop. 
ti60 FRENO-dRAFOLOa.

i.
„ £ 3791

W  z koniem
potrzebny do rozwo­

żenia b izet
Zgłoszenia do Admini- 
stracyi Gazety W. Lwów, 

Sokoła 4.

Pr z y j  m a  ni i obiady kilko 
osób ze sfer obywatel­

skich u siebie w domu. Zg1- 
w Admin. nod ,A . K.a 3792

Ad w o k a f  ż bardzc dobre- 
mi kwalifikacyami i chlu­

bną przeszłością przystąnjłby 
jako SDÓ,nilr do ioważniejszej 
kancelaryi adwokackiej we 
Lwon ie pod niewygórowany­
mi warunkami. Zgł. .Wojna 
światowa' do Admin. 38)4

■ n t e l l g e n i  e g o ,  13 - 'et- 
■  niego chłopca, sierotę ba 
dzo d-bregfl pochodzenia —  
oddam do elektro ecnnlKt — 
optyki .1 t. p. z całc-i utrzy­
maniem. Warunki Kraslckl-h 
'5  u gospodarza. 8759.

O B U W I E
Olorla buty skón ane z czar 
nemi lub brazow-ml wierz­
chami ze skóry clelece] koń­
skiej, box albo c*nevreaux, 
zaimemi: podtsznan drew- 

niareml. D e,b j baty do sznu­
rowania piękne i * wy­
konanie i ,epydlaodb,erców 
Nr. 27- -36 dla dzieci K 23 75 
Nr. 36— 40 dla pań K31-40 
Nr. 41— 46 dla pankw R 35‘80 
MatWyał, rob o t. I ceny pod­
ług prawnych przepisów. Przy 
zamówieniu należy podać n ■ 
mer lub długość stop>. Wy­
syłka za zaliczką przez firmę 
Gloria Schuhni-deHage Jak. 
K&nlg Wien Ul, Blotengrs^- g.

11828

Oo mUm i powodu wijazńe;
U jfja ln ia  mahonio- a,
2 mlonik malionlowy,
3) obrazy olejne i sztychy,
4) pariwanlk rntvczny mahoniowy,
5) 2 szafy dębowe,5)
6) otomana,
7) szal futrzany z zarękawkiem łselsUn 1 ffebrna

8) szlrłrok je lwabny (model francuski nieużywany),
9 ) m jterya dżetowa francuska z haftami.
Oglądać można od  godziny 3— 5 Kraszewskiego 19#

IL p. na p awo. ’27

AUTOMAT
z samoczynną regulacyą, grzejące bez przerwy dzień 
I noc, da,ące |ednost.>jną, przyjemną temp-' -turę, 

oszczę4zą|ące 50% ns op a le  —  sprzeda}* 
WT*-ACŁNE PRZEDSTAWICIELSTWO i SKFAr 

FAB 1 JZNT h A  GA -lCTĘ ^809.

Whdysława Wagner
w  * L w o w ie , «1 . ŁyczaKow sH a 5 (parter).

UNE3 POJEDYNCZY 
GAZETY V ” ECZ&RNEJ

g a z e ty  p o r a n n e j
Wlechonneji" —  So- SOSZTUJB W E LW OW IE 10 HALERZY

Keta 4. INA PROWINCYt 12 HALERZY

dla fjalic. zakładów wiertniczych 
poszukuje Towarzystwo akcyjne.

Ubiegający się, którzy w ład a ją  jęzfkiem polskim i nie­
mieckim, posiadają wiadomości t e c h n i c z n e  i są 

pracownikami samodzielnymi i energicznymi zechcą się 

z£ło>ić z podaniem swoich warunków pod „ROHdL I. 
2996* do firm: „HAASENSTEIN 9  Y0GLER A. G. Wien I.

Schu erstrassę U. 11783

WAPNO PALONE MIELONE
CEMENT PORTLANDZKI I GIPS

C n G Ł E , P A P Ę
118071

D A C H Ó W K Ą
dostarcza wagonam i

H E N R Y K
Lwów, Podiewsiiiego 10* -W lo d e ó  IV., ScLk^itmllhlgaue 5.



A L M

Lwi#. ul. Karola ŁodtoiM 9 (róg Syistnskiel)
POLECA: 11830

CWIKIERY, O K U L A R Y ,  LORNE­
TKI, LATARKI ELEKTRYCZNE 

! PRZYBORY MiERNICZE. II83o

Jlr. 3801 .

przyjmuje salon mód M . T o -  
potnicka, Kopernika 1, nad 
apteką p. P. Miko asch i. 3711

Z a s t a w io n e  rzeczy wy­
kupuje i dopłacam pełną 

wartość. Zło o, srebro kupuje 
Hagler, jubiler. Pasat Ilaus- 
mana. 3748

St a r s z y  dentysa-technik
obejmie zastępstwo za­

kładu. Prowincya niewyklu­
czona, .Dentysta" w Admin, 

3722

PR A C O W N IA  S U K IE N
M. z Będkowskich Hu- 

get pczeniesióna została z ul. 
Lele/tvela 1. 3. na ulicę Miko­
łaja L U ,  3320

O B R A Z Y
itare i nowe, miniatury, szty­
chy, starą porcelanę, szkło, 
srebro, złoto, bropzy, medale, 
haity, meble, dywany, maka­
ty itd. kupuje J óze f Tom a- 
ziK, zaprzys. rzeczoznawca- 
oceniciel sądowy. Antykwar- 
nia, Bielowskiego 3 (obok 
pasażu Mikolascha) 3339

M A R K I  W O J E N N E
zagraniczne tanio sprzeda­
ję. Wybory wysyła s ę na 
żądanie na prowincyę. — 
Cennik wysyła się za po- 
przedniem nadesł. znaczka 
poczt, za 25 h. E. STEBLE- 
CK1, Lwów, Karmelicka 6.

3184

tcaletowe pod gwarancją - 
jeszcze przetł: szczone po ce­
nach miernych póki zapas 
starczy •sircte przez kilka 

"Jmi pcdeca

S L I F T K J iO I E H F L
L w ó w , Sykstuska 7. 3737

Dli MiMl
L A T A R K I  E L E K T R O - 

SW IEC RCE

2 0  g o d i i r s
polecą ffrrna 14!. H A K E L , 
Lwów, Kazimierzowska4. ą8l2

K R O J E
do wszystkich żurnali

MANEKINY
jakoteż rozmaite 3811

ŻURNALE
stale na sklanzie

R .  L A N D A  U
Lwów, u!. C za rn ieck iego  3.

Nowość! Patent D.
R. G. M. Przeszło 
milion w użyciu 1 
„Lu m ax“ , prakty­
czny przyrząd dla 
każdego do zeszy­
wania skóry, pasów, 
O buw ia, płótna, 
płacht wozowych, 
worków itp. Niezbę­
dne dla wszystkich. 
Pełna gwaraneya.—  
Polski sposób uży­
cia! Cena 1 sztuki 

W z rozmaiteml igłami, 
kłębkiem nici K 4"50 z prze­
syłką. 5 sztuk K 20-— . Za 
zaliczką o 50 li drożej. Gene­
ralne fabr. zast. Dom han­
dlowy M. P ie ro tek  i Sfca 
Kraków, — P o w iile  12. 
Poszukuje się zastępców '.Wiele 
pism dziękczynnych i dodat­
kowych zamówień. 11834

T y l k o  Rynek 19 obijanie 
zelówek ochraniaczami 

szybko po przys ępnycli ce- 
ach. 3668 >1

u m n

G ł o ś n a .  p o w i e ś

K tórej uK azanie się w  y o S  
odbiło się groraBiem  e c h e m ]l 
zd ob yła  reKord p o czy in o śc i! i ł  
w  przec iągu  6 tygodni zo sta ł’  

n ie w yczerp an y.

N iebyw a ła  Koncepcya tw o ru : s tw o rz e n l^ M  
cz iow ie łta  z d w o jga  w yrzuconych  p o z a ^ H  
teczeństw a , zsjoła o sob ie rń ew ie r izą cycą B
podn ies iona m istrzos tw em  p ióra  E w ersS  
W yższych szczy tów  sztuK i, z a te w n ia  C z y t e l 
p rzy  pełnem  zad ow o len iu  artystyczn em  -- ztl 

w a n ie  od p ie rw sze j do osta tn ie j stron

Okóliinl*

Cena te j  tr zy tó m o w e j (w y d a n e j w  jed n ym  to m ie )
pow ieśc i w ra z  z nader obszernym  w stępem

S T A N .  P F v Z Y B Y S Z E : W S K I E . G O  
K .  1 2 * -  l u b  M .  8  — .

Nabyw ać m ożna w e  L w o w ie  w  „ L E K T O R Z E "  
u l. M ik o ła ja  1. 2?a.

Z am ów ion a  w p ros t w  „Lektorze** KsiążHa o trzym a  
specya ln y  rozc in acz z p iękn ym , oko licznośc iow ym  

w ie rszyk iem  Nema.

Z A M Ó W I E N I E
niniejsze wypełniwszy odpowiednio, należy odciąć, włożyć 
oo zaadresowanej we ług poniżej podanego adresu koperty 
niezaklejonej i wysłać opłacając |e 5-Halerzową marką.

Upraszam o nadesłanie książki

B w e r s a  „ A l r a ^ u n e 44
w ilości ______________  egzemplarz

Nnleżytość wysyłam przekazem *)
Proszę wysłać książkę za zaliczką *)

miejsce i data wyraźny podpis 1 adres
zamawiającego

m gospodarstwie, 
••• pralniach, zakładach

%kowych i t. p.

D o  n a b y c U t  w  o r y  p a l n y c h  p a c z k a c h  
z  s p o s o b e m  u ż y c i a  p o  3 0  H a l .  ł  i  K  5 0  H a l .

we wszystkich drogueryach, sklepach korzennych, 
perfumeryach i t. d. 11675

Dla uchronienia naszego artykułu od łańcuchowej 
sprzedaży, odstępujemy go poważniejszym kupcom 

z odpowiednim rabatem i rexlamą.

Wszelkie zapytania należy adresować do:

w  [enfraisdlaGaiicyf. Bufroialny l Poisht 
KraHdiw, F lo ryańska  2S,Ep. TeI. 1416JANIA

Kupcom krajowym zwracamy uwagę, że L IS A  P O M O C Y  P R Z E M Y S Ł O W E J , 
K r a k ó w ,  u l. S t r a s z e w s k i e g o  £ 8 , jeszcze tylko krttkl czas przyjmuje zamó­

wienia burt wne na sortymemy do odsprzedaży po 1 5 , 5 0  i 100 koron.
Z powodu rawału zamówień od 15. listipada b. r. zamówień hurtownych nie bę­

dzie się wykonywać. 11835

_ * ) Zbyteczne zdanie przekreślić.
11844

" iiuri, Mll



N O W O C Z E S N E

wszelkiego rodzaju dostawia jako długoletnie spe- 
10680 ' cyalności

T .ro . p. L ich tenegg b. W eis Nr. 8. Ob.-Oest,

R E Ń S K IE
H I S Z P A N .  , -

w najlepszej j.kcśr.i po !ia!r  . łz « j eeiiit

HABDEL HESBA S KAW i

E D N 0H 0A  R ifilŁ A
W E LWOWIE, RUTOWSKIEGO 3

(d a w n ie j T ea tra ln a ). 11100

11. ,03

Dra Helm ericłia
uśmierza szybko dolegliwości wywołane świądem

zP C en a  s ło iK a  2 1 4  Hor. zp 
M y d ło  d o  tejże 1 Kor. 20  h.
Ziółka krew czyszczące K 1*19

SKŁAD I WYRÓB 

:: APTEKA POD ARCHANIOŁEM RAFAŁEM::

M. E T T I N G E R A
we Lwowie —  przy pląsu Oolushowskich.

• '..j u.\. e?-. jo'* *v- .i
inteligentnym i wykształcaj 
nym na wyiszem rządoweni 
stanowisku, około lat -16 z 
pięknym charakterem. Pierw­
szeństwo mają wy si wojsko­
wi i lekarz >, także właściciele 
i óbr ziemskich. Rzecz trakto­
wana zup-łnie poważnie. ■— 
Zgłoszen i: do 20. ‘ październi­
ka pod „Energie na i c ęia ' 
do Administracyi Gazety Wie­
czornej" za okazaniem kwitu 
i • ceratowego. 3728

Krem do t ar.-y i rąk. wy­
biela i wydoi kaca korę, s t. 
K 1 ’60. Q;a wyśmienjty krem 
do z bów, s-t. K,1'70. „ŚAL- 
FERS ‘ wspaniały proszek do 
zysiczenia zębów, utrzymuje 

z by białe i zdrowe, 80 hal. 
;\;k!e‘. Wvł czaa sprzedaż:

S .  J P J S T O E S . ® ! .
Lw ów . S t s i u-k  7. 3738

łotyszki
dla pp. urzędników państw., 
sutonom. i profesorów gimn 

za kondyktem załatwia 
R eprezen tacya  I o g ó ln ego  
T ow a rzys tw a  u rzędn ików  
w e Lw ow ie , Pańska 8, 1 p.

3703

HoMiio gilietek
ostrzy i obciąga precyzyjnie 
(sztuka 20 hal.) s ecyalłsta 
Maks Pillitzer, Lwów Śkarb- 
kowska 4. 3309 i

POŁOŻNA PEYULSKA
przeprowad iła się z ul. Jó- 

zefata 5 na Gródecką 26 i pole­
ca się nadal j ko zdolna pra­
ktyczna akuszerka. 3334

P R Z E M Y S Ł O W Y
S T W A  G A L IC Y I  1 L O D O M E -  
K. K S ią S T . K R A K O W S K IE M  
W E  L W O W I E .

■eszczeme.
"dowcza Banku Przemysłowego dla Królestwa 

teryi z Wielk em Księstwem Krakowskiem we 
jzczyt zaprosić niniejszym wszystkich uprawnio- 
iwania akcyonaryuszy Banku Przemysłowego na

ń  Wilii! lilii
Jrcią odbędzie w0 Lwowie, dnia 29. października 1917 
^ zin fe  10. p z e  połudrfam  w saii posiedzeń Bar.ku 
lysłowego, Lwów, ul. 3-go Maja 9.

Przedmiotem obrad Walnego Zgromadzenia jest wniosek 
ly Zawiadowczej na podwyższenie kapitału akcyjnego z kwoty 

tfron 10 milionów na koron 25 milionów przez emisyę szt.
7.5 0 gotówką, pełno wpłaconych, a na okaziciela opiewają­

cych akcyi imiennej wartości K 400.— i na upoważnienie Rady 
, twiadowczej:

a) do określenia warunków emisyi nowych akcyi, w szczegól­
ności kursu emisyjnego z tern, iy  uprawnioną była do 
uskutecz lienia emisyi wedle swego uznania w całości lub 
częściowo, w granicach uchwalonego podwyższenia kapitału,

b) do oddania nowych akcyi nieobjętych przez dotychczaso­
wych akcyo aryuszy w drodze jaką uważać będzie za wska­
zaną, ewentualnie w drodze subs ryp.yi,

c) do uskutecznienia zmiany § 7 i 44 statutu o ile zmiany 
dotyczyć będą wyłącznie uwidocznienia uchwalonego wzglę­
dnie uskutecznionego podwyższenia kapitału, tudzież po­
stanowienia, iż dalsze podwyższenie kapitiłu aż do wyso­
kości koron 50 milionów będzie dopuszczalne bez zatwier­
dzenia rządowego.
Akcvonaryusry, chcących wziąć udział z prawem głosowa­

n a  w ferii "Wataem Zgromadzeniu, uprasza się w myśl §§. 34,
36, :CU? 49 statutów o zdeponowania w kasie Bar,:.u P o m y ­
słowego we Lwowie, przy ul. Trzeciego M ja 9, jub w jego 
Filiach w Krakowie, Rynek główny 31 i w Drohobyczu, Rynek 27, 
najpóźniej do dn.a 22. października 1917 swych akcyi wraz 
z kuponami.

Dziesięć akcji daje prawo do jednego głosu. Akcyonaryu- 
sze, którzy przez zdeponowanie akcyi udow dnili swe prawo 
ćo głosu, otrzymają karty le;itvmacyjne, brzmiące na ich na­
zwisko, z wymienieniem ilości ułożonych akcyi i przypadających 
na nie głosów.

Prawo głosowania na Walnem Zgromadzeni może akcyo- 
naryusz wykon ć albo osobiście, albo przez pełnomocnika bez 
względu na to, czy ten jest akcyonaryuszem lub nie.

We Lwowie, dnia 13- października 1917.

11842 R A D Ą  Z A W I A D O W C Z A .

ZNAKOMITE MASZYNY 
I NARZĘDZIA ROLNICZE
jaKo to: MŁ0CARNIE, MŁYNKI DO CZYSZCZENIA 
ZBOtA, KARTOFLARKI, SIECZKARNIE, TRYERY, 
PŁUGI, 0BSYPNIKI, BRONY iłd. ma na składzie 

i dostarcza

iwiazek ekonomi Kilek lolnitzydi we Lwowie
Stow. zar. z ogr. por 11843

O B E C N I E  K R A K Ó W ,  R Y N E K  Ł .  2 2 .

Od zleceń przekazanych Związkowi ekonomicznemu Kółek rol­
niczych uzyskać mogą P. T. Rolnicy 25% subw encyi rządow ej.

Druki
faktu

om Spółki drukarskie! „Prasa" ul. Sokoła 4  
•kładem „Spółki akcyjne! wydawniczej".

Redaktor naczelny Dr. ROGER BATTAGLU. 
Zastępca redaktora aaccaioaca I redaktor odpowiedzialny JERZY KONARSJUL


